
KONSULTACJE
Publikując szkic prof. dr W. Brusa na temat dochodu naro­

dowego, pragniemy zapoczątkować serię systematycznie i w miarę 
popularnie opracowanych omówień podstawowych problemów i 
kategorii ekonomicznych.

Potrzebę takich konsultacji sygnalizują różne grupy Czytel­
ników.. Znalazło to m.in. wyraz w ubiegłorocznej ankiecie 2.G. 
Rozumiemy, że najbardziej są tu zainteresowani uczący się eko­
nomii. Czytelnicy i ich potrzeby przede wszystkim pragniemy za­
spokoić.. Ale chodzi nam także o inną sprawę: chcielibySmy, żeby 
nasze pismo stało się bardziej komunikatywne. Domyślamy się, 
że bieżąco poruszane na naszych łamach problemy przedstawiają 
się niekiedy Czytelnikom jak wyrwane z naszego kontekstu frag­
menty, które są trudno zrozumiałe bez ogólniejszego tła. Oczy­
wiście, Czytelnicy, którzy są zorientowani w głównych proble­
mach ekonomicznych, śledzą Je na co dzień, na takie kłopoty 
zasadńiczo nie napotykają. Ale będąc pismem ekonomicznym 
chcielibyśmy trafiać do rąk nie tylko ekonomistów, gdyż sprawy 
gospodarki, jej usprawnienie i rozwój nie tylko od nich zależą.

Sądzimy więc, że konsultacje mogą być pomocne w rozwią­
zywaniu tej kwestii: rozszerzeniu i pogłębieniu się myślenia w 
kategoriach ekonomicznych. Rozpoczynamy od ogólnego tematu, 
jakim fiest dochód narodowy. Następna konsultacja — opracowa­
na prżćZ 'dr Zbigniewa Grabowskiego — poświęcona będzie pro­
blematyce pieniądza. REDAKCJA

Dochód

W NUMERZE:
Czesław Błaszczyk — KOCHAJMY CHOINKI CZYLI O KOSZTOWNEJ 

TRADYCJI — str. 1

Powszechne hołdowanie tradycji świątecznego drzewka oraz zwyczaj 
przystrajania miejsca zabaw, placów i budynków w związku z różny­
mi uroczystościami sprawia, źe co roku wycina się u nas ok. 3,1 miń 
choinek. Jest to dewastacja lasów w rozmiarach nie notowanych w hi­
storii naszego leśnictwa. Jak wybrnąć z tej sytuacji?

Andrzej Krzysztof Wróblewski — PRZEDSIĘBIORSTWO: SZTUKA
ZARZĄDZANIA — CZY WYJDĄ Z MINUSÓW? — str. 3

Kiedy załoga Zakładów Sprzętu Mechanicznego w Lubaniu Śląskim 
wysunęła się na czoło tabeli wydajności pracy całego zjednoczenia, 
mimo źe w rzeczywistości nie był to zakład najlepszy, zaostrzono nor­

my o 3 proc. i... wydajność natychmiast spadła o ponad 8 proc. Czego 
dowodzi ten przykład? Zakład chce produkować lepiej Czy oznacza 
to, że trąeba produkować wolniej?

CZEGO SZUKA KLIENT? — sta 5

Nasz komentarz pt. „ŻYWIOŁ MODY" (Nr 35/66) wywołał polemikę.

Witold Zaborowski w artykule „PRZEMYSŁ I MODA”, zgadzając 
się z niektórymi wywodami autora komentarza, stwierdza jednocześnie 
z pozycji projektanta mody: „Trudno się więc zgodzić z tezą autora 
o niezdolności kapitanów przemysłu lekkiego do „porzucania postawy 
dyktatora rynku, a przyjęcia postawy wykonawcy tego dyktatu”.

Natomiast J. R. pisze w odpowiedzi — „MODA NA UNIKI”: „Wi­
told Zaborowski zdaje się nie rozumieć o co chodzi 1 jął polemizować 
z sojusznikiem... Cóż z tego, że projektanci na czas tworzą modne ko­
lekcje, skoro jeśli nawet przemysł, dostarczy je w sezonie to bywa, że 
partie rzeczy modnych są przetrzymywane w magazynach...” Dla udo­
wodnienia własnych racji J. R. proponuje adwersarzowi... wybranie 
się razem na sprawunki, ale do sklepów krajowych, nie zaś paryskich.

narodowy 
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WŁODZIMIERZ BRUS

POJĘCIE
DOCHODU NARODOWEGO 

I ZNACZENIE EKONOMICZNE 
TEJ KATEGORII

Dochód narodowy stanowi sumę 
Wartości nowo wytworzonej w ca­
łej gospodarce w danym okresie 
(najczęściej dochód narodowy obli­
czany jest w okresie rocznym) •). 
Wielkość dochodu narodowego 
otrzymać możemy, odejmując od 
pełnej wartości produkcji danego 
okresu (roku) wartość zużytych w 
procesie-wytwarzania środków pro­
dukcji: surowców, materiałów,
energii itp., a także amortyzacji 
majątku trwałego (amortyzacja re­
prezentuje umowny stopień zuży­
cia tych środków produkcji, które 
funkcjonują w procesie wytwarza­
nia dłużej niż rok — budynków 
produkcyjnych, maszyn, urządzeń, 
itp.).

Z tego wynika, że dochód naro­
dowy stanowi czysty efekt działal­
ności produkcyjnej, jest realnym 
przrrostem wartości, uzyskanym 
przez społeczeństwo w danym 
okresie. Tę właśnie wielkość spo­
łeczeństwo może wykorzystać jako 
źródło wszelkiego rodzaju docho­
dów, wydatkowanych najogólniej 
rzecz biorąc, na cele konsumpcyjne 
i na rozszerzenie produkcji w na­
stępnych okresach. Stad nazwa — 
dochód narodowy. Stad także 
możliwość obliczania dochodu na­
rodowego od drugiej strony — ja­
ko sumy. dochodów wydatkowa­
nych na cele konsumpcyjne i aku­
mulacyjne (tj. na cele rozszerzenia 
produkcji w następnych okresach).

Ze względów, których nie bę­
dziemy tu omawiali, w analizie 
ekonomicznej operuje się często 
nie dochodem narodowym sensu 
stricto, lecz powiększonym o pew­
ne elementy, wartości przeniesio­
nej ze zużytych środków produk­
cji. zwłaszcza o wielkość amorty­
zacji. Dochód narodowy plus amor­
tyzacja nazywany jest dochodem 
narodowym brutto. Często wspomi­
nany w publicystyce dotyczącej 
problemów gospodarczych USA i 
innych krajów kapitalistycznych 
skrót GNP (Gross National Pro- 
duct — dosłownie „produkt naro­
dowy brutto”) jest właśnie wiel­
kością zbliżoną do dochodu naro­
dowego brutto według naszej ter­
minologii. Dochód narodowy brutto 
może w rozmaitym stopniu różnić 
się od dochodu narodowego sensu 
stricto — różnica może dochodzić 
do kilkunastu procent. Dlatego też 
przy porównaniach wielkości do­
chodu narodowego w czasie 
i przestrzeni. trzeba zwracać 
uwagę na to, by nie wycią­
gać wniosków z zestawienia wiel- 

, kości różnego typu (np. dochodu 
narodowego kraju A z dochodem 
narodowym brutto kraju B.).

Nie jest to jednak jedyna trud­
ność związana z operowaniem ka­
tegorią dochodu narodowego w 
analizach ekonomicznych. Dochód 
narodowy jest Wielkością, którą 
nazywamy agregatem, tj. wielkoś- 

clą łączną, składającą się z wielu 
różnych elementów. Stanowi to 
ogromną zaletę tej kategorii, która 
wyraża jak gdyby syntetyczny 
rezultat działalności gospodarczej 
społeczeństwa. Ale nie ma róży bez 
kolców: otrzymanie wielkości łącz­
nej wymaga sumowania, co nie 
jest proste, zważywszy, że na do­
chód narodowy w wyrażeniu fi­
zycznym składa się ogromna liczba 
różnych dóbr, których bezpośrednio 
do siebie dodawać nie można. 
Wspólnym mianownikiem, który 
umożliwia sumowanie, jest wyra­
żenie wszystkich elementów docho­
du narodowego w pieniądzu, a więc 
poprzez ceny dóbr wchodzących w 
skład dochodu narodowego. Ten 
wspólny miernik — cena ’— nie 
jest jednak miernikiem doskona­
łym.

Po pierwsze, ceny się zmieniają. 
Jeśli więc np. chcemy porównać 
realną wielkość dochodu narodo­
wego Polski w 1965 r„ z odpowied­
nią wielkością dla roku 1960, to 
nie możemy posłużyć się cenami 
bieżącymi (cenami 1960 r. dla do­
chodu narodowego 1960 r. i cenami 
1965 r. dla dochodu narodowego w 
1965 r.), gdyż część zaobserwowa­
nego przy takim porównaniu wzro­
stu byłaby pozorna: wynikałaby 
ze wzrostu cen, nie zaś z realnego 
wzrostu masy dóbr, które mogą być 
przez społeczeństwo wykorzystane 

'jako dochód. Dlatego też dla ce­
lów porównywania w czasie używa 
się tzw. cen stałych kib porówny­
walnych: przyjmuje się ceny jakie­
goś z porównywanych okresów i 
przelicza się według tych Samych 
cen dobra wchodzące w skład do­
chodu narodowego w drugim okre­
sie (w naszym przykładzie można 
dochód narodowy 1960 r. i 1965 r. 
obliczyć w cenach 1960 r.). W 
Roczniku Statystycznym znajdzie- 
my zawsze obliczenie dochodu na­
rodowego zarówno w cenach bie­
żących, jak i w cenach porówny­
walnych. .W zależności od celu 
analizy trzeba posługiwać się od­
powiednimi wielkościami.

Użycie cen porównywalnych nie 
rozwiązuje, niestety, wszystkich 
kłopotów. Jak łatwo zauważyć, dla 
porównania dochodu narodowego 
1965 r. z dochodem 1960 r. można 
zastosować jako ceny stałe ceny 
1960 r., bądź ceny 1965 r. Wynik 
nie będzie Jednak identyczny, ze 
względu na zmiany w strukturze 
rzeczowej dochodu narodowego i 
zmiany w strukturze cen (znowu 
nie mamy tu miejsca na wyjaśnie­
nie tego zjawiska). Z reguty po­
równanie dochodu narodowego w 
dwóch okresach wykaże wyższy 
wzrost przy przeliczeniu w cenach 
okresu wyjściowego (w naszym 
przykładzie w cenach 1960 r.), niż­
szy zaś w cenach okresu badanego 
(w naszym przykładzie w cenach 
1965 r.).

DOKOŃCZENIE NA STR. 7
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KOCHAJMY CHOINKI 
czyli o kosztownej tradycji

P
OWSZECHNE hołdowanie 
tradycji świątecznego drzew­
ka sprawia, iż co roku wy- 
ćlna się u nas kilka milio­
nów choinek. Młodymi 
świerkami I jodłami przy­
straja się na kilka dni nasze mie­

szkania. po czym wyrzuca na śmiet­
nik. Choinkami w okresie świąt i 
Nowego Roku przystraja się place, 
skwery, skwerki, rynki i ryneczki 
oraz bardziej uczęszczane ulice. 
Wprowadzono je także do fabryk, 
domów towarowych, kawiarń i re-

Mit. KIIMENIARZ
..........   .A

TECHNIKA

TECHNICY
OKONUJĄCY się obecnie 
zwrot w gospodarce w kierun­
ku nowoczesności rzuca jaskra­

we światło na pewne „ludzkie a- 
spekty" zagadnień postępu tech­
nicznego. Zważmy, że — teoretycz­
nie rzecz biorąc — technika wciAo- 
na w maszyny, aparaturę, technolo­
gię itp., nawet supernowoczesna, jest 
koniec końcem do nabycia. Na­
tomiast użytek można z niej robić 
bardzo dobry bądź bardzo zły, a te 
dwa skrajne punkty wyznaczają 
właśnie skalę nowoczesności, po 
której szczeblach zamyślamy piąć 
się coraz szybciej .Tak więc, zwła­
szcza jeśli spojrzeć głębiej w per­
spektywę rozwoju gospodarczego, co 
najmniej równie istotna wydaje się 
sztuka władania techniką.

Powołani są do niej, rzecz natu­
ralna inżynierowie i technicy; prze­
de wszystkim zaś inżynierowie, któ­
rzy teoretycznie rozszerzają granice 
techniki, bądź adaptują ją w prak­
tyce. Świat techniczny reprezentu­
je wysoko kwalifikowaną część 
ludzkich sił wytwórczych. Przeto 
sprawność, jakość funkcjonowania 
warsztatu pracy twórczej inżyniera, 
determinująca w dużym stopniu dy­
namikę, zasięg i efektywność po­
stępu technicznego, a więc tempo 
i charakter rozwoju gospodarczego 
— zawsze zasługuje na baczną u- 
wagę. IN śród naszych trosk gospo­
darczych ten problem należy do naj­
ważniejszych i wiele wysiłków poś­
więcono jego rozwiązywaniu, źe 
przypomnimy szereg posiedzeń ple­
narnych KC partii, utworzenie fun­
duszów postępu technicznego, powo­
łanie Komitetu d s Nauki i Techniki 
i in.

Teraz jednakże szczególne właś­
ciwości i cele obecnego etapu przy­
dają mu ostrzejsze kontury i o wie­
le wyższa niż kiedykolwiek rangę, 
co odzwierciedla bieżący plan 5-let- 
ni. Nowoczesne przemiany struk­
tury przemysłu, tysiące tzw. no­
wych uruchomień i modernizacji, 
wysoki poziom techniczny metod 
wytwarzania i wyrobów, elastycz­
ność produkcji, efektywność, wzrost 
wydajności pracy i inne kategorie 
jakościowe traktujemy nadrzędnie. 
Współbrzmienie tak postawionych 
zadań z nowymi potrzehhmi, podsy­
canymi nie tylko wewnętrzną dyna-

CZESŁAW BŁASZCZYK

stauracji, dworców kolejowych 1 
autobusowych, szkół i przedszkoli, 
domów wczasowych i wypoczynko­
wych, a nawet do sklepów i ma­
gazynów — słowem wszędzie, gdzie 
występują większe lub mniejsze 
skupiska ludności. Jest to forma 
zwyczaju, która szybko rozprze­
strzeniła się i stała się trgdycją 
równoległą do tradycji choinkowdj 
w domu rodzinnym.

Drzęwka wycina się również w 
innych porach roku w związku z 
różnymi uroczystościami państwo- 

miką rozwoju, ale i tendencjami 
współczesnego świata — jest niewąt­
pliwe i bezspornie słuszne. Impliku­
je wszakże maksymalne zaangażo­
wanie potencjału twórczego świata 
technicznego.

Czynimy i w tym kierunku duży 
wysiłek Wzmożony strumień nakła­
dów kierujemy na rozbudowę za­
plecza technicznego i naukowo-ba­
dawczego wszystkich szczebli. Wzbo­
gacamy jego wyposażenie w sprzęt. 
Znacznie powyżej średniej w gospo­
darce narodowej rośnie w nich za- 
ttydnienie i fundusz płac. Niemal 
podwaja się fundusz postępu tech- 
niczno-ażkonomicznego. Ogólne na­
kłady na badania pochłoną w 1970 
roku 1,5 proc, dochodu narodowe­
go (w r. 1965 — 1 proc.), co ozna­
cza ich średnioroczny przeszło 10- 
-procentowy wzrost, przewyższają­
cy o 4 punkty tempo przyrostu do­
chodu narodowego.

Nie zajmuje nas w tej chwili 
szczegółowa relacja: wielkość środ­
ków — wielkość potrzeb. Stwier­
dzić chcemy natomiast, źe wyposa­
żenie w owe środki warsztatu po­
stępu technicznego będzie rosło o- 
becnie w tempie dotychczas u nas 
nie spotykanym. Ze wzbogaci się 
rzeczowa instrumentacja inżynier­
ska w realizacji zadań technicznych 
— nieodzowna przy dzisiejszym sta­
nie. możliwościach i aspiracjach 
techniki.

I tu wracamy do punktu wyjścia 
— owego „władania techniką", sztu­
ki operowania wzbogaconym arse­
nałem środków przez rosnącą licz­
bę inżynierów. W zakresie jakości 
i techniki nie osiągamy jeszcze wy­
ników, jakich należałoby oczekiwać 
po liczebności kadry technicznej, a 
przecież nasycenie nimi niektórych 
dziedzin gospodarki zbliża się do 
wskaźników krajów wysoko rozwi­
niętych. Jest także publiczną ta­
jemnicą, że często dotychczasowe 
środki, uważane raczej za skromne, 
są notorycznie niewykorzystywane. 
Nie wydaje się przeto realne, aby 
zsumowanie tych dwóch szybko, i 
słusznie, narastających obecnie sze­
regów ilościowych — kadr i 
materialnych środków zaplecza — 
wytworzyło samo przez się i w 
większości przypadków nową ja­
kość w funkcjonowaniu warszta- 

wymi i lokalnymi, zabawami 1 fe­
stynami ludowymi, podczas których 
miejsca zabaw, place i budynki 
przystrajane są w drzewka świer­
kowe i jodłowe.

Ż danych Ministerstwa Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnego wyni­
ka, że corocznie tylko przedsię­
biorstwa lasów państwowych po­
zyskują ok. 1.5 min choinek świą­
tecznych. Do tej ilości dodać trze­
ba — jak szacują leśnicy — 1.5-1.6 
min choinek, pozyskiwanych z nie­
legalnych wyrębów w lasach pań- 

tu pracy inżynierów. Niezbędna 
wydaje się celowa i świadoma in­
tegracja stł ludzkich i materialnych, 
czyli równoczesne działanie w in­
tencji silnego pobudzania świata 
technicznego do pełnego i twórcze­
go dyskontowania materialnych i 
kosztownych środków, jakie mu 
państwo daje do ręki.

Wiele spraw domaga tu się ure­
gulowania, rozstrzygnięcia, bądź stu­
diów i analiz. Ponieważ tworzą one 
bardzo złożony i skomplikowany 
splot, zaledwie kilka zdołamy wy­
punktować. •

Zastanówmy się na przykład, 
czy obowiązujący system płac mo­
bilizuje dostatecznie inżynierów i 
techników do ustawicznego podno­
szenia własnych kwalifikacji i 
mnożenia własnych wynalazków i 
usprawnień?

Istnieje zjawisko dezaktualizowa­
nia się wiedzy i kwalifikacji tech­
nicznych. Doszło do tego, źe mamy 
dziś w gospodarce tysiące b y ł y ę h 
inżynierów, wręcz niezdolnych już 
do podejmowania ambitnych zadań 
właściwych swej dziedzinie specja­
lizacji. W pewnym stopniu można 
to uznać za rezultat długo działają­
cych bodźców, które wytworzyły o- 
kreśloną atmosferę i pewne nawy­
ki bierności zawodowej, twórczej. 
Płaca zasadnicza związana jest u 
nas bowiem z etatem, a nie z 
konkretnymi wynikami pracy 
na danym stanowisku. Często pró­
buje się temu zaradzić m. in. w 
drodze awansu wyróżniającego się 
inżyniera na wyższe stanowisko, np. 
głównego konstruktora, czy techr 
nologa łub ich zastępców itp., ale 
możliwości są tu, rzecz jasna, ogra­
niczone.

Sam. system płac, podstawowy 
bodziec, powinien stale mobilizować 
w pożądanym kierunku. Byłoby 
słuszne, aby młody inżynier natych­
miast po przekroczeniu bram fa­
bryki (czy innej placówki, np. in­
stytutu) zetknął się z jasnymi zasa­
dami, mówiącymi niedwuznacznie: 
kolejne awansy płacowe na tym sa­
mym stanowisku pozostają w ści­
słym związku z przydatnością i 
wzrostem kwalifikacji wyrażających 
się zasobem i efektywnością włas­
nych, konkretnych rozwiązań tech­
nicznych, usprawnień itd. System 
ten powinien więc zawierać kilka 
grup uposażenia na każde stanowi­
sko inżynierskie, o możliwie dużym 
zróżnicowaniu. Konieczne także wy­
daje się oderwanie poziomu płac od 
kategorii zakładu mierzonej wiel­
kością zatrudnienia, natomiast — 
uzależnienie poziomu plac danego 
przedsiębiorstwa od kategorii wy­
rażającej się efektywnością, dyna­
miką postępu technicznego itp.

Jakość warsztatu pracy twórczej 
inżyniera me zależy rzecz jasna li 
tylko od płac, ich poziomu, syste­
mu. Istotny jest tu również cały 
zespół czynników, które można by 
zakwalifikować do grupy organiza­
cyjnych, decydujących o ładzie i ce­
lowości wszystkich elementów w 
skali zarówno przedsiębiorstwa, jak 
i zjednoczenia oraz resortu. Stosu­
ją się tu w całej rozciągłości wska­
zania i uchwały VII Plenum KC 
partii, zalecające maksymalny wy­
siłek aparatu gospodarczego w pod- 

stwowych i niepaństwowych. W 
sumie więc każdego roku wycina 
się ok. 3.1 min choinek, a są to w 
przeważającej większości drzewka 
jakościowo najlepsze, biologicznie 
najsilniejsze, gospodarczo najbar­
dziej pożądane dla lasu.

Wypada podkreślić z całym na­
ciskiem. że ustalenia, wyrażające 
się wyrębem 3,1 miliona sztuk drze­
wek, stanowią raczej dolną gra­
nicę pozyskiwanych choinek. Ta 
przeogromna ilość drzewek corocz­
nie niszczonych na choinki, wyci­
nanych w przeważającej części z 
miejsc, gdzie one winny rosnąć i 
osłaniać glebę leśną, jest dewasta­
cją lasów w rozmiarach nie noto­
wanych w historii naszego leśnic­
twa.

Skoro jednak tradycja jest tak 
potężną siłą, spójrzmv jakie są mo­
żliwości naszych lasów w pokry­
waniu potrzeb choinkowych?

W skali ogólnokrajowej młodni­
ków w wieku 1-20 lat posiadamy:
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noszeniu organizacji produkcji, i 
pracy do poziomu uprzemysłowie­
nia i ogólnego zagospodarowania, ja­
ki już osiągnęliśmy. Niemożliwe 
jest np. dalsze tolerowanie wykony­
wania przez inżynierów czynności 
kańcelaryjno - papierkowych pochła­
niających, jak wykazały szczegóło­
we badania, do 25 — 30 proc, ich 
czasu pracy. Konieczność odciążenia 
inżynierów otwiera jednak natych­
miast problem kwalifikacji perso­
nelu administracyjno-biurowego 
przedsiębiorstw, także zjednoczeń, 
a w niektórych przypadkach i re­
sortów. Wartościowe i efektywne 
szkolenie tego personelu to także 
palące zadanie.

Niemniej istotne jest prawidłowe 
wykorzystanie ok. 250-tysięcznej 
rzeszy tech ników. Bardzo wielu z 
nich pełni zupełnie podrzędne funk­
cje, odpowiednie raczej dla robot­
nika kwalifikowanego, a często na­
wet tylko przyuczonego. W ten spo­
sób zaprzepaszcza się z kolei kwa­
lifikacje i ambicje średniego perso­
nelu. które nie mogą znaleźć sto­
sownego ujścia. Istnieje więc tak­
że potrzeba zainicjowania, bądź 
przynaglenia powszechnej „migra­
cji" jednokierunkowej — w górę: 
przyuczonych robotników na stano­
wiska tech ników, tych z kolei na 
liczne tradycyjnie inżynierskie sta­
nowiska w ruchu bądź dó pomocy 
inżynierom w zapleczu, którzy swe 
uzdolnienia i inicjatywę twórczą 
powinni w maksymalnym stopniu 
poświęcić tworzeniu i adaptowaniu 
najbardziej nowoczesnych kon­
strukcji, wzorów użytkowych i tech­
nologii.

Pełne rozioinięcie potencjału twór­
czego kadry technicznej domaga się 
krytycznego spojrzenia pod tym 
kątem na szereg przepisów praw­
nych. zarządzeń i innych aktów re­
gulujących sprawy wynalazczości t 
usprawnień, procedurę ich rozpa­
trywania. wynagrodzeń itd. Wiado­
mo, że mówienie o „zielonym świet­
le" na tej drodze byłoby grubo 
przedwczesne, aczkolwiek niektóre 
ogniwa administracji wykazują pod 
tym względem znaczny optymizm. 
Chodzi tu także o akty bądź nawy­
ki praktyczne, które wpływają na 
wewnętrzne stosunki, kwestie kom­
petencyjne, odpowiedzialności i in­
ne, a które nieraz poddają w wąt­
pliwość autorytet i godność inży­
niera. Spieszne usuwanie wszelkich 
barier — biurokratycznych, organi­
zacyjnych, ekonomicznych — ha­
mujących usprawnienie warsztatu 
twórczego owej „kadry, która de­
cyduje o wszystkim” jest działaniem 
na rzecę najważniejszych dziś po­
trzeb gospodarki, łaknącej nowo­
czesności — w najszerszym znacze­
niu tego słowa. W. D.

EM
CENY PO REGULACJI

Pomimo przeprowadzonych na po­
czątku sierpnia, dość rozległych re­
gulacji cen, wskaźnik cen detalicz­
nych towarów 1 usług nabywanych 
przez ludność był w sierpniu ł wrześ­
niu br. niższy niż w poprzednich 
miesiącach. W I półroczu kr. wyno­
sił on 101,8 proc, Iw porównaniu z 
I półroczem ub. r.l. Natomiast w 
sierpniu br. spadł do tot.i proc., a 
we wrześniu do 101 proc, (w porów­
naniu z tymi samymi miesiącami uh. 
r.). Zadecydował o tym głównie spa­
dek cen owoców I warzyw, który 
znalazł wyraz w spadku cen artyku­
łów żywnościowych w sierpniu i we 
wrześniu hr. o 2,1 proc, w porówna­
niu z tvmi samymi miesiącami ub. r.

Wśród artykułów, których ceny u- 
legły we wrześniu zmianie w wyni­
ku decyzji urzędowych znajduje się 
obniżka cen drobiu bitego (o 2 do 
5 zł na kilogramie) I dorsza lod 4 
do 6 zl na kilogramie). Podwyższono 
natomiast ceny jaj (o 2S do 35 gro­
szy za sztukę) oraz opiatv za porady 
lekarskie dla nieuprawnionych <z 20 
do 40 zl w zakładzie i z 50 do 80 w 
mieszkaniu chorego).

Towary, których ceny wykazały 
tendencje zniżkowe zajmują dość po­
ważną pozycję w budżetach rodzin­
nych, co pozwala oczekiwać, te 
wpłyną one w sposób dość Istotny 
na obniżenie wskaźnika kosztów 
utrzymania. Według przybliżonego 
szacunku wzrost kosztów utrzyma­
nia oceniany w I półroczu br. na 3,3 
proc., w sierpniu i wrześniu br. był 
nieco niższy.

(grg)
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9 Na ostatnim posiedzeniu 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów poddano ocenie stan 
sieci zakładów gastronomicznych 
w kraju, poziom ich pracy, ja­
kość produkcji 1 świadczonych 
usług przez zakłady gastropo*  
miczne oraz kulturę obsługi 
konsumentów. Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów uznał, 
że pomimo pewnej poprawy w 
tym zakresie, aktualny stan 
przemysłu gastronomicznego nie 
jest zadowalający. Podejmowane 
dotychczas kroki zmierzające do 
usprawnienia pracy gastronomii 
i podniesienia poziomu usług 
świadczonych ludności okazały 
się niewystarczające, aby przy­
nieść zdecydowaną i wyraźnie 
odczuwalną poprawę. Na tle do­
konanej oceny podjęto komplek­
sowe decyzje mające ua celu 
zapewnienie dalszego rozwoju 
sieci różnych typów i form za­
kładów gastronomicznych oraz 
poprawy jakości świadczonych 
usług oraz polecono rozpraco­
wać i przygotować dalsze decy­
zje. Na wniosek Przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów powzięto u- 
chwałę ustalającą zadania w 
zakresie modernizacji i remon­
tów odcinków miejskich i pod­
miejskich państwowych dróg 
przelotowych m. st. Warszawy 
w latach 1966—1975. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
ustalił plan gospodarczy Przed­
siębiorstw Lasów Państwowych 
na rok gospodarczy 1966 1967. 
Ponadto na wniosek Ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego powzięto uchwałę o roz­
woju produkcji metodą prze­
mysłową elementów budowla­
nych oraz gotowych obiektów 
wytwarzanych z materiałów 
prefabrykowanych pochodzenia 
organicznego, głównie drzew­
nych.

•) Patrz W. Brus, Ogólne problemy 

funkcjonowania gospodarki socjalistycz­

nej, PWN, Warszawa 1961, s. 219—223 oraz 
O. Lange, Optymalne decyzje, PWN, 

Warszawa 1964, s. 164—176.

Zapytania i za­
mówienia prosimy 
kierować bezpo­
średnio do Działu 
Handlowego n Za­

kładów.

KW-72-0

• W dniu 2 listopada w 
gmachu Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego ZSRR w Moskwie 
został podpisany między Cen­
tralą Morską Importowo-Eks­
portową „Centromor” a Wszech- 
zwlązkowym Zjednoczeniem 
„Sudoimport” kontrakt na do­
stawę- statków polskich dla 
ZSRR. Transakcja zawarta w 
ramach wielostronnej umowy 
przewiduje dostarczenie ZSRR 
w okresie lat 1966—1967 czter­
dziestu pięciu polskich statków 
o nośności od 3000 do 25000 ton 
— łącznej wartości przeszło 
165 milionów rubli.

• Od 2—5 bm. przebywała 
w Warszawie delegacja gospo­
darcza Brazylii pod przewod­
nictwem sekretarza generalnego 
w min. spraw zagranicznych 
Brazylii ambasadora J. O. de 
Meira Penna. Delegacja prze­
prowadziła rozmowy w Min. 
Handlu Zagranicznego na te­
mat warunków zwiększenia eks­
portu do Brazylii polskich ma­
szyn, urządzeń i innych towa­
rów oraz importu do Polski ta­
kich towarów' jak kawa, ruda, 
surowce włókiennicze i inne. W 
wyniku wzajemnych ustaleń 5 
bm. podpisany został protokół 
z powyższych rozmów.

• W Warszawie podpisany 
został protokół o wymianie to­
warowej pomiędzy Polską i 
Norwegią w 1967 r., ostatnim 
roku obowiązującej między obu 
krajami trzyletniej umowy han­
dlowej na okres 1965—1967. Po­
za tradycyjnym zakresem towa­
rowym (artykuły konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego, u- 
rządzenia i maszyny, wyroby 
walcowane i inne półfabrykaty) 
eksportować będziemy do Nor­
wegii statki. W imporcie z Nor­
wegii do najważniejszych towa­
rów będą należały celuloza i pa­
pier, ruda żelaza, różne chemi­
kalia i tłuszcze oraz maszyny i 
urządzenia.

• W Warszawie podpisany 
został między Bankiem Handlo­
wym SA i Hiszpańskim Insty­
tutem Dewizowym protokół re­
gulujący wymianę towarową 
między Polską i Hiszpanią na 
rok 1967.

9 W Polsce przebywała de­
legacja handlowa Ghany. W wy­
niku rozmów parafowano wie­
loletnią umowę handlową oraz 
wieloletnią umowę płatniczą 
między Polską a Ghaną na la­
ta 1967—1971.

9 Przedmiotem rozmów prze­
bywającej w Polsce delegacji 
handlowej Ekwadoru hyło na­
wiązanie stosunków handlowych 
między Polską i Ekwadorem.

9 Zakłady „H. Cegielski’* w 
Poznaniu podpisały kontrakt z 
Jugosławią na dostawę dla 
stoczni w Splicie 4 silników 
okrętowych głównego napędu. 
Silniki te o mocy 9600 KM ka­
żdy — przeznaczone są na stat­
ki budowane w stoczni jugosło­
wiańskiej dla armatora pakis­
tańskiego. Ten sam armator 
nabył już przed 2 laty statki 
jugosłowiańskie wyposażone w 
silniki „Cegielskiego”. Dostawa 
pierwszego silnika z zakupio­
nej obecnie partii nastąpi w 
przyszłym roku.

Nr 46 (791) — 13.XI.1966 r.

2 GOSPODARCZE

L
ektura szkiców z teorii 
. gospodarowania Henryka
Fiszela •) prowadzi do wnio­
sku, że nacisk został poło­
żony na słowo „szkice”. 
Przyznaje to autor pisząc, 

że: „stanowią one próbę oświetlenia 
niektórych problemów trudnej, ro­
dzącej się dopiero teorii gospodaro­
wania w socjalizmie”. Książka nie 

' jest zwartą, ani wyczerpującą mo­
nografią problemu racjonalnego gos­
podarowania w socjalizmie, lecz 
analizą wybranych zagadnień.

Szkice wykazują wyraźny związek 
z poprzednią książką autora Efek­
tywność Inwestycji i optimum 
produkcji w gospodarce socjalisty­
cznej (wyd. II,. K:W. Warszawa 
1963). Zastosowane w Szkicach na­
rzędzia i metody wypracowane w 
poprzedniej książce, w szczegól­
ności: wewnętrzna stopa procento­
wa, stopa procentowa jako narzę­
dzie redukcji i aktualizacji wielko­
ści .ekonomicznych prowadzących 
do ich porównywalności ze względu 
na czas itp.

Autor szeroko posługuje się apa­
ratem matematycznym i w oparciu 
o to często proponuje nowe metody 
ekonometryczno-rachunkowe ana­
lizy i rozwiązywania konkretnych 
problemów ekonomicznych. Wybo­
ry optymalne spośród podlegają­
cych kwantyffkacji wariantów i al­
ternatyw, z którymi ma do czynie­
nia teoria gospodarowania, mogą 
być dokonane w oparciu o jasne i 
dokładne metody oraz narzędzia 
stwarzane przez matematykę wyż­
szą, a więc matematykę wielkości 
zmiennych. Dlatego matematyka 
nie pełni tylko funkcji pomocni­
czego, technicznego instrumentu a- 
nalizy, lecz zarazem wskazuje czę­
sto nowe drogi poszukiwań i stano­
wi podstawę wzbogacenia meryto­
rycznych treści i rozważań ekono­
micznych. Jest to swoiste sprzęże­
nie zwrotne. Jego sens wyraża zda­
nie słynnego matematyka rosyj­
skiego P. L. Czebyszewa „Matema­
tyka kształtowała się i rozwijała 
pod wpływem ogólnego, podstawo­
wego celu ludzkiej działalności: 
tak zarządzać i dysponować posia­
danymi środkami, by uzyskać naj­
większe korzyści”.-)

Wśród problemów poruszonych w 
omawianej książce możemy wyróż­
nić dwie grupy: w pierwszej poru­
sza się sprawy, które zdaniem re­
cenzującego stanowią pozytywny 
wkład do teorii gospodarowania; w 
drugiej grupie poddane zostaną a- 
nalizie zagadnienia mające cha­
rakter dyskusyjny.

Sźkice składają się z siedmiu 
rozdziałów i dwóch aneksów ‘). Roz­
dział I, poświęcony kryterium op- 
tymalności w skali gospodarki na­
rodowej. W następnym rozdziale 
podejmuje się problem zależności 
pomiędzy tzw. cząstkowym a glo­
balnym optimum gospodarki socja­
listycznej.

Społeczna charakterystyka go­
spodarki socjalistycznej stwarza 
konieczność prowadzenia rachunku 
optymalizacyjnego . przez orgaą 
centralny. Jednakże ze względu na 
to, że już samo zebranie, a nastę­
pnie przetworzenie na szczeblu 
centralnym ogromnej masy infor­
macji, jak i fakt nieefektywności 
ekonomicznej w dłuższym okresie 
czasu oraz szkodliwość skrajnej 
centralizacji ze względów politycz­
no - społecznych wymaga oparcia 
rachunku ekonomicznego na tzw. 
optimach cząstkowych, a więc je­
go dotąd zdecentralizowanej formy. 
Rozważając szeroko znaczenie tego 
zagadnienia dla bieżącego rachun­
ku ekonomicznego i dla alokacji 
środków inwestycyjnych, autor do­
chodzi do wniosku, że pomimo iż 
optima cząstkowe oblicza się przy 
danych limitach określonych przed 
przeprowadzeniem rachunku opty­
malnego, to jednak dokonany po­
stęp w dziedzinie metod ekonome- 
trycznych pozwala poddać weryfi­
kacji te limity i doprowadzić do sy­
tuacji gdzie (..) spełniony został wa­
runek zgodności cząstkowych opti­
mów z globalnym ontimum”. (s. 21).

Kolejne trzy rozdziały, to badanie 
zagadnień rachunku ekonomicznego

Z PRAC ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO I PREZYDIUM

1. Toczą się obecnie rozmowy na te­
mat zwołania Walnego Zgromadzenia 
PTE na poc.ątku 1967 r. celem przepro­
wadzenia zmian w Statucie oraz doko­
nania wyborów nowych władz.

2. Trwają rozmowy Prezydium z kie­
rownictwem Komitetu Nauki i Techniki 
w sprawie przejęcia nadzoru i dotowa­
nia działalności PTE. Dotyczą one ca­
łokształtu działalności Towarzystwa 
i wzajemnych stosunków, problemu do­
tacji budżetowej dla Towarzvstwa na 
1966 r. oraz trybu prowadzenia prac nau­
kowo-badawczych przez PTE w oparciu 
o środki funduszu postępu techniczno- 
ekonomicznego.

S. Zarząd Główny uznał za celowe two­
rzenie w Oddziałach punktów informa- 
cyjno-konsultacyjnych dla służb ekono­
micznych. Z posiadanych informacji wy­
nika. że w działalności PTE na tym od­
cinku sa również żywo zainteresowane 
wojewódzkie Instancje partyjne. Punkty 
takie powinny działać nieodpłatnie, a 
koszty Ich prowadzenia maja być po­
krywane z budżetu Towarzystwa. W obec­
nej chwili uważa sie za celowe rozwi­
janie na szeroka skale działalności opar­
tych o budżet PTE punktów konsulta- 
cyjno-informacvinych przy oddziałach; 
punkt taki działa przy Oddziale War­
szawskim 1 jest organizowany przy od­
dziale w Szczecinie i we Wr<w’avln. 
Punkty konsultacyjne mogą spełnić po- 
żvteczna role w zakresie pomocy Oddzia­
łów dla działających na ich terenie za­
kładów pracy i poszczeeólnych ekono- 
mistów. Doświadczenie Oddziału War­
szawskiego wskazuje na wielkie zapo­
trzebowani0 na teen fvmi działalność ze 
strony służb ekonomicznych.

4. W ostatnim czasie podjęto starania 
o pogłębianie współpracy PTE z niektó­
rymi innymi organizacjami społecznymi, 
a przede wszystkim Naczelnej Organiza­
cji Technicznej. 

w działalności inwestycyjnej, handlu 
zagranicznym oraz problem cen w 
rachunku ekonomicznym. Odkłada­
jąc problem „inwestycje a współ­
czynnik kapitałochłonności” na póź­
niej, uwypuklimy tu problem: in­
westycje a spożycie.

Wychodząc ze stwierdzenia, iż im 
wyższy udział inwestycji produk­
cyjnych w dochodzie narodowym, 
tym mniejsze spożycie na początku 
badanegd okresu (rekompensowane 
później z nadwyżką), H. Fiszel ba­
da zagadnienie, który z wariantów 
konsumpcji uznać za optymalny. 
Warianty te różnią się tym, że wyż­
szej stepie inwestycji odpowiada 
większa łączna suma konsumpcji za 

RECENZJE * RECENZJE * RECENZJE

0 teorii gospodarowania 

w socjalizmie

cały, okres planowy. Jednakże „spo­
łeczeństwo u^yżej ocenia dochody o- 
becne niż dochody przyszłe; jest to 
nie tylko subiektywny, ale i obiek­
tywny czynnik, który powinien być 
brany pod uwagę przy podejmowa­
niu decyzji” (s. 63). Rozwiązanie 
widzi autor w zastosowaniu stopy 
redukcji, wedle której dyskontuje 
się przyszłe spożycie na określony 
moment, w tym wypadku na po­
czątek planu wieloletniego. Metodę 
tę, która pozwala porównywać 
aktualizowane wielkości spożycia, 
nazywa się metodą ekwiwalentną.

Sens tej metody polega na porów­
nywaniu z wariantem przyjmowa­
nym za podstawę (np. największa 
suma spożycia w całym okresie) 
kolejnych wariantów. Jeśli mamy 
n wariantów, to porównując kolej­
no sumy konsumpcji i rozwiązując 
równania znajdujemy stopy reduk­
cji, które zrównują aktualizowane 
rozmiary spożycia." Stóp tych ma­
my n-L Na tej podstawie możemy 
eliminować warianty mniej ko­
rzystne; pozostają tylko dwa wa­
rianty o największej stopie reduk­
cji. Autor nie podaje sposobu usta­
lania stopy redukcji jako wielkości, 
którą można stosować wprost jako 
parametr w rachunku ekonomicz­
nym; tak więc z dwóch Wariąntów 
pozostałych po eliminacji» wybór 
musi być dokonany w oparciu, o-in- 
ne kryteria. Powiada- cn jednak: 
„jeśli stopa redukcji jest względ­
nie wysoka i wynosi, np. 20 proc., 
to może być ona wystarczającą za­
chętą dc przyjęcia wyższego wa­
riantu udziału inwestycji w docho­
dzie narodowym. Oznacza to bo­
wiem, że przesunięte o rok spożycie 
wartości ‘jednej złotówki zwiększa 
je o mniej więcej 0,20 zł. Natomiast 
niska, stopa redukcji (np. 2 proc.), 
przy której obydwa warianty są 
ekwiwalentne, zniechęci na pewno 
do odroczenia spożycia", (s. 65—66).

Dwa ostatnie rozdziały podejmu­
ją kolejno problematykę równo­
mierności procesów gospodarczych 
i zapasów. Badając równomierność 
procesów w sferze produkcji Fiszel 
wychodzi ze stwierdzenia „nie ule­
ga wątpliwości, że im równomier­
niej przebiegają procesy ekonomicz­
ne w ogóle, a procesy produkcyjne 
w szczególności, tym lepsze wyniki 
osiągają poszczególne przedsiębior­
stwa, ą tym samym i cała gospo­
darka" (s. 137). Analiza tego prob­
lemu prowadzona jest przez bada­

W wykonywaniu umowy o współpracy 
Prezydium ZG prowadzi syst?matycz- 
ne spotkania z Prezydium Stowarzy­
szenia Księgowych; ostatnio przedmio­
tem wymiany poglądów były spiawy szko­
leniowe. Odbyto się też wstępne wspólne 
posiedzenie z Prezydium TNOiK-u; uzna­
no celowość 1 wskazano pewne możliwe 
do podjęcia kierunki współpracy. Nawią­
zano także kontakt z Zarządem Głów­
nym Towarzystwa Urbanistów Polskich; 
ustalono konkretne płaszczyzny współ­
pracy (wspólna konferencja na tematy 
regionu warszawskiego, udział PTE w 
przeglądzie planów regionalnych, szkole­
nia itp.).

5. W ostatnim okresie Zarząd Główny 
powołał nowe Komisje. Sa to: Komisja 
do spraw Łączności z zagranica pod 
przewodnictwem doc. dr St. Raczkow­
skiego, Komisja do spiaw konferencji 
naukowych pod przewodnictwem doc. dr 
W. Wilczyńskiego. Komisja do spraw 
kół PTE pod przewodnictwem dr W. Ster, 
pińskiego oraz Komisja Prob’emowa do 
spraw zawodu ekonomisty pod przewod­
nictwem dr Z. Madeja.

6. Działająca przy ZG Komisja wy­
dawnicza w najbliższym czasie rozpa­
trzy plan wydawniczy oddziałów na 
1967 r. oraz wykonanie planu na 1965 r. 
Analiza tych materiałów zostanie wraz 
z wnioskami Komisji mzedlożona Zarzą­
dowi Głównemu na Jesieni br.

7. Naczelne organy Towarzystwa pra­
cują ostatnio intensywnie nad problema­
mi działalności szkoleniowej prowadzonej 
przez PTE. Całokształt tej problematyki 
rozważała ostatnio Rada Towarzystwa, 
która stwierdziła celowość dokonania 
pewnych zmian, zwłaszcza w zakresie 
organizacji szkoleń zaocznych. Obecnie 
pracuje nad tymi sprawami specjalna 
Komisja, która ma przedłożyć sprawo­
zdanie ze swych prac Radzie Towarzy­
stwa.

8. Na naradzie sekretarzy naukowych 
oddziałów PTE wskazano, że w szcze­
gólności szybko wzrasta liczba kół za­
kładowych PTE. Zwrócono uwagę na Wy­
stępujące na tym odcinku trudności, 
zwłaszcza w wielkich Oddziałach, wyni­
kające m. In. z bardzo słabej obsady 
osobowej ich blur« Rozważano problem 
merytorycznego patronatu i pomocy d’a 
kół ze strony sekcji problemowych dzia­
łających przy Oddziałach. Brak natomiast 
sprecyzowanej koncepcji działania kól te­

nie dostosowania krzywej produk­
cji do krzywej zapotrzebowania.

Dochodzi się do wniosku, że „sto­
pień odchylenia krzywej produkcji 
od idealnego stanu (stałość produk­
cji w każdym momendie) i zbliżenie 
jej do krzywej zapotrzebowania za­
leżne będą od relacji między kapi­
tałem obrotowym i trwałynń (ilość 
jednostek środków obrotowych przy­
padających na jednostkę środków 
trwałych" (s. 139). Innym aspektem 
badania równomierności procesów 
ekonomicznych jest interesująca a- 
naliza systemu wypłat, a więc za­
gadnienie równomierności emisji pie­
niężnej. Na przykładzie rozkładu 
wypłat dla grup ludności o regu-

IGOR TIMOFIEJUK

larnych dochodach rozważa autor 
problem strat, które ponosi wiele 
działów gospodarki narodowej wsku­
tek koncentracji wypłat w niektó­
rych tylko dniach miesiąca.

Prowadzi to do wniosku, że „w gos­
podarce socjalistycznej, gdzie emi­
sja pieniężna jest ścisłe planowa­
na, istnieje możliwość regulowania 
strumienia wypłat, zgodnie z po­
trzebami ekonomiki. Poczynanie to 
nie wymaga żadnych nakładów in­
westycyjnych, a dać może niemałe 
efekty” (s. 171—172). Ważąc trud­
ności z tym związane, a wynikają­
ce przede wszystkim z nawyków, 
autor wyraża przekonanie, iż „stop­
niowa regulacja tej sprawy wyda- 
je się realna; w każdym razie już 
obecnie możliwe byłoby właściwe 
rozłożenie wypłat dla pracowników 
w nowo powstających przedsiębior­
stwach i instytucjach” (s. 172).

Uwagi krytyczne rozpocznę od za­
gadnienia kryterium optymainości, 
albo inaczej celu gospodarowania 
w socjalizmie. H. Fiszel odrzuca 
pogląd, że kryterium takie stano­
wi dochód narodowy. Piśze on w 
tej sprawie: „takie podejście grze­
szy również 'jednostronnością; dą­
żąc bowiem do uzyskania jak naj­
większego dochodu w danym okre­
sie, nie zabezpieczamy tym samym 
najlepszego rozwoju gospodarki w 
przyszłości, na dochód narodowy bo­
wiem składają się dwa elementy: 
płace (v) oraz nadwyżka (m), czyli 
nie zabezpieczamy pożądanej — z 
punktu widzenia potrzeb akumula­
cji — struktury pierwotnego podzia­
łu dochodu narodowego” (s. 10).

Trudno się nie zgodzić z uwagą 
o jednostronności kryterium docho­
du narodowego, jednakże argument, 
że przyjmując za kryterium wzrost 
dochodu narodowego preferujemy 
konsumpcję i nie doceniamy aku­
mulacji, nie ma większej mocy od 
twierdzenia odwrotnego. A miano­
wicie, że przy tak określonym kry­
terium preferujemy akumulację nie 
doceniając konsumpcji. Wydaje się, 
zważywszy' dotychczasową praktykę 
wzrostu gospodarki socjalistycznej, 
że twierdzenie odwrotne ma więk­
sze prawdopodobieństwo słuszności; 
pogląd taki wydaje się być ponadto 
zgodny z opiniami wyrażanymi w 
literaturze ekonomicznej.

renowych. W konsekwencji nie tylko go­
rzej pizedstawia się stan liczbowy kól 
terenowych, lecz również na ogól stopień 
ich aktywności. W niektórych wojewódz­
twach wystąpił wręcz zanik aktywności 
kól terenowych. Wiele uwagi poświeco­
no zagadnieniu form pomocy ze strony 
PTE dla pracowników służb ekonomicz­
nych; a szczególnie prowadzeniu przez 
PTE działalności doradczej w postaci 
analiz i ekspertyz na zlecenie jednostek 
gospodarki uspołecznionej. Przedstawi­
ciele Oddziałów poinformowali o pra­
cach przygotowawczych do konferencji 
naukowych, które sa zaplanowane na 
1966 r. Tak wiec oddział w Łodzi zorga­
nizuje konferencje na temat rachunku 
ekonomicznego w przemyśle lekkim. Od- 
dz:ał w 1 uhlinie — na temat rynku rol­
nego. Oddział w Warszawie — na temat 
służb ekonomicznych. Oddział w Kosza­
linie — na temat eksptoatacli taboru sa­
mochodowego. Oddział w Rzeszowie na 
temat turvstvkl w Bieszczadach. (Biule­
tyn OW — PTE — nr 8/9».

KOŁO W ŁOWICZU
Uchwała 224 w sprawie postępu eko­

nomicznego i służb ekonomicznych, o- 
kreślając funkcję i zadania ekonomi­

stów stwarza lepsze niż dotychczas wa­
runki dla rozszerzenia zakresu działania 

i aktywizacji ekonomistów w skali po­
szczególnych środowisk i zakładów.

Realizując postanowienia uchwały i za­
dania statutowe. Koło Terenowe PTE w 

Łowiczu w dniu 13 października 1966 r. 
w Domu Nauczyciela zorganizowało 

spotkanie z prof. dr Jerzym Racbwal- 
skini. Prezesem Zarządu Oddziału PSE 

w Łodzi.

Prof. Rachwalski wygłosił prelekcję 

na temat: „Kryteria rachunku ekono­
micznego”, którą wysłuchali z dużym 

zainteresowaniem członkowie łowickiego 

Koła Terenowego oraz młodzież ze star­

szych klas Technikum Ekonomicznego.

JANUSZ ZAKRZEWSKI
JERZY GAWROŃSKI

Łowicz

W miejsce jednego kryterium 
autor proponuje uwzględnienie kil­
ku. I tak z jednej strony funkcją 
celu, którą należy maksymalizować. 
Jest wielkość dochodu narodowego, 
z drugiej inna funkcja, którą nale­
ży minimalizować, to.koszty oso­
bowe (suma płac). Połączenie tych 
funkcji daje nową: wyrażoną jako 
iloraz sumy dochodu narodowego 
i sumy płac. Funkcja ta ma być 
maksymalizowana, jako że licznik 
podlega maksymalizacji, mianownik 
minimalizacji, a więc całość jest 
maksymalizowana. Z punktu wi­
dzenia programowania liniowego 
funkcję tę wygodniej zapisać jako 
sumę iloczynów: ilorazu ceny po­

dzielonej przez koszt osobowy jed­
nostki produktu razy ilość jednostek 
produktu.

Tak sprecyzowana funkcja za 
kryterium optymainości przyjmuje 
swoiście wyrażoną maksymalizację 
nadwyżki ekonomicznej. Autor nie 
precyzuje czy chodzi o rozważania 
długo czy krótkookresowe, jak i nie 
przyjmuje założeń co do zatrudnie­
nia. Przyjmując jednak długi okres, 
tak pojęte kryterium preferuje ka­
pitałochłonne rozwiązania technicz­
ne. Odnoszą się tu więc uwagi kry­
tyczne wypowiedziane przez M.Ka- 
leckiego w sprawie koncepcji Dob- 
ba-Sena '•). W zagadnieniu kryte­
rium optymainości gospodarki so­
cjalistycznej, uwzględniając podno­
szoną kwestię wielorakości celów3), 
trudno o zasadę tertium non datur, 
lecz z punktu widzenia społecznej 
charakterystyki gospodarki socjali­
stycznej wymogi najogólniejszego 
kryterium optymainości wydaje się 
spełniać maksymalizacja konsump­
cji lub dochodu narodowego.

W podrozdziale „Inwestycje a 
współczynnik kapitałochłonności” 
można wyróżnić (chociaż autor u- 
waża je za łączne) dwa problemy 
a mianowicie^-pojęcie współczyn­
nika kapitałochłonności i sposobu 
dokonywania wyboru rozwiązania 
technicznego spośród określonej li­
czby wariantów różniących się po­
ziomem kapitałochłonności.

H. Fiszel twierdzi, że dzisiaj ‘już 
uznana za niemal klasyczną kon­
cepcja współczynnika kapitało­
chłonności (jako swego rodzaju 
wielkości krańcowej) polegająca na 
podzieleniu nakładu inwestycyjnego 
przez wywołany przez ten nakład 
przyrost dochodu narodowego w 
ciągu roku posiada poważny brak, 
bowiem dochód będzie wytwarza­
ny przez cały czas życia obiek­
tów produkcyjnych powstałych dzię­
ki inwestycjom. Stwierdzając, że 
rok jest jednostką umowną wy­
suwa propozycję odnoszenia nakła­
du inwestycyjnego do sumy do­
chodu narodowego wytworzonego 

za cały okres życia obiektu, a ści­
ślej biorąc do aktualizowanej, we­
dle pewnej stopy, na moment po­
czątkowy (uruchomienia inwesty­
cji) sumy dochodu narodowego.

Wydaje się, jeśli prawidłowo od­
czytuję myśl autora, propozycja ta 
ma na celu usunięcie trudności 

związanych z różnym czasem życia

KRAKOWSKIE ZAKŁADY MASZYN 
ELEKTRYCZNYCH 

„KARELMA”

ZESPOŁY PRĄDOTWÓRCZE 
SIŁOWE I OŚWIETLENIOWE:

Piechowice k Jeleniej Góry 
Świerczewskiego, tel. Sobieszów 326, 7, 8 

oferują do sprzedaży:

* PAB-1-3 400 wykonanie stacyjne o mocy 4 kW, 3-faznwe, 
50 Hz, napięcie 400 230 V, silnik spalinowy, rodzaj paliwa — 
benzyna.

• EPZ-20-3 100 wykonanie stacyjne o mocy 16 kW (20 kVA), 
3-fazowe. 50 Hz, napięcie 400/230 V. silnik spalinowy wysoko­
prężny, rodzaj paliwa — olej gazowy.

Zespoły powyższe jako stacyjne elektrownie, przeznaczo­
ne są do zasilania różnego rodzaju odbiorników energią 
elektryczną, uniezależniającą użytkownika od sieci elek­
trycznej.

obiektów. Pojęcie współczynnika 
kabitalochłonności, , takie jak się 
ujmuje go w literaturze z zakresu 
wzrostu ma istotne • znaczenie, bp? 
wiem wiąże przyrost dochodu na­
rodowego w danym okresie czasu 
z tą częścią dochodu narodowego 
w poprzednim okresie, która zo­
stała obrócona na inwestycje. O- 
kreśla więc jasno z punktu widze­
nia planowania procesu wzrostu 
gospodarczego rozmiar obciążenia 
dochodu przez inwestycje przy 
przyjętej stopie wzrostu gospodar­
czego. Teoretycznie rzecz biorąc 
jest to całkowicie operatywne po­
jęcie ze względów planistycznych 
i analitycznych i od tej strony ma 
przewagę nad proponowaną kon­
cepcją. Gdy natomiast chodzi o 
problem długotrwałości życia o- 
biektów produkcyjnych, to w kon­
cepcji Fiszela operuje się także 

średnim czasem życia obiektów dla 
całej gospodarki. A wydaje się, że 
można przyjąć jako dopuszczalne 
i użyteczne uproszczenie, iż w go­
spodarce o „normalnym" rozwoju 
(pomijając etap forsownego uprze­
mysłowienia, a więc zasadniczych 
zmian struktury gospodarki naro­
dowej) można uważać czas życia 
obiektów jako dany, a1 więc trak­
tować jako „standardowy model", 
a konkretny czas życia obiektów 
zależeć będzie od ekonomicznych 
przesłanek wyznaczających strate­
gię wzrostu gospodarczego..

Innym problemem, jak zaznaczo^ 
no, jest kwestia wyboru metod te­
chnicznych inwestycji. Tu Fiszel 
proponuje, aby u podstaw decyzji 
co do poziomu kapitałochłonności 
legła wielkość „nadwyżki” otrzy­
mywanej dzięki tym inwestycjom. 
Konkretnie proponuje koncepcję 
współczynnika kapitałochłonności 
netto (naszym zdaniem termin nie­
udany, bowiem naprowadza na 
myśl, że idzie o porównanie na­
kładów inwestycyjnych netto z 
przyrostem dochodu narodowego 
netto) jako ilorazu: różnicy między 
nakładem inwestycyjnym a aktu­
alizowaną sumą nadwyżki podzie­
lonej przez aktualizowaną sumę 
dochodu narodowego.

Nie jest to więc współczynnik 
kapitałochłonności netto, a raczej 
swoista miara strat, zerowego sal­
da lub korzyści stworzonych przez 
nadwyżkę ekonomiczną uzyskaną 

dzięki inwestycjom. Zwrócić należy 
uwagę, że wartość licznika może 
być większa, równa lub mniejsza 
od zera. Przyjmując warunek, że 
wyższa kapitałochłonność (przy da­
nych cenach) eo ipso daje więk­
szą nadwyżkę (mniejsze zatrudnie­
nie), autor poszukuje przy jakiej 
stopie redukcji w dwóch warian­
tach (mniej lub bardziej kapitało­
chłonnym) określone przez niego 
wielkości» „współczynnika kapitało­
chłonności netto" będą równe. Dal­
szy tok postępowania jest identycz­
ny jak przy innych zagadnieniach, 
gdzie stosowano narzędzie procen­
tu, a więc relatywnie Wysoka sto­
pa redukcji preferuje warianty 
bardziej kapitałochłonne; niska 
stopa redukcji warianty mniej ka­
pitałochłonne. Jest to więc metoda 
substytucyjna do .metody np. gra­
nicznego czasu zwrotu, jednakże 
dla pełnej substytucyjności musi 
ona przyjąć założenia co do kon­
cepcji (zasad) zatrudnienia; grani­
czny czas zwrotu spełnia bowiem 
założenie co do zatrudnienia ex 
definitione.

i) PWE, Warszawa 1965.

’) Cytowane za A. Bojarskim. Mate­

matyka dla ekonomistów. PWE, Warsza­

wa 1965, str. 158.

’) Aneks do rozdziału I i rozdziału V. 

Precyzują one matematycznie podno­

szone tam kwestie. Autorem pierwszego 
jest F. Kubiczek, drugiego S. Gomułka.

‘) Patrz M. Kaleckł. Zarys teorii gos­

podarki socjalistycznej, PWN, Warsza­

wa 1963, s. 99—108.



PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

Czy wyjdą z minusów?
ANDRZEJ KRZYSZTOF WRÓBLEWSKI

P
O latach Intensywnego, choć 
nie zawsze konsekwentnego 
wychowania ekonomicznego 
każdy Polak wie już, że 
manna nie kapie z nieba, że 
tak krawiec kraje jak mu 

materii staje, że ab/ więcej zara­
biać . usimy więcei pracować.
Hasia trudno jednak przekładać na
praktykę życia codziennego: po 
pierwsze mało kto uważa, że to 
akurat on powinien pracować wię­
cej — a po drugie nie każdy, kto 
nawet chce więcej pracować, ma 
po 'emu możliwości.

Czy dwustu kilkudziesięciu lu­
dzi, stanowiacvch załogę Zakładów 
Sprzętu Mechanicznego w Lubaniu 
S'ąskim nie chce więcei zarabiać? 
Chcą chyba ws„ ^cy be: wyjątku. 
I chyb । ogromna większość jest 
nawet gotowa zwiększyć własne 
wysiłki, byleby zdobyć więcej pie­
niędzy. Ten i ów wymyśli sobie 
jakaś drogę ,.na skrót” poprzez u- 
staloną technologię, dzięki czemu 
znacznie przekraczi technicznie 
uzasadroną normę. Ale cala pozo­
stała resztą, a ta reszti stanowi 
większość, teoretycznie nie ma in­
nej możliwości podnoszenia zarob­
ków. niż mozolne zwiększanie wy­
dajności nracy.

Sposobów mierzenia wydajności 
jest, jak wiadome, sporo. Do nie­
dawna stosowano tylko ten z nich, 
który aktualnie bvł najdogodniej­
szy: produkcja globalna na jedne­
go zatrudnionego. Ale z czasem za­
częto też mówić o wydajności mie­
rzonej produkcją bardziej odzwier­
ciedlającą faktyczny wkład pracy.

Lubińskie Zakłady podnosiły wy­
dajność, mierzoną produkcją glo­
balną w sposób zaiste imponujący: 
na jednego pracownika przypadało 
w stosunku do 1962 roku w kolej­
nych latach 102.3 proc. — 116 proc. 
— 120.3 proc. — 133,3 proc. Na jed­
nego robotnika bezpośrednio pro­
dukcyjnego wzrost przez te cztery 
lata wynosił blisko 50 procent!

Jeżeli jest tak dobrze — to dla­
czego jest tak źle? Nikt z załogi, 
od dvrekto-a po robotnika placo­
wego nie łudzi się, żeby ten im­
ponujący wynik odpowiadał rzetel­
nej prawdzie. Owszem, opinia ro­
botnicza jest zgodna, że przez te 
czterv lata nastąpiła pewna popra­
wa: jedni mówią, że w gospodar­
ności, drudzy, że w organizacji 
pracy. Co to jednak znaczy „pew­
na poprawa”? Jak to wyrazić, wia­
rygodną liczbą?

Ta „pewna poprawa”, jak się 
okazuje, to niewiele, a i ona po­
zostałe pod znakiem zapytania. Pro­
dukcja czysta użyta jako miernik 
wydajności, daje w kolejnych la­
tach (poczynając od 1962) następu­
jące wielkości na jednego pracow’- 
n:ka: 109,5 — 113 3 — 93,4 — 94,5. 
Nie tvlko wiec nie ma wzrostu 
wydajności, ale jest spadek! Wpra- 
wdz’e na robotnika bezpośrednio 
produkcyjnego wydajność roku 1966 
wvnosi 105 proc, wydajności z 1962, 
ale ten kruchy sukces okupiony 
został wzrostem zatrudnienia w 
działach zaplecza i poważnymi in­
westycjami w parku maszynowym.

Kłopoty z wydajnością pracy tłu­
maczą w Zakładach > przejściem na 
nowy asortyment. U progu okresu.

• no Prezesa PSS w Opocznie 
przybył obywatel pragnący wyrazić 
zdziwienie. W restauracji PSS „Opo- 
cznlanka” zamówił wedle karty śnia­
danie: Jajecznice na kiełbasie, ka­
napkę z twarogiem i herbatę z prze­
gotowanej — jak przewiduje umowa 
społeczna — wody. Otrzymał jajecz­
nice bez kiełbasy, herbatę nieprzego- 
towaną i nie podano mu kanapki z 
twarogiem. Prezes PSS powiedział: 
„to obmalujcie ich w prasie”. Oczy­
wiście oddajemy „gywocik Gospodar­
czy” i na przyszłość do dyspozycji 
Pana Prezesa, by za naszym pośred­
nictwem mógł szkolić własny perso­
nel.
• Niedługo mają się stać zbędne 

zapałki 1 zapalniczki. Dokonano wy­
nalazku urządzenia sprawiającego, że 
gdy na fajerce gazowej kuchenki sta­
wia się naczynia, pod wpływem jego 
ciężaru następuje zapłon gazu. Po 
zdjęciu naczynia gaz automatycznie 
gaśnie. Dotychczas nie miało się nam 
co w domu psuć...

• W wagonach WARS wprowadzo­
no kulinarny rozkład jazdy. Na tra­
sie Warszawa — Katowice pasażer 
pragnął zjeść befsztyk z polędwicy. 
Kelner wyjaśnił, że teraz daje się tyl­
ko kiełbasę. Befsztyki dopiero od Ko­
luszek. Metodę można adoptować w 
restauracjach nieruchomych.
• Niektóre przedsiębiorstwa pro­

dukcyjne zaopatrujące gdański POT 
przesyłają na konto Domu kary wa- 
dialne za niewywiązanle się na czas 
z "urnowy na długo przed terminem 
realizacji zamówienia, z góry przewi­
dując, że się zeń nie wywiążą. Pil­
ność ta dowodzi, jak mało groźne 
jest dla fabryk płacenie kary.

0 Inżynier Jerzy Bogacki z Pozna­
nia opracował projekt maski dla chi­
rurga, kształtem i konstrukcją przy­

który obserwujemy, a więc w 1962 
roku, 95 proc, produkcji stanowiły 
części zamienne dla rolnictwa. 
Stopniowo, rok po roku, zaczęły je 
wypierać filtry i pompy do silni­
ków wysokoprężnych: dziś to one 
stanowią 92 proc., a więc role się 
odwróciły. Filtry i pompy, to pro­
dukcja trudna, wymaga precyzyj­
nej obróbki, niełatwo ją opanować. 
Tempo opanowywania nowej pro­
dukcji nie jest w ogóle najmocniej­
szą stroną naszego przemysłu, a 
Zakłady w Lubaniu nie wyrodziły 
się tu od innych.

Szybkość 1 stopień opanowania 
nowej produkcji zależy od pozio­
mu zaplecza technicznego zakładu, 
W Lubaniu zdawano sobie z tego 
sprawę i od czterech lat rozbudo­
wywano zaplecze techniczne. Na 
przekór modzie, panującej w ca­
łym polskim przemyśle, nie tylko 
nie zwalniano technologów, narzę­
dziowców czy remontowców — ale 
ich jeszcze przyjmowano. W Lu­
baniu dyrektor dowodził mi, jako­
by pięcioprocentowy wzrost wydaj­
ności robotników bezpośrednio pro- 
dukcvjnvch nastąpił li tylko dzię­
ki temu, że szybciej od ogólnego 
następował wzrost zatrudnienia na 
zapleczu: przez cztery lata załoga 
urosła o 54 osotv. z tego zaplecze 
zasiliło aż 30 osób!

Bardzo być może, że jest tak, jak 
twierdzi dyrektor: przyrost zatrud­
nienia w zapleczu owocuje obficiej, 
niż w produkcji. Być jednak mo­
że, że tak nie jest. Albo że jest, 
ale tylko do pewnych granic. Bo 
co by było, gdyby tych 30 ludzi za- 
m'ast do zaplecza — stanęło do 
produkcji? Czy wskaźnik wzrostu 
ogólnej wydajności przez cztery la­
ta wyrażałby się także liczbą ujem­
ną?

Nie upajajmy się haszyszem 
praw bardziej olojawionych, niż u- 
dowodnionych. Wzmocnienie zaple­
cza może nie dać wyników od ra­
zu, ale na przestrzeni czterech lat 
powinno: jeżeli nie dało, jeżeli 
trzydziestu ludzi dodatkowo pod­
piera kolegów z produkcji, byle 
tylko nie spadli poniżej poziomu 
wydajności sprzed czterech lat — 
znaczy to. że w Lubańskich Zakła­
dach prawda objawiona wbrew 
sugestiom dyrektora raczej się nie 
sprawdziła. We wzmocnienie zaple­
cza wpakowano kupę pieniędzy — 
i gdzie są tego owoce?

Oprócz rozwijania zaplecza szu­
kano też i innych środków zarad­
czych. Normy technicznie uzasad­
nione, wprowadzone w całym prze­
myśle cztery lata temu, miały po­
stawić kropkę nad zagadnieniem 
indywidualnej wydajności. Fotogra­
fie, stopery i wzory matematvcz- 
ne, zaprzęgnięte do ich ustalania, 
miały wyeliminować wszelką do­
wolność. Ale mędrca szkiełko i oko, 
jak w balladzie Mickiewicza, znów 
okazało się słabsze od czucia i wia­
ry: po kilku miesiącach, po roku 
robotnik pracujący według nowej 
normy wynajdywał jeszcze jakiś 
sposób, żeby ją przechytrzyć.

Wyścigi z normą odbvwaly się 
też w ZSM Lubań. Każdy co bar­

dziej lotny robotnik na własną rę- 
kę omijał nakazy technologii, szko­
dząc tym produkcji (np. przez przy­
spieszenie szlifowania detalu, któ­
ry był uprzednio zahartowany, na­
grzewał go ponad dopuszczalną to­
lerancję i rozhartowywał), albo so­
bie (np. zdejmując osłony ochron­
ne, które mu przeszkadzały lub gdy 
szybko przykręcając obrabiany de­
tal, ryzykował rozcięcie ręki), albo 
nikomu nie szkodząc, czyli doko­
nując postępu. Ale wtedy powsta- 
je pytanie: czy zdecydować się na 
ogłoszenie swego pomysłu jako 
wniosku racjonalizatorskiego, czy 
zataić go na swój wyłączny użytek?

Złożenie wniosku racjonalizator­
skiego powoduje często konflikty 
z technologiem, który czuje się 
skompromitowany faktem, że nie 
on, technik albo inżynier, ale pro­
sty robotnik wymyślił coś, co jest 
jego obowiązkiem. Poza tym — na­
groda daleko, a nowa norma bli­
sko, po roku od złożenia wniosku 
kończą się nadzwyczajne przywile­
je i autor, podobnie jak jego kole­
dzy, musi ostrzej pracować i ma 
bardziej napięte zadania za tę sa­
mą płacę. Niejeden wybiera więc 
inną drogę, chowa swój pomysł dla 
siebie, sam go używa i w umiar­
kowany sposób — nigdy za duży, 
żeby się nie wydało — p iekracza 
swoje technicznie uzasadnione za­
dania.

W większych zakładach, gdzie 
każde zaciśnięcie pasa owocuje za­
raz milionami oszczędności, nor­
my zmienia się stale: władze nie 
popuszczą ani przez miesiąc, żeby 
po dozbrojeniu fabryki nowymi ma­
szynami nie mieć efektów finan­
sowych. Ale Lubań od zjednocze­
nia daleko, Lubań niewielki i mo­
że zapominany — normy przez czte­
ry lata od swojego powstania ani 
drgnęły. Załoga ZŚM wysunęła się 
więc na czoło tabeli wydajności ca­
łego zjednoczenia. Przyczynę wy­
dobyła na jaw komisja zjednocze­
nia, zaalarmowana tym fenome­
nem: fabryka nie najlepsza w ży­
ciu jest najlepsza w tabelach. I do­
piero wizyta komisji zdarła z lu- 
bańskiej załogi kurtynę tajemni­
czości.

W lutym br. Zakłady wykonały 
plan produkcji w 114,2 procent — 
takie też było przeciętne wykona­
nie norm indywidualnych. ..W mar­
cu, po przyjeżdzie komisji, dyrek­
cja zaostrzyła normy o przeciętnie 
3 procent: a zatem przy założeniu, 
że pracują tak samo, lubańscy ro­
botnicy powinni osiągnąć około 111 
procent. Załoga zlękła się jednak, 
że zaezną im podnosić normy tak 
wysoko, żeby zniwelować wyniki 
i zarobki do poziomu stu .procent 
i zareagowali spadkiem wydajności 
nie o 3, ale o ponad 8 procent. W 
kwietniu przeciętne wykonanie 
norm spadło jeszcze niżej i dopiero 
cd maja, uspokojona wyjazdem ko­
misji i chwilowym zaniechaniem 
dalszego zaostrzania norm, załoga 
zaczęta powoli wracać do poprzed­
niej wydajności.

Czego dowodzi ten przykład? 
Chyba nie tyle egoizmu i zaścian­
kowości robotników, co braku za­
ufania do sprawiedliwego rozdziału 
zadań. Kiedy trzeba obciąć fundusz

cia u nas. wzorem innych krajów 
socjalistycznych, specjalnych sklepów 
z artykułami naprawdę luksusowymi. 
Zapadła w tej sprawie stosowna 
uchwała. Jej urzeczywistnienie pisa­
ne jest na wodzie ze względu na brak 
dewiz na import towarów luksuso­
wych oraz niemożność naszego prze­
mysłu zaoferowania czegoś, co byłoby 
luksusem nie tylko ze względu pa 
cenę. 

płac, obcina się i temu, który go­
spodarzył oszczędnie i temu, który 
był rozrzutny. Bez drobnej rezer­
wy wydajności ani robotnik, ani 
majster, ani kierownik, ani dyrek­
tor nie jest pewien jutra. Robot­
nicy z Lubania zlękli się, że jeśli 
komisja zobaczy, jak pracują uzy­
skując 114% normy — określi te 
same zadania jako 100%. Gwał­
towny spadek wydajności miał 
stworzyć wrażenie, że tak napraw­
dę zatogę stać na wynik wyraża­
jący się wielkością 105 — 106 pro­
cent, miał więc zapewnić sobie po­
zostawienie rezerwy, z której mo­
żna by żyć i... podnosić wydajność.

Na dłuższą metę nie o ten kali­
ber wzrostu wydajności jednak 
chodzi. 3, 10 czy nawet 15 pro­
cent — to jeszcze nie są przyro­
sty godne rewolucji technicznej. 
Prawdziwe i wielkie rezerwy kry- 
ją się za tym, co rewolucja z so­
bą niesie — za nowymi maszynami 
i nowymi technologiami.

W latach czterdziestvch i jeszcze 
pięćdziesiątych mówiliśmy o za­
mierzeniach zbudowania potężnej 
bazy przemysłu budowy maszyn — 
ale dziś,,, te zamierzenia stały się 
już faktem!'Zresztą pobieżny spa­
cer po Zakładach w Lubaniu, któ­
re ani wielkością, ani rangą tech­
niczną nie należą do czołówki swo­
jej branży, dowodnie o tym «prze­
konuje: maszyny mają no 2, po 3 
lata, sa nie tylko w dobrym sta­
nie technicznym, ale i parametra­
mi technicznymi należą do naszej 
epoki. Więc co?

Chlubą Zakładów jest np. auto­
mat tokarski, produkowany w Byd­
goskiej Fabryce Obrabiarek. Dwu­
krotnie wydajniejszy, niż stary tyn 
tokarki, w dodatku jeden robotnik 
może obsługiwać trzy maszyny! 
Gdyby tak było, krzywa przyrostu 
wydajności strzelałaby ostro w gó­
rę. Ale bydgoski automat wcale 
nie zaczął owocować natychmiast 
po przyjściu do Zakładów. Jest ma­
szyną zbyt skomplikowaną, a przy 
tym nie obliczoną na obsługę przez 
dyletantów, żeby z miejsca osiąg­
nął założone i możliwe do osiąg­
nięcia parametry. To grzała się 
pompa hydrauliczna, to powstawa­
ły inne nieprzewidziane i czysto 
techniczne przeszkody, które na­
tychmiast pociągały za sobą eko­
nomiczne konsekwencje. Po otrzy­
maniu jeszcze dwóch automatów 
Zakłady wysłały jednego ze swoich 
pracowników do Bydgoszczy, żeby 
tam, na miejscu, poznał dokładnie 
te skomplikowane maszyny.

Automaty, które przyszły do Lu­
bania nie miały żadnej wady fa­
brycznej. Ale bywało i tak, że eks­
ploatację maszyny trzeba było za­
cząć od jej remontu. Bywało, że 
przychodzi maszyna całkiem nie­
potrzebna i to właśnie taka, której 
gdzie indziej brakuje. Zakłady w 
Lubaniu niedawno sprzedały ład­
nych kilka tokarek, które jeszcze 
długie lata będą użyteczne — za 
co z ochotą kupiłyby niejedną szli­
fierkę, chociaż i tak co roku do- 
stają kilka nowych. Na każdym 
króku w fabryce czuje się dyso­
nans między wyścigiem o minuty 
w produkcji — i przewlekłym, 
trwającym tygodnie i miesiące try­
bem uzgadniania i realizacji roz­
maitych dostaw, a później dopro­
wadzaniem sprzętu do stanu peł­
nej przydatności.

Zakłady chcą produkować coraz 
lepiej. Ale czy to wszystko znaczy, 
że aby produkować lepiej, trzeba 
produkować wolniej? Że lubańscy 
robotnicy, postawieni wobec pre­
cyzyjnych pomp olejowych i wod­
nych, musieli zrezygnować z tem­
pa? Że polityka rozbudowy zaple­
cza technicznego okazała się bez­
płodna i że przy każdej następnej 
zmianie asortymentu — u nich, czy 
gdziekolwiek indziej — trzeba bę­
dzie czekać dłużej niż cztery lata, 
żeby wyjść z minusów?

* Obliczono, że Polak zjada M gr 
ryby tygodniowo, czyli 10 razy mniej 
niż mięsa. Jest to głównie dzwonko 
śledzia, stanowiące w wielu barach 
zakąskę obowiązkową a jedyną.
• Na rynku brakuje: płynu do 

czyszczenia plam „Tri” 1 płynu do 
wybielania bielizny „Bielinka”, a to 
z powodu braku butelek. Z tej sa­
mej przyczyny nie można na ogół 
dostać butelek z podziałką do kar­
mienia niemowląt.

P
AŃSTWOWA Inspekcja Sa­
nitarna stwierdziła, że 20 
proc, ludności w Polsce, 
czyli, co 5 obywatel, oddy­
cha zatrutym powietrzem.

W powietrzu nad War­
szawą stwierdzono obecność bar­
dzo szkodliwego benzopirynu; u- 
stalono również, że na kilometr 
kwadratowy opada rocznie, w za­
leżności od dzielnicy, od 72 do po­
nad 2000 ton pyłu. Ten klosz brudu 
fruwającego nad miastem pochłania 
około 20 proc, promieniowania sło­
necznego. Jeszcze mniej słońca do­
ciera do mieszkańców Górnoślą­
skiego Okręgu Przemysłowego. O- 
gromny grzyb kurzu, pyłu i popiołu, 
unoszący się nad miastami, stano­
wi tamę zatrzymującą aż 40 proc, 
promieniowania słonecznego.

Jednak 'naszemu zdrowiu zagra­
ża przede wszystkim ogromne stę­
żenie w powietrzu substancji tru- 
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jących. Inaczej mówiąc: oprócz te­
go, co widzimy gołym okiem, a 
więc sadzy, które rozmazują się na 
twarzach i ubraniach oraz kurzu, 
osiadającego we włosach, powietrze 
górnośląskie jest jeszcze pełne te­
go, co czujemy i co wchłaniamy: 
tlenków siarki, węgla, azotu, siar­
kowodoru, związków ołowiu i in­
nych. Ich ilość przekroczyła wielo­
krotnie dopuszczalne normy, przy 
czym trzeba pamiętać, że normy 
dopuszczalnego stężenia trucizn w 
powietrzu, a więc stężenia nieszkod­
liwego dla zdrowia, zostały ustalone 
przez medycynę pracy przy założe­
niu, iż na wyziewy tego rodzaju 
człowiek może być narażony tylko 
podczas 8 godzin pracy, aby na­
stępnie regenerować swe zdrowie 
przez 16-godzinne przebywanie na 
świeżym, czystym powietrzu. Tym­
czasem już dawno na ulicach nie­
których miast i osiedli okręgów 
przemysłowych oddycha się podob­
nie ciężko, jak w hali fabrycznej.

Jest to poważne utrapienie epoki 
przemysłowej. Dodajmy, że problem 
ten występuje w jeszcze ostrzejszej 
formie w szeregu krajów wysoko 
rozwiniętych.

Próby prawnego uregulowania 
spraw ochrony powietrza atmosfe­
rycznego sięgają w Polsce 1927 ro-9 
ku. Jednakże pierwszym zdecydo-'' 
wanym krokiem w dziedzinie o- 
chrony zdrowia człowieka w związ­
ku z rozwojem przemysłu i wzro­
stem zanieczyszczeń było wprowa­
dzenie w 1950 roku wokół zakła­
dów przemysłowych tymczasowego 
normatywu stref ochrony sanitar­
nej. Następnie w 1061 roku została 
wydana Uchwała Rady Ministrów, 
której postanowienia dotyczyły 
zmniejszenia zanieczyszczenia po­
wietrza na terenie kraju, zwłasz­
cza na obszarze GOP-u. W 1965 ro­
ku Rada Ministrów w swej kolej­
nej uchwale zleciła obowiązek ko­
ordynacji zagadnień ochrony po­
wietrza Centralnemu Urzędowi Go­
spodarki Wodnej, zobowiązując je­
dnocześnie tę instytucję do opraco­
wania projektu odpowiedniej usta­
wy.

W kwietniu bieżącego roku, po 
wniesieniu poprawek. Sejm PRL 
uchwalił zaprojektowaną przez 
CUGW „Ustawę o ochronie po­
wietrza”. Wprowadzą ona obowią­
zek ochrony powietrza atmosferycz­
nego przez zapobieganie przekra­
czaniu przez zakłady przemysłowe 
dopuszczalnych stężeń oraz przez 
stopniowe zmniejszenie wprowadza­
nych przez te zakłady do powietrza 
substancji. Nakładając na przedsię­
biorstwa obowiązek instalowania i 
prawidłowego eksploatowania urzą­
dzeń oraz stosowania odpowiednich 
środków, służących ochronie po­
wietrza, ustawa określa również 
sankcje za niewypełnianie tych o- 
bowiązków aż do możliwości czaso­
wego, a nawet w szczególnie groź­
nych przypadkach — trwałego unie­
ruchomienia zakładu.

W myśl ustawy, przy Prezydiach 
Wojewódzkich Rad Narodowych, w 
ramach dotychczasowych wydzia­
łów gospodarki komunalnej, po­
wstały specjalne komórki do spraw 
ochrony powietrza. Każde przedsię­
biorstwo — czy chce, czy nie chce 
— musi zgodnie z ustawą dokony­
wać pomiarów emitowanych zanie­
czyszczeń i zgłaszać w określonych 
terminach charakteryzujące dane 
wojewódzkim organom ochrony po­
wietrza, które określają rodzaj i 
ilość substancji, dopuszczalnych do 
wydalenia z zakładu. Niezależnie od 
tego, w trosce o ochronę zdrowia i 
życia ludności, niezbędnych pomia­
rów dokonuje również Państwowa 
Inspekcja Sanitarna. Także i pro­
jektanci nowych obiektów przemy­
słowych zostali zobowiązani do u- 
zgadnania z organami do spraw o- 
chrony powietrza lokalizacji inwe­
stycji już w fazie projektu wstęp­
nego.

Objęcie spraw ochrony powietrza 
normą prawną kładzie nareszcie 
kres dowolności w tej dziedzinie. 
Niezależnie od dobrej czy dej woli, 
przedsiębiorstwa muszą przejawiać 
w tej dziedzinie systematyczną dzia­
łalność, zmierzającą ku poprawie 
sytuacji.

Co bardzo ważne, radykalność 
podjętych kroków nie ogranicza się 
tylko do wprowadzenia nowych 
przepisów. W 1966 rolni po raz 
pierwszy problem ochrony powie­
trza został ujęty w Narodowym

Planie Gospodarczym. W latach 
1966—1970, a więc w bieżącym pla­
nie pięcioletnim, przewiduje się za­
instalowanie urządzeń do ochrony 
powietrza kosztem 2,5 miliarda zło­
tych, podczas gdy w latach ubieg­
łej pięciolatki nakłady na ten ceL 
wynosiły około 400 milionów zł. 
Najwięcej pieniędzy obiecano wo­
jewództwu katowickiemu' — 25 
proc, ogółu nakładów.

W zatwierdzonym na 1966 role 
planie objęto inwestycjami 90 za­
kładów przemysłowych. Najważ­
niejsze prace w zakresie instalowa­
nia urządzeń do ochrony powietrza 
są prowadzone w. 4 elektrowniach 
(„Adamów", „Stalowa Wola”, „Ła­
ziska” i „Blachownia”), w trzech 
hutach (im. Lenina, w hucie cynku 
w Miasteczku Śląskim i w hucie 
miedzi w Legnicy), w 5 cementow­
niach oraz w kilku zakładach prze­
mysłu chemicznego m.in. w Pula- 

wach„ Tarnobrzegu i Tomaszów*  
skich Zakładach Włókien Sztucz*  
nych.

pominający hełm kosmonauty. Maska 
nie zasłania pola widzenia, zapewnia 
antyseptyczność, nie tłumi głosu Itp. 
Nowa maska wzbudziła zaintereso­
wanie wśród chirurgów 1 Ich dzieci — 
kandydatów na kosmonautów.

• We wsi Kręplny w pow. Sulęcin 
w ciągu dwóch tylko lat dwunastu 
rolników sprawiło sobie samochody 
osobowe. Motocykle są w każdej cha­
łupie. Obliczono, że co trzeci w Pol­
sce samochód osobowy zarejestrowa­
ny jest na wsi.
• Mimo. że istnieją chuligani, 

utrzymywanie na ulicach aparatów 
telefonicznych opłaca się. 110 czyn­
nych w Szczecinie automatów zarobi­
ło w ciągu 8-miu pierwszych miesię­
cy br. 361 000 zł. Straty wynikłe z do­
konanych w tymże czasie kradzieży 
9 aparatów, 15 mikrotelefonów i dwóch 
kaset z pieniędzmi wyniosły tylko 
60 000 zł. Wobec tego władze łącz­
ności nie powinny wzbraniać się przed 
rozwijaniem sieci automatów pod po­
zorem, że chłopcy 1 tak wszystko 
skradną lub zniszczą. Chuliganów 
można wkalkulować.
* Nareszcie w Polsce zaczęto pro­

dukować Rolls Royce’y. Warszawskie 
Zakłady Budowy Urządzeń Przemysło­
wych im. Waryńskiego ogłaszają, te 
swoje koparki gotowe są wyposażyć 
w silniki takich marek, jakich od­
biorcy zażądają, z Rolls Royce’m 
włącznie. Fabryka Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu niczego podobne­
go niestety nie ogłasza. Budowlanym 
nie jest potrzebna koparka, która się 
nie psuje. Dlatego nikt nie spraw­
dził czy producent się nie przechwala.

• Długość tkanin stanowiących 
wynik rocznej pracy zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego „ESKIMO” w Ło­
dzi równa jest długości równika. Są­
dzimy, że Ministerstwu Przemysłu 
Lekkiego opłacałoby się przeznaczyć 
roczną produkcję jednej fabryki na 
to, by rzeczywiście w celach rekla­
mowych opasać kulę ziemską. Zaba­
wa może mleć też znaczenie nauko­
we, bo jeśli końce tej rolki się zejdą, 
to nareszcie już na pewno będzie wia­
domo, że ziemia jest okrągła.
•W warszawskieb gabinetach zro­

dził się swego czasu projekt otwar­

Efektem zainstalowania planowa­
nych urządzeń powinno być poważ­
ne zmniejszenie emisji pyłów — np. 
w resorcie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych (cemen­
townia) o ok. 27 tys. ton na rok, 
górnictwa i energetyki — o ok. 17 
tys. ton na rok. Ponadto uzyska się 
poważne efekty gospodarcze, otrzy­
mując wiele wartościowych pyłów 
metali i wysoko wartościowego ce­
mentu.

Niestety — i to trzeba podkreślić 
jako zjawisko ujemne — wiele za­
kładów spośród największych „tru­
cicieli” powietrza nie zostało uję­
tych w planie na rok 1965 z terenu 
najbardziej zadymionego wol ka­
towickiego; są to huty: „Suczek”, 
„Bobrek”, „Florian". „Kościuszko” 
i „Bierut” oraz cementownie „Gro­
dziec" i „Wiek”. Zakłady te, według 
założeń planu pięcioletniego po- 
dejmą zmierzające do ochrohy po­
wietrza inwestycje dopiero w osta­
tnich latach pięciolatki.

Decydujące znaczenie w tej na 
tak szerokim froncie podjętej ba­
talii o czyste powietrze ma tech- 
nikat sprawność instalowanych u- 

■ rządzeń i- ich • właściwa eksploata­
cja.' Dotychczas sprawa ta przed­
stawiała się niekorzystnie, żeby' nie 
powiedzieć źle. Produkowane przez 
przemysł krajowy urządzenia mia­
ły niski stopień sprawności, w do­
datku wydatnie obniżony przez nie­
właściwe ich wykorzystanie i byle 
jaką konserwację. Zakupiliśmy jed­
nak ostatnio za granicą licencję na 
produkcję urządzeń odpylających 
o najlepszych parametrach. Ich pro­
dukcję podjęło 5 przedsiębiorstw, 
m.in. Zakłady Urządzeń Mechanicz­
nych w Pszczynie, które specjali­
zują się w wykonawstwie elektro­
filtrów, oraz Przedsiębiorstwo Ener- 
gomontażowe PW w Chorzowie, któ­
re wypuści cyklony i multicyklo- 
ny.
. Ogólnie rzecz biorąc, produkcja 
urządzeń i aparatury do ochrony 
powietrza jest wykonywana przez 
przedsiębiorstwa podlegające 3 róż­
nym ministerstwom, a kooperujące 
z zakładami, podległymi jeszcze in­
nym resortom. Toteż konieczne jest 
powołanie koordynatora branżowego 
w skali krajowej.

Ustalenie resortu i zjednoczenia 
wiodącego oraz włączenie poszcze­
gólnych producentów wraz z ich 
biurami konstrukcyjnymi do poro­
zumienia branżowego pozwoliłoby 
uniknąć dotychczasowego rozpra­
szania wysiłków, polegającego na 
niepełnym wykorzystaniu wzajem­
nych doświadczeń i rozwiązań tech­
nicznych, trudnościach w określa­
niu potrzeb importowych i możli­
wości eksportowych, braku możli­
wości opracowania bilansu zaopa­
trzenia dla całej branży, niepełnym 
wykorzystaniu jej mocy produkcyj­
nej i wielu innych nieprawidłowoś­
ciach.

Istotną sprawą jest również brak 
służb ochrony powietrza w przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach. Aczr 
kolwiek problem, czy należy powo­
ływać lub organizować owe służ­
by jako zupełnie nowe „komórki" 
czy „referaty" jest dyskusyjny, nie­
mniej w myśl ustawy ktoś musi 
ponosić odpowiedzialność za pra­
widłową eksploatacje urządzeń od­
pylających i gwarantować stałe u- 
trzymanie ich sprawności na właś­
ciwym poziomie.

Poza tym ochrona powietrza nie 
polega jedynie na insialowaniu u- 
rządzeń odpyla;ących. Obniżenie 
emisji nieczystości można osiągać 
również w drodze udoskonalania 
technologii produkcji. Tymczasem 
w przedsiębiorstwach nie ma ludzi 
którzy zajmowaliby się tymi spra­
wami z omawianego punktu widze­
nia. Pilną potrzebą jest więc opra­
cowanie programu i przystąpienie 
do szkolenia odpowiednich kadr. A 
przedmiot: „Ochrona wód i powie­
trza przed zanieczyszczeniami” po­
winien jak najszybciej znaleźć się 
wśród Innych przedmiotów, wykła­
danych w technikach i wyższych 
szkołach inżynierskich.
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P
ROCES rozwoju gospodarki 
narodowej odbywa się w 
przestrzeni. Uwzględnianie 
tej okoliczności w analizie 
ekonomicznej i w planowa- 
n>y wji|żg z 

wnikliwej oceny zróżnicowań wa­
runków ' prowadzenia działaińbści 
gospodarczej w różnych częściach 
kraju, różnic efektywności ekońę- 
micznej, rozpiętości w poziomie za­
gospodarowania i rozwoju społecz­
no-ekonomicznego poszczególnych
obszarów ild.

Problemy te od dłuższego ćząsu 
znajdują w Polsce odzwierciedle­
nie w badaniach naukowych; pro- 
wadzonych głównie z < inspiracji 
Komitetu Przestrzennego .Zagospo­
darowania Kraju Polskiej- Aka­
demii Nauk. -W . ostatnich latach 
prace badawcze koncentrują' się 
wokół dwóch podstawowych kie­
runków: . • ■ .....

— teoretyczne problemy gospo­
darki przestrzennej^ rozmieszcze­
nia sił wytwórczych,, planowania 
wzrostu regionalnego, integracji 
planowania rozwoju' regionów ż 
planowaniem procesu wzrostu go­
spodarki parodowej, ■ ' ,

— analiza zmian w strukturze 
przestrzennej gospodarki kraju, 
śledzenie i analiza postępu w za­
gospodarowywaniu regjonów.

Wyniki badań prowadzonych pod 
auspicjami KPZK PAN dostępne są 
na razie niestety tylko szczupłemu 
gronu osób bezpośrednio zaintere­
sowanych zagadnieniami gospodar­
ki przestrzennej. Tym większego 
znaczenia nabierają na tym tle 
prace pub’ikowane w .formie do-
stępnej dla najszerszego ogółu eko-
nomistów 
tyków.

teoretyków i prak-

W tej formie ukazalv się trzy 
opracowania, które z racji swego 
charakteru zasługują na szczegól­
ną uwagę. Teorii gospodarki prze­
strzennej poświęcona jest obszerna 
praca zbiorowa wykonana pod kie­
rownictwem prof. K. Secomskiego 

■— „Teoretyczne problemy rozmie­
szczenia sił ' wytwórczych” (PWE 
1965). Zagadnienia rozmieszcze­
nia przemysłu oraz problematyka 
okręeów przemysłowych i re­
gionów ekonomicznych znalazły na­
tomiast szczegółowe naświetlenie w 
dwóch książkach doc. W. Kawal­
ca, które chcialbym tu pokrótce 
omówić: „Okręgi przemysłowe i re­
giony ekonomiczne W Polsce” (PWE 
1965) i „Problemy rozmieszczenia 
przemysłu w Polsce Ludowej” 
(PI^ 1965).

Prąca „Okręgi przemysłowe i re­
giony ekonomiczne w Polsce” 
przedstawia przebieg- procesu u- 
przemysławiania poszczególnych 
obszarów kraju, dokonywający się 
poprzez rozwój istniejących i pb- 
wstawanie nowych okręgów prze­
mysłowych. Na tle analizy struk­
tury przestrzennej przemysłu w 
Polsce i zachodzących w tej dzite- 
dzinie przeobrażeń autor podejmu­
je również próbę ustalenia'- pódzia- • 
łu kraju na ■ ekonomiczne jedno­
stki pr. ostrzenne —'makroregiony, 
regiony i mikroregiony, opierając 
ten podział na aktufalnej sieci jed­
nostek administracyjnych,^ w nawią­
zaniu jednak do struktury rozmie­
szczenia przemysłu i do sieci osad­
nictwa miejskiego.

Druga praca W. Kawalca — 
„Problemy rozmieszczenia przemy­
słu w Polsce Ludowej” poświęco­
na jest głównym zagadnieniom rea­
lizowanej w naszym kraju polityki 
rozmieszczenia przemysłu. Autor 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU

przedstawia tu dążenia do zmniej­
szenia nierówności w uprzemysło­
wieniu regionów, przeprowadza 
skrupulatną analizę czynników lo­
kalizacji zakładów przemysłowych, 
naświetla strukturę przestrzenną 
procesu industrializacji w latach 
1950-1960 i zagadnienia lokalizacyj­
ne ostatnich pięciu lat, zarysowuje 
wreszcie koncepcje' wybiegające w 
przyszłość.

Momentem zasługującym na 
szczególne podkreślenie jest przede 
wszystkim zawarta w obu pracach 
pokaźna ilość danych faktogra­
ficznych i informacji o rozwo­
ju regionalnym kraju, z zwła- 

O gospodarce 
przestrzennej 

w Polsce
BOLESŁAW WINIARSKI

szcza o rozbudowie i . o two­
rzeniu nowych okręgów przemy­
słowych. Prace zawierają jednak 
jeszcze coś więcej: przedstawienie 
motywów branych ■ pod uwagę przy 
podejmowaniu decyzji lokalizacyj­
nych, omówienie elementów ana­
lizy przeprowadzanej przy kształ­
towaniu 'dynamiki układu prze­
strzennego gospodarki kraju w cen­
tralnym organie planistycznym' — 
w Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.

Nie bez znaczenia jest tu kom­
petencja autora, który prawie przez 
cały okres omówiony w książkach, 
związany był swą pracą zawodo­
wą z problematyką lokalizacji i 
rozwoju regionów. Kierując depar­
tamentem, a następnie właściwym 
zespołem Komisji Planowania, brał 
osobisty udział w przygotowywaniu 
decyzji przestrzennych. Obie pra­
ce pochodzą więc nie tylko z nau­
kowego warsztatu autora, ale i z 
jego warsztatu zawodowego — są 
nie tylko dysertacjami naukowymi, 
ale, i rodzajem relacji działacza go- • 
spodarózego. Zapewnia to auten­
tyzm sumy zawartych w książkach 
informacji — równocześnie jednak 
nawet w odniesieniu do spraw, w 
których znane było osobiste zaan- 
gaźą^nlę,, autora,,— wszęc,hsjtronni,ę... 
i .krytycznie^ naświetla..on-, wcho-.. 
dzące .w -cachubę «czynniki i- nko—«• 
licznoścf- rzutujące-' nś 'ptayjmóW:»-1 
ne rozwiązania.-

Na tle lektury obu książek wy­
łania się wyraźnie podstawowa 
trudność i najważniejszy problem 
polityki przestrzennej w Polsce w 
powojennym dwudziestoleciu. Jest 
nim . sprawa łączenia dwóch, nie­
jednokrotnie przeciwstawnych,. ten­
dencji: przyśpieszania rozwoju re­
gionów opóźnionych w drodze ich 
industrializacji i równoczesnego za-

pewniania toz^udowywanym I 
tworzonym od podstaw zakładom 
i gałęziom przemysłowym możli­
wie najwyższej efektywności ekd- 
nomicznej lokalizacji.

Z początkiem lat pięćdziesiątych 
jako naczelną zasadę polityki roz­
mieszczenia wysuwano zasadę ró­
wnomierności. Ale życie wykazało 
wkrótce dobitnie konieczność licze­
nia się z wymogami technologii, 
organizacji i ekonomiki branż, skru­
pulatnego uwzględniania różnic w 
warunkach regionalnych 1 lokal­
nych, analizy siły i kierunków 
działania poszczególnych czynników 
lokalizacji.

Należy dodać, że działowo-gałę­
ziowa struktura wzrostu gospodar­
ki Polski, a zwłaszcza branżowa 
struktura rozbudowy przemysłu w 
ogromnej mierze ograniczała swo­
bodę- wyboru przestrzennego: in­
westycje w przemyśle wydobyw­
czym musiały być lokalizowane 
tylko ,tam, gdzie występowały od­
powiednie surowce, przemysł cięż­
ki można było rozbudowywać tyl­
ko w tych regionach, które po­
siadały odpowiednie warunki', szcze­
gólnie zakresie zaopatrzenia w 
surowce i energię. Koncentracja 
wysiłku inwestycyjnego kraju na 
działach produkcyjnych zmuszała 
do szukania oszczędności w nakła­
dach na infrastrukturę; a więc 
przy poważnych różnicach w wy­
posażeniu infrastrukturalnym re­
gionów należało lokalizować nowe 
zakłady przede wszystkim tam, 
gdzie w majątku komunikacyjnym, 
komunalnym, w gospodarce mie­
szkaniowej i w działach kultural- 
no-socjalnych istniały jeszcze re­
zerwy, gdzie tworzenie czy powięk­
szanie potencjału przemysłowego 
nie wymagało większych nakładów 
towarzyszących.

Na szeroki manewr przestrzenny 
— wyjście z wielkimi inweśtycja- 

, mi na obszary słabiej rozwinięte « 
nie było nas po prostu stać?! Ob-

• szary te mpsiałyby .najpierw y^ltiła-, 
nąć, ogromne sumw dla wyrówna- , 
nia swych warunkóty w dziedzinie 
wyposażenia ■ infrastrukturalnego. 
Doświadczenia pewnych lokalizacji 
typu „pionierskiego” na obszarach 
nieuzbrojonych wykazały wyraźnie 
ich przedwczesność, wobec niemo­
żności równoczesnego inwestowania 
w działach gospodarki nie wpły­
wających bezpośrednio na wzrost 
produkcji społecznej.

Na tym tle prowadzenie polityki 
lokalizacyjnej było zagadnieniem 
niezwykle skomplikowanym. Dzia-

łały tu też naciski ze strony za­
interesowanych regionów — doma­
gających się — ze społecznego 
punktu widzenia nie bez podstaw 
— nowych zakładów przemysło­
wych, a z drugiej strony postawa 
administracji przemysłowej, niejed­
nokrotnie niechętna bardziej śmia­
łym posunięciom przestrzennym.

Momenty powyższe znajdują — 
w zakresie elementów o charakte­
rze ekonomicznym — szerokie na­
świetlenie w omawianych książ­
kach. Istotne jest w nich jednak 
także przedstawienie w jaki spo­
sób, a także z jakimi rezultatami 
realizowano dążenia do zmniejsze­
nia nierówności między regionami.- 
W książkach zawarty jest dokład­
ny materiał pokazujący wyniki 
osiągnięte w tym zakresie w mi­
nionym dwudziestoleciu. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje przy tym 
wykształcona metoda polityki prze­
strzennej: łączenia ekspansji w wio­
dących gałęziach gospodarki naro­
dowej z aktywizacją zasobów re­
gionalnych, z przyśpieszaniem wzro­
stu regionów opóźnionych.

Najwyraźniejszym przejawem tej 
metody było tworzenie nowych 
okręgów przemysłowych. Omówio­
ne w pierwszej pracy W. Kawal­
ca nowe okręgi zlokalizowane zo­
stały w większości na terenach na­
leżących do słabiej rozwiniętych i 
zagospodarowanych. Oparciem by­
ły tu głównie zasoby surowcowe. 
Ich wykorzystanie daje jednak im­
puls do rozwoju przetwórstwa — 
nowe okręgi wypełniają przestrzeń 
kraju nie tylko elementami pro­
dukcji jednorodnej, ale przyczynia­
ją się do wzbogacania struktury 
gospodarcz?) regionów i do ich bar­
dziej wszechstronnego rozwoju. Lo­
kalizacja najważniejszych inwesty­
cji wchodzących w skład formowa­
nych nowych okręgów może bvC 
tu dobrym przykładem praktyczne­
go zastosowania znanej koncepcji 
„ognisk wzrostu".

Konieczność koncentracji wysił­
ków inwestycyjnych utrudnia — 
jak już wspomniano — podejmo­
wanie przedsięwzięć aktywizacvj- 
nych szerokim frontem. W poli­
tyce przestrzennej w Polsce wy­
kształcona 'została jednak druga 
forma oddziaływania na wzrost 
małvch ośrodków lokalnych i tych 
regionów i mikroregionów, dla któ­
rych nie mogło starczyć wielkich 
inwestycji motorycznvch przemysłu. 
Formą *ą jest rozwijanie i koor- 
dywwanie działań rad narodowych 
i inicjatyw społecznych ludności w 
zakresie infrastruktury, przy rów­
noczesnym wykorzystywaniu jako 
instrumentu aktywizacji drobnego 
przemysłu, urządzeń usługowych, 
różnych gałęzi gospodarki tereno­
wej. Działania w tym zakresie przy­
niosły wyraźną poprawę warunków 
bvtowvch i socjalno-kulturalnvch 
ludności regionów słabiej rozwinię­
tych — w dużej mierze poorawia- 
jac stan wyposażenia infrąstruktu- 
falnego obszarów rozszerzyły też 
^kalę możliwości dla polityki prze­
strzennej. Wąrto odnotować, że w 
obu omawianych książkach znaj­
dujemy bogatv materiał ilustrujący 
to zagadnienie.

W obu pracach W. Kawalca znaj­
dujemy także szereg problemów o 
charakter dyskusyjnym. Niewąt­
pliwie takim jest sprawa podziału 
kraju na ekonomiczne jednostki 
przestrzenne, a zwłaszcza przejęte 
w pracy kryteria i metody delimi- 
tacji mikroregionów i makroregio­
nów (jako regiony autor przyjmu­
je obecne województwa). Autor zna­

jąc dobrze różne koncepcje delimi- 
tacji regionów ekonomicznych wy­
sunięte w Polsce, wychodzi z za­
łożenia, że podstawą delimitacji 
muszą być takie jednostki prze­
strzenne, w obrębie których prze­
prowadzane jest i może być gru­
powanie informacji o stanie i roz­
woju gospodarki.

Jednostkami tymi są powiaty. 
Między poszczególnymi powiatami 
powstają z kolei liczne więzy eko­
nomiczne. Czynnikiem decydującym 
— zdaniem autora — jest przy tym 
rozmieszczenie przemysłu, jako naj­
bardziej aktywnego czynnika wzro­
stu gospodarczego i regionalnego. 
Struktura przestrzenna przemysłu 
daje więc autorowi podstawę dla 
przedstawienia próby ustalenia wię­
zi ponadpowiatowych. Autor ma tu 
na uwadze względy natury prak­
tycznej i planistycznej: operowa­
nie w statystyce i w planowaniu 
wielką ilością powiatów jest bar­
dzo kłopotliwe — liczba woje­
wództw jest dla tego celu znowu 
za mała. W obrębie szeregu woje­
wództw mieszczą się ponadto ob­
szary o różnym charakterze eko­
nomicznym i o różnym poziomie 
rozwoju.

W stosunku do wysuniętej kon­
cepcji podziału można by oczywiście 
wysunąć wątpliwości. Koncepcja ta 
nie jest jednak czymś ostatecznym. 
Jest to próba roboczego i przydat­
nego metodologicznie potraktowa­
nia zagadnienia regionalizacji eko­
nomicznej kraju, próba niezbędna 
zwłaszcza na tle przygotowań do 
wprowadzenia w Polsce systemu 
statystyki regionalnej oraz przystą­
pienia w planowaniu regionalnym 
do opracowywania planów szczegó­
łowych.

W obronie głównego księgowego

W
 DZIENNIKU Urzędowym MHW Nr 

U z dnia 9 lipca I96S r. ukazało 
się zarządzenie nr 77 MHW z dnia 

3 czerwca 1966 r. w sprawie określenia 
stanowisk w resorcie handlu wewnętrz­

nego, które powinny być obsadzone 
przez ekonomistów posiadających wyż­
sze lub średnie wykształcenie ekono­
miczne. W tabeli stanowiącej załącznik 
do wspomnianego zarządzenia określono 
głównego ekonomistę jak zastępcę dy­
rektora. Dalej ustalono, że może być 
kierownik działu ekonomicznego pełnią­
cy funkcję głównego ekonomisty z ty­
tułem główny ekonomista. Jeżeli porów­
namy podane w tabeli określeń1» dal­
szych stanowisk ekonomicznych jak: 
główny księgowy pełniący funkcję głów­
nego ekonomisty z tytułem główny eko­
nomista oraz główny księgowy, to od ra­
zu nasuwa się spostrzeżenie, że stanowi­
sko głównego księgowego ustawiono nie­
korzystnie w stosunku do stanowiska 
głównego ekonomisty.

Wiadomo od dawna, że zgodnie z obo­
wiązującymi aktami normatywnymi sta­
nowisko głównego księgowego w hierar­
chii służbowej jest równorzędne ze sta­
nowiskiem zastępcy dyrektora. Wynika 
to również z obowiązujących taryfikato­
rów płac Tymczasem w tabeli — załącz­
nik do zarządzenia nr 77 MHW ustawio­
no głównego księgowego niżej od głów­
nego pteonomisty, którego nazwano za­
stępcą dyrektora. Mało tego, głównego 
księgowego zrównano z kierownikiem 
działu ekonomicznego, bowiem tenże 
kierownik tak samo jak główny księ­
gowy może pełnić funkcję głównego 
ekonomisty z tytułem — ełówny ekono­
mista (pozycje 2 13 tabelil.

Na temat właściwego ustawienia sta­
nowisk głównego ekonomisty 1 głównego 
księgowego toczvta się ożywiona dyskusja 
w prasie ekonomicznej, a w szczególności 
w „Z.G.” Z dyskusji tej wynikało, te 
stanowiska te powinny być ustawione 
równorzędnie. Jednakże z omawianej 
tabeli wynika, że główny księgowy zo­
stał ustawiony niżej od głównego eko­
nomisty. Przynajmniej takie odnosi się

W każdym przypadku koncepcją 
ta zasługuje na uważne przeana-^ 
lizowanie i dyskusję. Wydaje się<: 
że koncepcja ta posiada zwłaszcza? 
duże znaczenie dla praktycznego 
prowadzenia przedsięwzięć aktywl- 
zacyjnych — wybór ośrodków w 
obrębie jednostek ponadpowiato­
wych może być przydatny dla lo­
kalizacji „ognisk rozwoju”, oddzia­
ływających pozytywnie na prze­
kształcenia strukturalne mikro­
regionów.

Omawiane prace stanowią istot­
ny wkład do naszej wiedzy o go­
spodarce przestrzennej w Polsce, 
naświetlają zespół faktów i proble­
mów z nią związanych. Autor na­
wiązuje ściśle do rozwijającej się 
w Polsce literatury przedmiotu, 
omawia poszczególne zagadnienia 
równocześnie w kontekście konkret­
nych warunków i działających 
czynników oraz aktualnych opraco­
wań teoretvcznych. Problemy omó­
wione w obu pracach zasługują 
więc na szczegółowe przedyskuto­
wanie zarówno w środowiskach 
bezpośrednio związanych z proble­
matyką gospodarki i polityki prze­
strzennej. jak i w najszerszym gro­
nie ekonomistów branż i regionów.

Wydaje się wreszcie, że przed­
stawienie w pracach W. Kawalca 
doświadczeń naszej polityki loka­
lizacyjnej posiada duże znaczenie 
dla kształtowania rozwoju teorii i 
praktyki gospodarki przestrzennej 
innych krajów socjalistycznych. 
Byłoby jednak rzeczą niezmiernie 
interesującą przeprowadzić porów­
nania założeń i form realizacji tej 
polityki w różnych krajach wcho­
dzących w skład RWPG.

wrażenie analizując tabele. Wydaje się, 
że jest to chyba krzywdzące dla całej 
ofiarnej i zasłużonej rzeszy głównech ■ 
księgowych, którzy są przecież równo­
rzędni z zastępcami dyrektorów i od 
dawna, kiedy w ogóle nikomu się jesz­
cze nie śniło o Uchwale Nr 22* Rady 
Ministrów z dnia 29 lipca 1964 r„ byli de 
facto głównymi ekonomistami w przed­
siębiorstwach i są nimi nadal Nie ebee 
się dopuścić myśli o słynnym powiedze­
niu „Murzyn zrobił swoje — Murzvn 
może odejść”, która mimo woli się na­
suwa. Daleki jestem od przypuszczenia, 
że ma tu miejsce jakaś dyskryminacja 
głównych księgowych, ale może mieć 
miejsce za mało wnikliwe przeanalizo­
wanie zagadnienia przed ustawieniem 
tych stanowisk ekonomicznvcb. Stano­
wiska ekonomiczne w tabeli, o której 
mowa, mogłeby przecież być określohe 
jak następuje:
poz. 3 — zastępca dyrektora — główny 

księgowy pełniący funkcję głównego 
ekonomisty z tytułem główny ekono­
mista

poz. * — zastępca dyrektora — główny 
księgowy.
Przy takim określeniu stanowiska 

głównego księgowego sprawa byłaby 
rozwiązana sprawiedliwie, równorzędnie 
ze stanowiskiem głównego ekonomisty I 
zgodnie z potrzebami gospodarki na­
rodowej. Pozostałe pozycje tabeli mo­
głyby pozostać bez zmian. Ponadto na­
suwa się jeszcze pytanie- dlaczego w ta­
beli nie wymieniono stanowisk: kierow­
nik działu planowania 1 innvch stano­
wisk tegoż działu. Czyżby dział plano­
wania nie należał do służby ekonomicz­
nej. a może działy planowania obecnie 
będą przemianowane na działy ekono­
miczne? Byłoby pożądane, aby sprawy 
opisane zostały wyjaśnione i uregulowa­
ne w celu rozproszenia nasuwa iaeveb się 
wątpliwości i nurtujących niepokojów. 
Główny ekonomista sam bez głównego 
księgowego nic nie zdziała. Musza być 
oni równorzędnymi filarami w ekono­
mice przedsiębiorstw.

8. W.

H. CEGIELSKI
w Poznaniu, 
ul. E Dzierżyńskiego 223/229

SPRZEIR
DADZA

raronika UCZESTNIK REWOLUCJI

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym:

SILNIKI
4» BZTKr-24 0.4 kW 320 350V ck'p. 60Hz 1400

SBJd-44b 2.8 kW 290 500V kraj. 50Hz 1400

Elektropompki SPb-02 0,08 kW 290 500V 50 Hz eksport. 
Elektropompki SPb-02 0,08 kW 320 550V 60Hz eksport. 
Elektroppmpki SPb-02 0,08 kW 500V 60 Hzizol. wzmocn. 
Elektropompki SPb-02, 0,08 kW 320.550V 60Hz trop.

SZJKd-42b
SZJKd-54a
SZJKd-54a
SZJKd-54a
SZJKd-54a
SZ.TKe-44a
SZJKe-44a
SZJK-e-44a 5,5 kW 220.380V trop. 50Hz
SZJKe-44a 5.5 kW 400 440V trop. TH 50Hz
SZJe-44b 7,5 kW 220 380V trop. 60Hz 1400 obr.

41 
e

obr.
obr.

2,8 kW 400 440V trop. 50Hz 2800 obr.
4,5 kW 290 500V kraj. 50 Hz
4,5 kW 290 300V eksp. 50Hz 1400 obr.
4,5 kW 290 300V eks. 60Hz 1400 obr.
4.5 kW 400 440V trop. 50 Hz 1400 obr.
5,5 kW 290 300V kraj. 50Hz 1400 obr.
5,5 kW 220 380V kraj. 50Hz 1400 obr.

NAUKOWA I
WWAWN8OA

NAWET z lektur znam niewie­
le postaci, które przeszły tak 
barwną i urozmaiconą drogę 
życia, jak autor świeżo wydanych 

wspomnień. Tokarz - metalowiec.
Działacz 
stycznej 
Frakcji 
płockim,

Polskiej Partii Socjali- 
w powiecie pułtuskim, jej 
Rewolucyjnej w okręgu
a następnie

akcji bojowych w
? uczestnik
Warszawie *).

Wreszcie trafia do X Pawilo­
nu Cytadeli warszawskiej, Twier­
dzy Szlisselburskiej i na Syberię. 
W połowie marca 1917 roku, czyli 
prawie po dziesięciu latach odbywa­
nia kar, jedzie do Petrogradu — 
„epicentrum tego politycznego trzę­
sienia ziemi, którego przykładów na 
próżno szukalibyśmy w przeszłości 
naszej planety...” Owe trzęsienia 
ziemi odrywają go coraz częściej od 
tokarki w Arsenale Piotra Wielkie­
go. Bierze udział w Pierwszym 
Źjeździe Rad w charakterze delega­
ta Polskiej Partii Socjalistycznej, 
obserwując' starcie między Leni-
nem a Kiereńskim i gwałtowne
przesuwanie się delegatów na lewo. 
Od lipca owego brzemiennego roku 
przewodniczył komitetowi fabrycz­
nemu Arsenału. W listopadzie, za­
raz po powołaniu Rady Kontroli 
Robotniczej, na której czele stał 
Molotow, wszedł w skład tej Rady. 
Potem trafił do Komisariatu Ludo­
wego do Spraw Wojskowych, a na­
stępnie do podległego temu Komi­
sariatowi Głównego Zarządu Woj- 
skowo-Technicznego jako specjali­
sta od spraw gospodarczych. Nieco 
dłużej pracuje następnie w Radzie 
Gospodarki Narodowej (w Sownar- 
chozie) Północnego Okręgu.

Po powrocie na początku 1919 ro­
ku do Warszawy Jastrzębski powra­
ca znów do tokarki. Pracuje w 
Państwowej Szkole Budowy Maszyn 
jako tokarz-instruktor. W tym cha­
rakterze plsze jedyną w swoim ro­
dzaju pionierską książkę pt. Orga­
nizacja pracy fizycznej (wydana w 
1926 r. przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego z przedmową Ludwika

14418019

Krzywickiego). W końcu lat dwu­
dziestych kieruje Komisją Ankieto­
wą w charakterze jej wiceprzewod­
niczącego. Potem jest wicedyrekto­
rem Instytutu Badania Koniunktur 
i Cen, wiceministrem następują­
cych resortów: skarbu, opieki spo­
łecznej i (już w Polsce Ludowej) 
komunikacji i finansów.

Obecnie bohater ma 81 lat. Po 
spisaniu wspomnień jego umysł 
znów zaprzątają jak najbardziej 
aktualne sprawy: teoretyczne pod­
stawy i praktyczne postulaty eko­
nomicznej współpracy krajów ka­
pitalistycznych i socjalistycznych.

*

Najciekawszą częścią książki Ja­
strzębskiego jest dla kronikarza re­
lacja o pracy autora w Radzie Gos­
podarki Narodowej Okręgu Północ­
nego. Większą część ostatniego (naj- 
cbszerniejszego) rozdziału pt. W Pe- 
trogradzie socjalistycznym oraz dwa 
aneksy z dokumentami źródłowy­
mi zajmuje opowiadanie o począt­
kach planowania gospodarczego. 
Narrator uważa ów krótki epizod 
za najpiękniejszy okres w jego ży­
ciu. Wspomina:

„Wspólnie z dziesiątkami komite­
tów fabrycznych, z setkami aktywi­
stów związku metalowców, wspól­
nie z proletariatem petrogradzkim, 
tym przepięknym tworem historii 
Rosji, wykuwaliśmy w powojennym 
i porewolucyjnym chaosie nowy ład. 
Dla mnie trwało to krótko — około 
14 miesięcy (...). ale jakże wiele 
znaczy ten okres w moim życiu. 
O ileż byłoby ono biedniejsze, gdy­
by jakiś zły duch wydarł mi je z 
pamięci. (...) ilekroć przyjdą mi one 
na pamięć, serce zaczyna pracować 
szybciej, temperatura krwi podnosi 
się, przyspiesza się oddech, rozjaś­
nia umysł, a z pleców spada pół 
wieku (...)”

Pionierskim ■wyczynem Jastrzęb­
skiego było „przekucie idei plano­

wania w gospodarce socjalistycznej 
na organizacyjną rzeczywistość”. 
Kontury tego wyczynu zrodziły się, 
jak opowiada Jastrzębski jeszcze w 
twierdzy Szlisselburskiej. Po prze­
robieniu programu szkoły średniej 
więzień zabrał się do samodzielnych 
studiów nad ekonomią polityczną 
i organizacją życia gospodarczego, 
organizacją walk klasowych i ru­
chów społecznych. W tym czasie 
(około roku 1914) wyrobił sobie o- 
statecznie poglądy na węzłowe za­
gadnienia ekonomiczne i polityczne. 
Sednem tych poglądów była (i jest) 
teza o zasadniczym związku pomię­
dzy realizacją wartości dodatkowej 
i likwidacją gospodarki typu nie- 
kapitalistycznego w okresie kapita­
lizmu.

Rękopis wówczas napisanej pracy 
Jastrzębskiego nie zachował się. 
Bvłby to ciekawy przyczynek do 
powstania w tym samym czasie w 
dwóch różnych częściach Europy 
bardzo zbliżonych koncepcji. Teo­
ria akumulacji R. Luksemburg zo­
stała wyłożona w książce opubliko­
wanej w Niemczech w 1913 roku. 
W rok później i zupełnie niezależ­
nie od niej powstała koncepcja Ja­
strzębskiego, która jak można się 
o tym przekonać ze skrótowego jej 
wyłożenia w artykule opublikowa­
nym później na lamach „Ekonomi­
sty" (t. III, 1923), była tylko mniej 
precyzyjnym wyłożeniem teorii aku­
mulacji Róży Luksemburg.

Czy istnieje związek między teo­
rią realizacji „nadwartości” w gos­
podarce kapitalistycznej, a proble­
mami planowania w gospodarce so­
cjalistycznej? W rozumowaniu Ja­
strzębskiego — jak najbardziej bez­
pośredni. „Odkrycie to — wyjaśnia 
Jastrzębski — dlatego miało decy­
dujący wpływ na ukształtowanie 
się moich poglądów, że zupełnie 
rozluźniało związek nadwartości z 
wyzyskiem robotnika przez kapitą- 
lhtę i przenosiło problem nędzy kla-

sv robotniczej z „brzuchów pasi- 
brzuchów”, gdzie go jeszcze dziś 
planują wiecowi ekonomiści, do głów 
kierownictwa organizacją gospodar­
ki kapitalistycznej, kompleksu prob­
lemów natury organizacyjnej, z któ­
rymi te głowy uformowane kapita­
listyczną koncepcją ustrojową nie 
mogą sic uporać. Ten wniosek po­
st iwił przede mną sprawę organi- 
zacii gospodarz: narodowej w skali 
ogólnopaństwowej i ustrojowej.

(3.67) *’).
Opowiadając o tym. jak wyławiał 

z książek ekonomicznych wszystko 
co miało związek ze sprawą orga­
nizacji gospodarki narodowej, Ja­
strzębski dodaje: „Musiałem się 
przy tym przygotować nieźle, bo w 
tym pierwszym państwie robotni­
czo-chłopskim, z własnej inicjaty­
wy, i w oparciu o własną koncep­
cję, pierwszy zrealizowałem wielką 
zasadę planowania w gospodarce 
narodowej już w kilka miesięcy po 
Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej”.

Czytelnikowi, k‘óry byłby skłon­
ny oskarżać pochopnie autora 
Wspomnień o megalomanię, radził­
bym. aby wstrzymał się z zarzuta­
mi, aż do chwili przeczytania bar­
dzo żywo napisanej, ale i udoku­
mentowanej książki Jastrzębskiego.

Książka wydana jest bardzo sta­
rannie i na dobrym papierze. Szko­
da tylko, że nie zdecydowano się 
na większy aneks. Że nie skorzy­
stano z okazji, by przynajmniej w 
tej formie udostępnić czytelnikowi 
polskiemu obu książeczek Jastrzęb­
skiego poświęconych początkom pla­
nowania gospodarczego (Raboczije t 
sozdanije narodnngo chozlajstwa 8 
predisłowljem tow. Mołotowa, Pe- 
trograd 1918. oraz Kak raboczije 
organizujut proirwodstwo. Petrograd 
1919). Unikalne, być może jedyne, 
egzemplarze tych książeczek znaj­
dują sie w bibliotece Międzynarodo­
wego Biura Pracę- w Genewie.

T. KOLIK

•) Wspomnienia — Wincenty Tastrzet»- 

ski, (1885—1919) Warszawa. PWN, 1M6,-

Ciekawe. >e podobny związek teorii 

realizacji z problemami organizacji gos­
podarki narodowej spotykamy u RAZjr 

Luksemburg (Por. T. Kowalik. Z pre­
historii ekonomii politycznej socjalizmu, 
„Ekonomista", nr 3;19«3).
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WITOLD ZABOROWSKI

KOMENTARZU pt. „Ży- 
\ Ł g wiol mody”, autor J.R.
> g\ B podjął bardzo istotny 
\B \B i rzadko w prasie dy- 
" “ skutowany temat: wpływ 

mody na ekonomikę 
rynku. Wydaje mi się, że problem 
ten zasługuje na rozwinięcie, zaś 
tezy J.R. na polemikę.

Zacznijmy „na tak”. Z pewnoś­
cią ma rację J.R. .wskazując na 
młodzież jako nowego i poważnego 
liczebnie odbiorcę wyrobów prze­
mysłu lekkiego. Moda młodzieżowa 
— zjawisko lat temu 20 jeszcze 
na świecie- nie znane — dziś jest 
motorem działania potężnych fab­
ryk odzieżowych, inspiruje najwięk­
sze domy mody i najznakomitszych 
projektantów odzieży na obli pół­
kulach.

Jak my wyglądamy w dziedzinie 
nadążania za modą w ogóle, a mło­
dzieżową — w szczególności? Na 
wstępie uwaga natury porządko­
wej. Modę rozpatrywać można w 
dwojakiej płaszczyźnie.

Pierwsza wynika z surowca i 
technologii produkcji (moda na len, 
na ortalion, na dzianiny elastycz­
ne itp.). Druga wyraża się w linii, 
kroju, kolorze. Ten dyktat mody 
określa, w sposób bardziej lub 
mniej rygorystyczny:, styl, linię (np. 
„ołówek”, „futerał”), długość spód­
nicy, szerokość ramion, wysokość 
talii itp.' w modzie męskiej — 
szerokość i wysokość- rewersu („kla­
py”), szerokość nogawki, krój ma­
rynarki, rozmieszczenie guzików 
itd., itp., a wreszcie — kartę mod­
nych kolorów i ięh zestawień.

W pierwszej dziedzinie przemysł 
nasz zrobił bardzo wiele, a jedno­
cześnie w tym właśnie zakresie na­
bywca żywi doń nieraz uzasadnio­
ne pretensje. Albowiem wprowa­
dzanie tych, technologii i nowych 
surowców wymaga z reguły poważ­
nych nakładów- inwestycyjnych, 
często kosztdwnego importu, nie­
kiedy zakupu licencji, zawsze — 

- opanowania nieznanych procesów 
technicznych. Dzisiejszy przemysł 
włókiennicz^ęSffije^si^^orazbar- 
dziej przemów chemicznym I 
leży corSg-.ta^^?* jeśli .nie w- 
decydujacymistopniu — ód tempa 
nadążania naszej chemii za postę­
pem światowym .w tej dziedzinie. 
Stad moda „surowcowa” — że przy­
pomnę dzieje' ortalionu, skay’u, ela-

ysł 
moda

ny, anilany, elano-bawełny, elasti- 
lu, dzianin typu non-iron itp. — 
dociera do nas z pewnym opóźnie­
niem. I tu -właśnie leżą przyczy­
ny, dla których w dość powszech­
nym odczuciu społecznym nasze 
wzornictwo przemysłowe nie nadą­
ża za zagranicznym.

Co zaś. dotyczy modnego kroju 
i linii, w tym i mody młodzieżo­
wej — rzecz wygląda zupełnie ina­
czej. Warunkiem postępu jest tu 
przede wszystkim posiadanie spraw­
nego aparatu informacji o świato­
wych tendencjach mody oraz roz­
winiętej bazy projektowania. Obyd­
wa te warunki potrafiliśmy speł­
nić, śmiem twierdzić, w stopniu 
przynajmniej zadowalającym.

Od szeregu lat przemysł lekki 
utrzymuje żywe i ustabilizowane 
umowami handlowymi kontakty z 
przodującymi ośrodkami ' mody 
Francji i Włoch. Planowane w tych 
ośrodkach tendencje mody przeka­
zywane są do Polski w momen­
cie ich powstawania tj. z półtora- 

. rocznym mniej więcej wyprzedze­
niem.- Regularne wyjazdy zagrani­
czne naszvch kierowników przemy­
słów, technologów i projektantów, 
a także wizyty zagranicznych spe­
cjalistów z dziedziny mody, wzor­
nictwa. projektantów u nas. bieżą­
ca informacja żurnalowa i katalo­
gowa, wreszcie kontakty osobiste 
— dają gwarancję, iż nie ma ten­
dencji mody światowej, która by­
łaby dla polskiego przemysłu lek­
kiego zaskoczeniem. Zaryzykował­
bym twierdzenie, w onarciu o do­
brą .znajomość wzornictwa odzie­
żowego i tkanin w Europie, że 
wzornictwo to w naszym przemyśle 
podL względem nadążania w czasie 
za linia światowej mody znajduje 
się poniżej poziomu tvlko paru po-, 
tentatów w tej dziedzinie, we Fran­
cji. Włoszech. NRF czy W. Bryta­
nii, W'fprzedzając wiele krajów eu- 
ronejskich.

Po adaptowaniu światowych ten­
dencji mody do wymagań nasze­
go odbiorcy oraz co niemniej 
trudne — do możliwości technolo­
gicznych i stjrowcowycK. paśzego 
■przemysłu włókienniczego t Skórżas’, 
neso opracowuje sie w Ćenfłalnym 
Biurze Wzornictwa Przemysłu Lek­
kiego wvtvczne mody akceptowane 
nrzez międzyresortową Komisie d/s 
Programowania i Koordynacji Mo­
dy i obowiązujące, bezwzględnie 

wszystkie wytwórnie tego resortu. 
Wytyczne obejmują szczegółowe 
dane określające krój, i linię posz­
czególnych rodzajów odzieży (z wy­
odrębnioną częścią mody młodzie­
żowej), a także kartę modnych na 
dany sezon kolorów. Generalne wy­
tyczne tego rodzaju opracowuje się 
dwa razy do roku: na wiosnę — 
lato oraz jesień — zimę. Wytyczne 
ulegają dalszemu branżowemu roz­
pracowaniu przez poszczególne zjed­
noczenia przemysłów. Liczne, ko­
mórki projektanckie, działające w 
całym przemyśle lekkim tworzą — 
w oparciu o te szczegółowe wska­
zówki — kolekcje.

-Wszystkie kolekcje oferowane 
handlowi na przeszło pół roku 
przed Sezonem są Zgodne z tymi 
wytycznymi. Warto tu chyba do­
dać, że właśnie w przemyśle lek­
kim zatrudnionych jest więcej pro­
jektantów niż w jakimkolwiek in­
nym przemyśle, a zagadnienie 
wzornictwa w tym resorcie ' doce­
nione . zostało najwcześniej, gdy 
jeszcze nikt nie myślał o tych spra­
wach, a ilość produkcji przysłania­

na wszelkie inne cele. Co więcej, 
podczas, gdy na świecie do nie­
dawna nie istniało, a w wielu kra­
jach nie istnieje do dziś, odrębne 
wzornictwo dla młodzieży — to w 
polskim przemyśle lekkim od '10 
już lat pracują specjalne zespoły 
d/s młodzieżowych na wszystkich 
szczeblach tworzenia kolekcji. 
Wzorcuje i produkuje się odpowied­
nie tkaniny, odzież, wyroby dzie­
wiarskie i obuwie, a handel uru­
chamia specjalne sklepy przezna­
czone dla tej grupy odbiorców. Je­
żeli dzisiaj parę milionów polskiej 
młodzieży ubiera się zgodnie z ka­
nonami mody młodzieżowej, toprże- 
cież owe parę milionów chłopców 
i dziewcząt nie zaopatruje się w 
komisach, lecz w uspołecznionych 
sklepach w wyroby krajowego prze­
mysłu lekkiego. A więc nie jest 
chyba tak źle z tą młodzieżową 
modą.

Chcę być d_Lrze zrozumiany: 
rzec? jasna, występują opóźnienia 
w podejmowaniu produkcji mod­
nej konfekcji czy obuwia przez 
nasz .przemysł odzieżowy i skórza­
ny. Wynikają onć jednak z regu­
ły z trudności natury techniczrio- 
śurowcowej, o których mówiłem. 
Nigdy — z niechęci „...wynikają­
cej z anachronicznego stereotypu 
myślowego, iż modność jest luk­
susem i bagatelką, wyrazem próż­
ności nabywców i małpowaniem 
wygibasów, których dokonują pa­
ryscy projektanci...” — że zacytu­
ję wspomniany artykuł.

Ten anachroniczny stereotyp tak, 
dawno złożony u nas został do 
lamusa, iż dziw bierze, że legenda 
o nim przetrwała do dziś w redak­
torskim biurku. I że można ją by­
ło, .otrzepawszy z.kurzu zapomnie­
nia,' zaserwować ^Czytelnikom „Ży­
cia Gospodarczego”. -

Nie jest przypadkiem, że £a 
przestrzeni ostatnich lat „ŻycJe 
Gospodarcze” publikowało wiele 
artykułów krytycznie oceniających 
działalność przemysłu odzieżowego 
i obuwniczego — zawsze w aspek­
tach ekonomiki produkcji, trudno­
ści w opanowywaniu nowych tech­

nologii, modernizacji parku maszy­
nowego, dostosowaniu ilości i asor­
tymentu wyrobów do potrzeb ryn­
ku. Nigdy, chyba mnie pamięć nie 
myli:— w aspekcie złego wzornic-- 
twa wynikającego z ignorowania 
kanonów mody. Toteż komentarz 
„Żywioł mody”, mimo eksponowania 
go na pierwszej stronie ,j2ycia Go­
spodarczego”, pozwolę sobie trak­
tować jako osobiste i wysoce dy­
skusyjne poglądy autora, a nie sta­
nowisko Redakcji.

Przemysł lekki zainteresowany 
jest najżywotniej w sprzedaniu te­
go, co produkuje — to chyba ak­
sjomat. Czyli, w wytwarzaniu zgod­
nie z życzeniami nabywców. Czyli 
— w produkcji modnej. Boryka się 
z trudnościami surowcowymi i tech­
nologicznymi. popełnia, jak każdy, 
błędy — zawodzi niekiedy przewi­
dywanie potrzeb rynkowych przez 
handel, rygory wskaźnikowe nie 
zawsze są zbieżne z tymi potrze­
bami. Jeśliby jednak ocenić odzież 
pochodzącą nie tylko z czołowych 
zakładów jak Bytomskie, im. Obroń­
ców Warszawy. Telimena. Wólczan- 

' ka itp., okaże się. że jakiekolwiek 
miałoby się do niej zastrzeżenia, 
nie będą one dotyczyły niezgod­
ności z obowiązującymi kanonami 
mody.

Trudno się więc zgodzić z tezą 
autora wspomnianego artykułu o 
niezdolności kapitanów przemysłu 
lekkiego do „Dorzucania postawy 
dvktatora rynku, a przyjęcia po­
stawy wykonawcy tego dvktatu”. 
O. ich psychicznych predyspozy­
cjach, uniemożliwiających im rze­
komo uznanie praw, rynku odbior­
cy ..do kategorycznego określenia 
żądań''. Taka demonizacja owvch 
predvspozvcii doprawdy nie trafia 
do przekonania.

O tym, czy rynek będzie miał 
cechy rynku nabywcy, czy sprze­
dawcy (odbiorcy), decyduje stosu­
nek nodaży do popytu, nic więcej. 
Subiektywne nastawieni, a więc 
i działanie dyrektora fabryki jest 
reakcją na takie, a nie inne kształ­
towanie się obydwu wielkości, jest 
jego skutkiem, nie przyczyną. Je­
śli no. wzornictwo, asortyment 
i jakość naszych lodówek uległy 
istotnej poprawie, jeśli z systemu 
talonowo-protekcyinego rozdzielnic­
twa przeszliśmy do ratalnej snrze- 
daży (byle tylko klient bvł łaskaw 
kunić), nie jest to wvnikiem prze­
łomu w psychice wytwórców rze­
czonych urządzeń. To powstanie 
nadwyżki popytu nad podążą, ko­
nieczność wożenia tysięcy lodówek 
po całej Polsce w Doszukiwaniu 
magazynów, w których bv można 
je bvło uochać itn. przvczvny prze­
konały producentów, że bez popra­
wy jakości, asortymentu, warun­
ków sprzedaży — zostaną z lodów­
kami na lodzie...

I tu dochodzę do sedna sprawy. 
Ch-^my. bv każdwz nas mógł zna- 
leźć^w sklepie ubranie czy sukien­
kę nie tvlko ładną, praktyczna i do­
brze uszrta, ale i modna. Aby to 
jednak bvło ’ możliwe, trzeba, by 
w sklenach znaidows’a sie zawsze 
dostateczna ilość ndziezv w odpo­
wiada iacvch klientowi rozmiarach, 
wykonanej z odpowiadającej mu 
(i modzie) tkaniny lub dzianiny. 

A tak się często nie dzieje. Żad­
nej kobiety nie zadowoli sukienka 
o nienagannym kroju, jeśli będzie 
na nią o dwa numery za mała, 
albo nie z takiego materiału, ja­
kiego poszukuje. Tego rodzaju nie­
dostatkami wynikającymi nieraz 
z winy zarówno producentów, jak 

,i handlowców tłumaczy się często 
ocena zaopatrzenia rynku dokony­
wana „z pozycji rozeźlonego klien­
ta” — jak to niedawno określiła 
„Polityka”. Klient bywa nieraz 
słusznie rozeźlony... Toteż nie bę­
dę chyba fałszywym prorokiem, je­
śli powiem, że w momencie osiąg­
nięcia dostatku surowcowego przez 
przemysł odzieżowy oraz rozbudo­
wania jego mocv wytwórczej do 
rozmiarów umożliwiających pełne 
ilościowo zaspokojenie potrzeb ryn­
ku. problem modnego ubrania bę­
dzie problemem wyłącznie finan­
sowym...

A wówczas jeszcze bardziej ak­
tualną niż dziś stanie się sprawa 
„reklamy” mody. Zerwanie z po­
wściągliwością wprowadzeniu ofen­
sywnych akcji reklamowych na 
tych i innych odcinkach, akcji or­
ganizowanych z rozmachem, uzgod­
nionych między producentami a 
handlowcami, będzie nie tylko ce­
lowe ze względu na potrzebę inten­
syfikacji zbytu, ale i konieczne w 
ramach nieuchronnej przebudowy 
wzajemnych stosunków między 
konsumentem, handlowcem a pro­
ducentem. przygotowującej już chy­
ba niedalekie ustabilizowanie ryn­
ku konsumenta. Reklama ma moc 
sterowania modą. Nakładł milio­
nom ludzi okulary, dzięki którym 
to, co wczoraj przeszłoby niedo- 
strzeżone — dziś wydaje się pięk­
ne i pożądane. Kariera określonego 
stylu ubioru nie podlega metafi­
zycznym komentarzom żywiołu mo­
dy. lecz wynika z zaangażowania 
odpowiednich kwot w wytworzenie 
określonego popytu. Rzecz inna, że 
nieraz mimo poważnych — i do­
dam — umiejętnych wysiłków nie 
każdy „wystrzał” spotka się z apro­
batą. zdrowy rozsadek odbiorcy na 
całym świecie odrzuca ekstrawa­
gancje i „wygibasy”.

Drugą sprawą budzącą często 
kontrowersje, jest spór w jakim 
zakresie nasz przemysł lekki powi­
nien powtarzać twórczość Europy 
Zachodniej., Czy przenosić na nasz 
grunt wszvstko, co powstanie w 
pracowniach tamtejszych projek­
tantów i modelarzy? Wydaje się, 
że nie. Nie — jeśli chodzi o efe­
meryczne . krzyki mody” sezonu, 
raptownie zyskujące sobie popu­
larność i wraz z sezonem ginące, 
zwykle wysoce ekscentryczne. Gej­
zer opartowskiej mody minął tak 
szybko, jak gwałtownie wytrysnął: 
w ostatnich kolekcjach można od­
szukać jedynie szczątkowe jego 
echa. Mini-skirts przyjęły się w 
W. Brytanii i Sknndynawfi*.' i to 
wśród młodszej grupy odbiorczyń. 
nie znajdując Szerszego uznania 
ani wśród wytwornej klienteli, ani 
też u masowego odbiorcy: we Fran- 
cii widzi się ich bardzo mało, we 
Włoszech — chvba jeszcze mniej. 
A parvski Haute Couture strzela 
nowymi atrakcjami...

Tegoroczne np. oglądane przeze 
mnie w Paryżu rewelacje wiosen­
ne obejmowały opartoyskie czar­
no-białe peruki, kaskady klekoczą­
cych plastikowych ozdób na uszach, 
wielobarwne rysunki na odsłonię­
tych kolanach, motywy orientalne 
i meksykańskie na sukniach, gar­
nitury męskie dla kobiet itd. ,Na 
tegoroczna jesień Yves Saint Lau- 
rent lansuje wrysowywanie w for­
mę sukni surrealistyczne profile 
twarzy i akty .kobiece... Korzyści 
z przenoszenia na nasz grunt tego 
rodzaju modeli wydają się. mówiąc 
oględnie, wątpliwe. A zresztą w 
programach wzornictwa nie można 
ich uwzględniać, gdyż żadna fabry­
ka nie zdążyłaby uruchomić ich 
seryjnej orodukc.il, nim nie straci­
łyby na aktualności.

Wszystko to nie oznacza, by two­
rzenie bardziej ekskluzywnych 
kreacji, nawet na granicy ekscen- 
tryzmu, miało być milicyjnie 
wzbronione. Są od tego nasze do­
my mody, pielęgnujące Haute Cou­
ture, dla wąskiego grona klientek 
i po odpowiednio wysokich cenach. 
W tej dziedzinie jednakże panuje 
„dziwne materii pomieszanie", gdyż 
owe ekskluzywne domy mody za­
miast skoncentrować się na nie­
powtarzalnych modelach prezentu­
jących ów Haute Couture, produ­
kują często, wszystko, co się da: 
obok wyszukanych kreacji wieczo­
rowych, wielkoseryjne. typowe, 
standardowe wyroby. Niezależnie 
jednak od tych anomalii, wydaje 
się słuszne, bv nasza fabryczna 
produkcja standardowej odzieży, 
w która ubiera się całe niemal 
społeczeństwo i która jak i za gra­
nica. decyduje o ogólnym poziomie 
mody w kraju — opierała się na 
przeciętnym europejskim standar­
dzie mody, nie usiłując podejmo­
wać się tego, czego robić nie jest 
i nie będzie w stanie. Myślę też. 
że napotykane niekiedy pretensje 
wytwórców, iż nasze środki maso­
wego przekazu lansuia nierzadko 
tzw. modę paryska (ściślej: Haute 
Couture) tu maja swe źródło: 
Niechże ią pokazują jak najczęś­
ciej. niech jednak nie stwarzają 
w odbiorcy przekonania, że w krea­
cje Cardina. Chanela czy Laurenta 
i im podobne, ubiera sie przeciętna 
paryżanka czy rzymianin, niech nie 
budzą w nim żalu, że „nasz prze­
mysł. oczywiście. tevo nie robi...” 
Tego bowiem nie robi żaden tfrze- 
mysł na świecie.

Kończąc zaś. dodam całkiem mar­
ginesową uwagę, od wypowiedze­
nia której jednak nie mose^ się 
powstrzymać. Otóż przecietnv Bod- 
biorca modv na całvm świecie z 
zazdrością patrzv na efektowne 
kreacie na efektownych modelkach 
i modelach. I nie bardzo może po­
godzić się z faktem, że on (i ona) 
w podobnej, -kreacji prezentować 
sie będzie niestety, ^znacznie mniej 
rewelacyjnie. T na to nie ma rady. 
Wvmiary bowiem modeli • 0 mode­
lek) tak mniej wfecej się maia do 
wymiarów przeciętnego zjadacza 
chleba (z masłem i wędlina), jak 
Haute Couture do przeciętnego 
standardu modneco ubrania pro­
dukcji przemysłowej... ć

Moda na uniki
Z działalności Instytutu Finansów

KONKURS NA PRACE NAUKOWE Z ZAKRESU 
FINANSÓW SOCJALISTYCZNYCH

NIE postąpię chyba -przeciwko 
intencjom autora artykułu 
wspominając, że piastuje On 
urząd dyrektora Centralnego Biura 

Wzornictwa Przemysłu Lekkiego. 
Wzmiankuję zaś o tym, gdyż Witold 
Zaborowski pisze z pozycji swego 
zawodu i urzędu, które to stwier­
dzenie nie jest uwagą mającą, czy 
mogącą osłabić wrażenie odnoszo­
ne z lektury tak przekonywającego 
w treści i satysfakcjonującego for­
mą artykułu. Rzecz tylko w tym, 
że dyrektor Zaborowski odbija pił­
kę nie ku sobie skierowaną. Nie 
do projektantów kierowałem pre­
tensje. Nie w placówkach opraco­
wujących wzory panuje modo- 
wstręt. O wzornictwie nie sposób 
rzec złego słowa. Projektuje ono 
rzeczy ładne, a nawet bywa, że 
piękne. Dział ten w przemyśle lek­
kim jest rozbudowany. Konferen­
cji i dyrektyw po linii panuje do­
statek. Dział kreatopski posiada na­
wet osobna nadbudowę administra­
cyjną afiliowaną przy władzach 
najwyższych i zajmującvch się ja­
kąś bardzo ważną ewentualną pra- 
cą. „Rozeźlony klient sklepów” 
mógłby tedy co najwyżej rzec, że 
w przymiarce do efektów nie żur- 
nalowych, ale produkcyjnych wzor­
nictwo za bardzo jest rozwinięte 
i nadmiernie utalentowane. Ów 
nadmiar zdolności o tyle jest po­
żałowania godny, że nieporadność 
wytwórcza zabija maestrię twór­
cza.

Więc prawda, źe się projektuje 
dobrze, a nawet na czas, że moda 
staje się wytyczną obowiązującą 
producentów. Prawdą jest nawet, 
a w każdym razie jej połówką, że 
owe modne wzory trafiają na ry- 
nek. Cóż z tęgo jednak, skoro 
klienta i tak szlag będzie musiał 
trafić, kiedy wejdzie dó sklepu, bo 
więcej niż często nie uzyska aku­
rat tego czego szuka tj, pożąda­
nego rodzaju wytworu, rozmiaru, 
koloru, tej akurat pożąda nowinki 
modowej. Albo ńabędzie karyka­
turę czegoś, co jako model prezen­
towało się świetnie. P. Zaborow­
ski o te prawdy zatrąca na margi­
nesie swojego wywodu. Dla mnie 
zaś były one kluczową sprawą.

Nie jest bowiem ustawicznym 
obowiązkiem publicysty uznawanie 
trudności surow.ćbwych, technolo­
gicznych. importowych za sytuację 
Obiektywną, za rzeczywistość daną 

i niezmienną. Nie jest też jego 
powinnością rozgraniczanie adresów 
pretensji wedle podziału admini­
stracyjnego: jak moda — to biura 
projektowe. Wiem znakomicie,, źe 
główne zło leży w fazie produkcji. 
I klienta sklepu nic to nie obcho­
dzi, jakiej fazie w społecznym po­
dziale pracy przypisać należy wi­
nę za to, że fachlarz ofert jest 
mało rozwinięty, jakość konfekcji 
marna, wykończenie czasem niesz­
czególne, krój kołnierzyka w ko­
szuli nie ten. Bo jak j a chcę ku­
pić dziś koszulę rozmiar kołnie­
rzyka ten i ten o wykroju nieroz- 
wartym — to nie ma, mimo, że 
koszulami w ogóle zawalone- są 
sklepy. .

Powiada się nam, źe niedostatek 
środków inwestycyjnych, źe za 
wolna modernizacja, że chemia nie 
nadąża, a system administracyjno- 
ekonomiczny nie sprzyja produko­
waniu w zgodzie z kierunkami po­
pytu. Dodajmy do ' tego grzechy 
przemysłu, których nie da się zwa­
lić na kolegę: brak niektórych ro­
dzajów odzieży, kolorów, rozmia­
rów. »

Komentarz „Żywioł mody” za­
wierał dowodzenie, że zjawiska te 
mają określona przyczynę. Rozwój 
wytwórstwa odzieży, obuwia i in­
nych podlegaiących przemianom 
mody wytworów konsumocvjnvch 
dlatego jest m. in. niedostatecznie 
dostosowany do kształtu i standar­
du społecznych apetytów, że w 
świadomości części dystrybutorów 
środków niezbędnych po temu by 
to odmienić — nie jest to uważa­
ne za rozumna, ważną pierwszo­
planową potrzebę społeczną. 1 sta­
rałem się dobrać argumenty eko­
nomiczno-społeczne przemawiające 
za uznaniem potrzeby sprostania 
modzie za zadanie opłacalne god­
ne wzmożonych nakładów 1 pierw­
szoplanowe. P. Zaborowski zdaje 
się nie rozumie o eo chodzi i jął 
polemizować z sojusznikiem, które 
to zajęcie, jak wiemy z historii 
najnowszej, nadwątla najbardziej 
pożyteczne dla obu stron Sojusze:

Zresztą n^emika... nie przesa­
dzajmy, Mój polemista przvznaie 
na końcu i nieśmiało, że nie ist­
nieje u nas jeszcze rynek konsu­
menta i słusznie wwwodzi, że mo­
że go wytworzyć dopiero wynrze- 
dzenie przez podaż ponytu. No I 
właśnie. Skoro rynek konsumenta 

Aeszcze nie istnieje znaczy to, źe 
nie jest tak dobrze, choć p. Zabo­
rowski twierdzi, że jest. Cóż z tego, 
że projektanci na czas tworzą mod­
ne kolekcje, skoro jeśli nawet prze­
mysł dostarczy je w sezonie to 
bywa, że partie rzeczy modnych 
są przetrzymywane w magazynach 
dla stworzenia nacisku na rynek, 
nacisku mającego sprawić, by pier­
wej wykupione były rzeczy nie­
modne, zalegające sklepy. A jak 
odbywa się podpisywanie transak­
cji zakupowych? Alboż to nie wi­
dzimy na targach, jak byle zao­
patrzeniowiec w pięć minut kupu­
je byle co, spokojny o popyt, póki 
podaż jest mizerna i on to, a nie 
projektanci decyduje o tym, jak 
ubrani będą Polacy?!

Na zarzuty przedstawione w ko­
mentarzu „jSywioł mody” w ta- 
kimż tonie jak p. Zaborowski od­
powiedzieć mogą również przedsta­
wiciele przemysłu i handlu. Pierw­
si opowiedzą o niedoinwestowaniu, 
jakości surowców, fakcie, że po­
myślny obraz ekonomiki przedsię­
biorstw nie zależy od uczulenia 
na pragnienie konsumentów, bo ta­
ki jest układ wskaźników i wska- 
żą palcem na kodperantów. Han­
del znów z irytacją powie, że 
sprzedaje to I tyle co uzyskuje z 
przemysłu. I każdy z osobna będzie 
miał racje. A jeszcze wszyscy wy­
licza, ile typo-rozmiarów produko­
wali 5 lat temu, a ile teraz, jakie 
technologiczne nowinki wprowadzo­
no , itd. ftp.

Nikt nie śmie negować postępu, 
ani zanoznawać kłopotów przemy­
słu lekkiego, który dziś nie jest 
w stanie, ogólnie rzecz biorąc, pro­
dukować na średnim europejskim 
poziomie, czego dowodem m. in. 
popvt na rzeczy bardzo drogie w 
komisach, wypełnionych towarami 
poniżej średniego europejskiego po­
ziomy. Ale też nie powinno powo­
dować zdenerwowania ludzi oracu- 
jacych przv ubieraniu Polaków, Je­
śli od święta dziennikarz prezen­
tuje nie punkt widzenia analitycz­
ny, ale syntetyczny. Zajmuje się 
układom: dystrybutorzy środków 
na Inwestycje '1 import — a Mień-- 
tein sklepów.

Przekonanie p. Zaborowskiego o 
'uwzględnieniu tendencji mody 
urzez przemysł świadczy o party­
kularnym spojrzeniu na sprawę. 
Tym bardziej Irytującym, że treś­

cią swego artykułu dokumentuje 
on. zdolność do spojrzenia szersze­
go. Jest, niestety, częstą chorobą 
weryfikowanie pracy własnej we­
dle jej bezpośrednich skutków (ile 
i jakich modeli projektujemy), nie 
zaś tych skutków, które są rze­
czywistym merytorycznym celem 
trudów. Rozumiem jeszcze wytwór­
cę śrubki, zadowolonego ze swoje­
go wyrobu i nie speszonego tym, 
że potem tkwi ona w samochodzie 
marki „Syrena”. Ale już mało am­
bitnym, bo nie' przejętym społecz­
nym sensem swej pracy wydaje 
mi się np. projektant strojów, któ­
ry swą pracę* weryfikuje wedle 
tego, jak wypadła kolekcja modeli 
i czy przemysł przyjął wzory, a 
nie wedle tego, jak wyglądają wy­
stawy sklepów.

Co się zaś tyczy problemu, któ­
ry z nas ma rację (zdaje się, źe 
mamy ją obaj, każdy ze swojego 
punktu widzenia), to łatwiej, niż 
słowami byłoby mi dowieść swojej, 
gdybyśmy z p, Zaborowskim wy­
brali się na sprawunki. Potrzebu­
ję właśnie zwykłych szarych, nie 
gniotących się spodni nie mających 
odcienia brudnej szmatv na figurę 
nie przypominającą, niestety, skle­
powego manekina; czarnych ela.- 
stycznych skarpetek pod kolana; 
grubego sportowego swetra gład­
kiego w kolorze szarym lub ma- 
rengo, w przyzwoitym gatunku; 
butów stosownych na zimę, czar­
nych, ale nie na gumie 1 nie 
twardych i ciężkich, kaleczących 
nogi oraz krawata harmonizujące­
go z tym akurat ubraniem, które 
będę nosić. Zbyt wygórowane żą­
dania? Mogę ograniczyć je do ela- 
stikowych rajtuz dla 10-letniego 
dziecięcia, lub kolorowych poń­
czoch, szkolnego swetra i białej 
bluzki z bawełnianej lub jedwab­
nej dzianiny. Są to ponoć artykuły 
podstawowe, a ną pewno masowe. 
Spróbujmy te niewyszukane spra­
wunki załatwić nie wyjeżdżając 
do Paryża.

J.R.

OD. REDAKCJI: Zamieszczone 
publikacje nie wyczerpały, zdaniem . 
Redakcji,'tematu „przemysł I mó- 
da”. Do spraw poruszonych w ar­
tykule Witolda Zaborowskiego f ko­
mentarza J. R. nawiązujemy m. In. 
w artykułach pod wspólnym tytu­
łem: „Czego szuka klient?".

Instytut Finansów ogłosił konkurs 
na prace magisterskie i doktorskie z 
zakresu finansów socjalistycznych 
na tematy, które wymieniamy ni­
żej. Prace zgłaszane na Konkurs 
powinny być nadesłane do Instytu­
tu Finansów (Warszawa, ul. Świę­
tokrzyska 12) w pięciu egzempla­
rzach z adnotacją stwierdzającą 
przyjęcie ich przez Radę Wydziału 
lub właściwy orean Instytutu nau­
kowo-badawczego.

Przewiduje się następujące termi­
ny nadsyłania prac: a) 30 czerwca 
1968 r. dla prac magisterskich, b) 
31 grudnia 1968 r. dla prac doktor­
skich.

Oto nagrody, jakie oczekują przy­
szłych uczestników — za prace ma­
gisterskie: pierwsza (jedna) 10 000 zł, 
drugie (dwie) po 5 000 zł, trzecie 
(trzy) po 3 000 zł. Za prace doktor­
skie: pierwsza (jedna) 20 000 zł, 
drugie (dwie) po 10 000 zł, trzecie 
(trzy) po 6 000 zł.
I. FINANSE GOSPODARKI 
NARODOWEJ
1. Analiza źródeł tworzenia akumulacji 

w poszczególnych gałęziach (bran­
żach) przemysłu pod katem wyko­
rzystania rentowności Jaka mierni­
ka działalności przedsiębiorstw.

2. Weryfikacja wyników finansowych 
jako element oceny działalności go­
spodarczej Ina przykładzie wybra­
nych gałęzi przemysłu).

3. Analiza I ocena gospodarki finanso­
wej wybranych zjednoczeń, w szcze­
gólności w zakresie funduszów zjed­
noczenia.

I. Analiza przyczyn i skutków zmian 
w ciągu roku planów finansowych 
w wybranych gałęziach przemysłu.

5. Źródła i metody finansowania postę­
pu technicznego w wybranych gałę­
ziach przemysłu.

6. Wpływ postępu technicznego na 
wyniki finansowania w wybranych 
przedsiębiorst wach.

7. Metody rozdziału przez zjednoczenia 
. zadań planowych w wybranych ga­

łęziach przemysłu, w szczególności 
w zakresie dyrektywnych wskaźni­
ków finansowych,

8. Wpływ systemu premiowego na 
kształtowanie planów techniczno- 
ekonomicznych i Ich wykonywanie.

9. Zasady opodatkowania i analiza 
kształtowania się podatku obrotowe­
go w wybranych gałęziach przemy­
słu.

10. Przyczyny deficytowości i możli­
wości Jej likwidacji w wybranych 
gałęziach gospodarki narodowej.

II. Problem cen fabrycznych w wybra­
nych galeriach nrzemyslu.

12. Efektywność bodźców ekonomiernyeh 
stosowanych wobec inwestorów bez­
pośrednich j naczelnych (zjedno­
czeń).

13. Bodźce ekonomiczne w biurach pro­
jektowych.

14. Wpływ nieterminowej realizacji inwe­
stycji na kształtowanie się ich kosz­
tów.

15. System finansowy gospodarki re­
montowej na przykładzie wybranych 
gałęzi przemysłu.

16. Analiza podziału środków na finan­
sowanie inwestycji i kapitalnych re­
montów w wybranych branżach 
(zjednoczeniach lub przedsiębior­
stwach!.

17. Formy i metodv analizy rentowności 
PGR.

18. Oddziaływanie czynników finanso­
wych na wzrost produkcji rolnej 
w gospodarce chłopskiej.

19. Finansowanie nasiennictwa.
20. Finansowanie inwestycji i remontów 

kapitalnych w PGR.
21. Tworzenie i podział funduszów celo­

wych w spółdzielczości.
II. BUDŻET, PODATKI, 
l BEZPIECZENMA
22. Efekty ekonomiczne decentralizacji 

w systemie budżetowym na przykła­
dzie hn.

23. Funkcjonowanie i ocena gospodar­
ki pozabudżetowej (środki specjal­
ne i gospodarstwa pomocnicze).

24. Fundusze celowe.
25. Znaczenie funduszu gromadzkiego i 

czynów społecznych w rozwoju wsi
26. Gospodarka budżetowa małych miast. 
2*. Gospodarka budżetowa dzielnico­

wych rad narodowych.
28. Zagadnienie nadwyżki i niedoboru 

w budżetach terenowych.
29. Opodatkowanie rzemiosła w PRL.
30. Koszty poboru podatków.
31. Opodatkowanie pracy indywidualnej 

— poza rzemiosłem . (chałupnicze, 
umowy ajencyjne, prace zlecone 
itp.).

32. Opłaty a koszty utrzymania aparatu 
(opłaty notarialne. opłaty sądowe 
itp.».

33. Zakres i kierunki działalności zapo­
biegawczej zakładów ubezpieczeń.

34. Znaczenie ubezpieczeń kontraktowa­
nej produkcji roślinnej i zwierzęcej 
w rozwoju indywidualnej i spółdziel­
czej gospodarki rolnej.

III. OBIEG PIENIĘŻNY, KREDYTY. 
BANKI
35. Płynność finansowa przedsiębiorstw.
36. Monografie polskich banków powo­

jennych.
37. Monografie spółdzielczości kredyto­

wej (Centralna Kasa Spółek Rolni­
czych, Bank ..Społem''. SOPI.

38. Koszty własne instytucji kredyto­
wych.

39. Efektywność ekonomiczna różnych 
form rozliczeń.

IV.PLANOWANIE FINANSOWE
40. Efektywność oddziaływania banko­

wego przy pomocy kredytu.
41. Związek kredytowania z. samofinan­

sowaniem przedsiębiorstw.
42. Organizacja kontroli finansowej wy­

konania planu w wybranych przed­
siębiorstwach.
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Z SEJMU

KOMISJE 
ZAKOŃCZYŁY PRACE 
NAD PLANEM 5-LETNIM

Ostatnie 2 miesiące Komisje Sej­
mu oraz podkomisje specjalistyczne 
rozpatrywały poszczególne odcinki 
projektu planu 5-letniego. Uwień­
czeniem tej pracy był cykl 7 po­
siedzeń Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów (pod 
przewodnictwem pos. J. Kuleszy 
— PZPR), która w sposób synte­
tyczny omówiła poszczególne pro­
blemy planu na lata 1066—1970. Na 
ostatnim swym posiedzeniu w pier­
wszych dniach listopada Komisja 
ta rozpatrzyła i zatwierdziła tekst 
41 poprawek Komisji Sejmowych 
do rządowego projektu planu, tezy 
referatu sprawozdawcy generalne­
go oraz zatwierdziła dezyderaty, 
wynikające z przebiegu prac 
różnych komisji i oodkomisji.

Komisje poświeciły tym proble­
mom 43 posiedzenia: 88 razy zbie­
rały się specjalistyczne podkomisje

1 zespoły poselskie, na które za­
praszani byli wybitni znawcy 
danych zagadnień, m.in. uczeni, 
działacze gospodarczy I in. Grupy 
poseląkfe 13-krotnie wyjeżdżały w 
teren, aby skonfrontować niektóre 
zwożenia planu z lokalnymi po­
trzebami i możliwościami.

Jest to wprawdzie informacja o 
charakterze ilościowym, daje jed­
nak także pogląd na skrupulatność 
i dociekliwość prac poselskich, 
mających na celu nadanie planowi 
5-ietniemu kształtu możliwie opty­
malnego. Ten pogląd utwierdzają 
także nowe, lepsze formy pracy 
i współpracy Komisji Sejmowych. 
Mianowicie — w toku prac nad 
planem przedstawiciele Komisji 
Planu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów uczestniczyli w pracach 
innych Komisji, których przedsta­
wiciele uczestniczyli później w

syntetycznych pracach Komisji 
Planu. Przez cały więc czas resor­
towe komisje miały łączność z 
Komisją centralną, możliwa była 
permanentna wzajemna konsul­
tacja i bieżąca wymiana poglądów, 
dokonywanie korektur itp. Duże 
znaczenie dla sprawnego i owocne­
go funkcjonowania komisji — jak 
podkreślono w Komisji Planu Gos­
podarczego. Budżetu i Finansów — 
miało rzeczowe i wnikliwe usto­
sunkowanie się do Ich postulatów 
i dezyderatów rządu oraz kierow­
nictwa Komisji Planowania.

Na czoło 41 poprawek wybijają 
się z natury rzeczy propozycje 
zwiększenia inwestycji o 1 mld zł 
z przeznaczeniem na dofinansowa­
nie i rozwój przetwórstwa w hut­
nictwie (walcownie, moderniza­
cja). w przemyśle mleczarskim 
i na leśnictwo. Najogólniej mówiąc, 
duża ilość poprawek zmierza do 
mocniejszego akcentowania w pla­
nie zadań w dziedzinie podnosze­
nia jakości produkcji, wydajności 
pracy, do bardziej efektywnego 
wykorzystania istniejących i nowo 
powstających mocy produkcyjnych, 
dalszego usprawniania organizacji 
pracy, szybszego wdrażania zdoby­
czy nauki i techniki do procesów 
produkcvjnvch.

W myśl wniesionej przez Komisję 
poprawki. <v ‘oku realizacji p'anu 
5-letniego należy dażvć do stwo­
rzenia i wykorzystana w latach 
1968-1970 dalszych możliwcści ma­
teriałowych i wykonawczych w celu 
przekroczenia rozmiarów budow­
nictwa mieszkaniowego. Chodzi tu 
o zwiększenie programu o 100 tys. 
izb mieszkalnych. Komisia wniosła

też poprawkę, w myśl której roz­
miary inwestycji w planach rocz­
nych należy dostosowywać do re­
alnych możliwości gospodarki naro­
dowej. a zwłaszcza do możliwości 
zaopatrzeniowych i zdolności wyko­
nawczych przedsiębiorstw budowla­
nych.

Poprawki do rozdziału traktują­
cego o problemach utrudnienia 
kładą nacisk na zadania w dzie­
dzinie zatrudnienia absolwentów 
szkól zawodowych, średnich ogólno­
kształcących 1 wyższych, zgodnie 
z wyuczonym zawodem, bezpośred­
nio po ukończeniu nauki; wyrów­
nywanie dysproporcji terenowych 
w rozmieszczeniu siły roboczej i 
miejsc pracy.

Grupa Istotnych poprawek doty­
czy rozwoju oświa‘v i nauki w 
planie 5-letnim. które mają na 
celu:

— stworzenie warunków szybsze­
go rozwoju szkolnictwa ogólno­
kształcącego. zawodowego i wyż­
szego;

— lepsze wykorzystanie potencja­
łu naukowo-badawczego szkolnict­
wa wyższego poprzez bardziej no­
woczesną organizację prac badaw­
czych w uczelniach i rozbudowę 
bazy materialnej;

— rozwijanie współpracy szkół 
wyższych. Polskiej Akademii Nauk 
i zaplecza naukowo-badawczego 
gospodarki narodowej;

— znaczne rozszerzenie zakresu 
szkolenia rolniczego wszystkich 
szczebli, przystosowanie programów 
tego szkolenia do potrzeb współ­
czesnego rolnictwa oraz lepsze wy­
posażenie szkół rolniczych.

Poprawki wniesione przez Ko­
misję przewidują ponadto szybszy 
niż przewidziano w projekcie 
wzrost ilości miejsc w zakładach 
pomocy społecznej oraz rozwój 
innych form opieki społecznej.

Wśród 95 dezyderatów uchwalo­
nych ogółem przez komisje sejmo­
we, 11 dezyderatów uchwaliła Ko­
misja Planu Gospodarczego. Budże­
tu i Finansów. Postulują one m.in.:

— planowaną rozbudowę poten­
cjału wykonawczego przedsię­
biorstw budowlano-montażowych, 
zapewnienie dopływu wykwalifiko­
wanych kadr dla budownictwa, 
zapewnienie koncentracji środków 
na placach budowy, usprawnienie 
dostaw maszyn i urządzeń, zwięk­
szenie produkcji materiałów bu­
dowlanych, zwłaszcza ściennych i 
instalacyjnych oraz usprawnienie 
systemu rytmicznego zaopatrzenia, 
zapewnienie terminowej realizacji 
całości programu budowy szkól 
podstawowych i innych, usprawnie­
nie programowania i projektowa­
nia nowych obiektów inwestycyj­
nych. zwłaszcza przemysłu che- 
micznegc

— stworzenie i wykorzystanie 
moż.liwości materiałowych i wyko­
nawczych dla przekroczenia roz­
miarów budownictwa mieszkanio­
wego;

— podjęcie środków w celu szer­
szego rozwoju produkcji matera- 
łów budowlanych w przemyśle bę­
dącym w gestii rad narodowych, w 
tym również produkcji materiałów 
ściennych przez gminne spółdziel­
nie, spółdzielnie uslugowo-wytwór-

cze, kółka ro’nicze oraz inne formy 
inicjatywy ępołeczpej i indywidu­
alnej;

— zapewnienie właściwego I ter­
minowego wykonawstwa drobnych, 
ale o podstawowym znaczeniu spo­
łeczno-gospodarczym dla danego 
terenu inwestycji o charakterze 
przemysłowo-usługowym, socjalno- 
kulturalnym i komunalnym;

— zwrócenie szczególnej uwagi 
na możliwie duży rozwój ilościowy 
i asortymentowy produkcji apara­
tury -kontrolno-pomiarowej i popra­
wy jej jakości, co ma szczególne 
znaczenie dla podniesienia jakości 
produkcji przemysłowej;

— rozważenie wszelkich możli- 
woś"i ponadplanowej dostawy dla 
PKP wagonów osobowych, jak 
również — z uwagi na rosnący obrót 
artykułami rolno-spożywczymi — 
wagonów chłodni;

— rozpatrzenie dodatkowych moż­
liwości rozizerz^n a zakresu tele­
fonii miejscowej w drodze pełniej­
szego wykorzystania i upowszech­
nienia postępu technicznego wyni­
kającego z rozwoju elektroniki;

— przedsięwzięcie odpowiednich 
środków zapewniających pełną ko­
ordynację między należytym roz­
wojem produkcji owoców i warzyw 
a właściwym organizacyjnie obro­
tem i zaopatrzeniem rynku.

Komisja wskazała również na 
konieczność rozszerzenia zakresu 
usług świadczonych w dziedzinie 
konserwacji i remontów elektrycz­
nych urządzeń instalacyjnych w 
gospodarstwach rolnych. (d)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

świerka 118 458 ha, jodły 39 486 ha, 
razem 157 944 ha. Z ogólnej po­
wierzchni młodników świerka i jo­
dły oraz rocznego zużycia choinek 
w liczbie 3,1 min sztuk i przeli­
czeniu tej ostatniej za okres 20 lat. 
otrzyma się wielkość 62 milionów 
sztuk, która podzielona przez 
157 944 ha (powierzchnia młodni­
ków) daje nam liczbę 393. Znaczy 
to, że co roku z 1 ha ma być po­
zyskiwane 393 sztuk choinek. I w 
tej liczbie zamyka się istota i se­
dno sprawy. Na podstawie wypo­
wiedzi leśników z dużym doświad­
czeniem, wiedzą i z obiektywizmem, 
choinek o wymogach normy resor­
towej, tj. o koronie w kształcie 
stożka zakończonego czubem, uga- 
łęzieniu regularnym i pełnym, znaj­
duje się w młodnikach niewiele i 
na 1 ha pozyskać ich można od 60 
do 100 sztuk.

Nie od rzeczy będzie przypom­
nieć tutaj, że pozyskiwanie użyt­
ków drzewnych i ubocznych w la­
sie, wykonywane tam prace hodo­
wli i ochrony lasu oraz wszelkie 
inne, opierają się na planach, po­
siadają ustalenia, szczegółową lóka- 
lizację z wyszczególnieniem leśnic­
twa, oddziału i pododdziału. W od­
niesieniu do pozyskania choinek, 
nie ma żadnych planów lokaliza­
cji. Jest tylko wskazana ilość oraz 
otwarty las i leśnik z otrzymany­
mi rygorami 1 pouczeniami doty­
czącymi ochrony lasu. W takiej to 
sytuacji znajdują się I ci. którzy 
wydają polecenia pozyskiwania 
choinek, i ci, którzy je wykonują. 
Jedni i drudzy dobrze wiedzą, że 
tego rodzaju wymogom odpowia­
dać mogą w lesie jedynie spora­
dyczne drzewka, liczone nie w pro­
centach, lecz promilach, które wy­
najduje się przebierowo. w drodze 
penetracji sztuk i tysięcy hektarów 
młodników w wieku od 10-30 lat

Nielicznvm zaledwie jest wiado­
me, że nie ma choinek świątecz­
nych w młodnikach o dużym zwar­
ciu i zagęszczeniu, nie ma ich w 
podszytach i podrostach i nie ma 
ich też w gęstych kępach młodych 
drzew, ani pod okapem zwartego 
starodrzewia. Są one natomiast na 
skrajach lasu, w lukach i prze- 
rzedzeniach, pod osłoną silnie prze­
rzedzonego starodrzewia — słowem 
w miejscach, gdzie one winny ros­
nąć, ochraniać glebę i budować 
młody i zwarty drzewostan. Z tych 
to stanowisk lasu i z żelazną kon­
sekwencją egzekwuje się co roku 
owe 3,1 miliona choinek — legal­
nie i nielegalnie, wyrządzając nie­
powetowane straty dla gospodarki 
leśnej i narodowej, dla całej na­
szej przyrody, a po to jedynie, aby 
przystroić nimi nasze mieszkania 
w okresie kilku dni świątecznych.

Zapytać tylko należy, gdzie jest 
tutaj logika, konsekwencja i wła­
ściwie pojęta gospodarność? Przy­
puszczać należy i nie tylko przy­
puszczać, lecz twierdzić z całą sta­
nowczością. że żaden kierownik fa­
bryki, huty lub innego zakładu 
przemysłowego nie wyraziłby zgo­
dy na przekazywanie od siebie z 
warsztatu pracy najcenniejszych 
półfabrykatów i najbardziej uda­
nych wytworów pracy całej załogi, 
koniecznych do dalszej produkcji, 
na przystrajanie nimi mieszkań w 
imię tradycji i za zdawkową i sym­
boliczną opłatą, nie stojącą w żad­
nej proporcji do kosztów i do Ich 
wartości, a później po kilku dniach, 
aby wyrzucano je jako zużyte i 
nieprzydatne na śmietnik.

Podany tutaj przykład nie od­
zwierciedla nawet należycie istoty 
sprawy, bo w przypadku lasu ist­
nieją ponadto innego rodzaju, dal­
sze i bardziej szkodliwe konse­
kwencje. Miejsce po każdej wycię­
tej choince, to luka w drzewosta­
nie na wiele dziesiątek lat, to od­
słonięcie gleby leśnej, która nie 
produkuje masy drzewnej, a co 
więcej — ulega szybko degradacji 
jakościowej, to osłabienie biologicz­
nej odporności lasu i co gorsze, to 
wytworzenie sprzyjających warun­
ków dla wiatrołomów, śnlegołomów 
oraz rozmnażania szkodliwych owa-
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dów i grzybów pasożytniczych. Re­
kapitulując sprawę, stwierdzić na­
leży. że poprzez choinki niszczy się 
najlepszą jakościowo produkcję, 
która powinna być uszlachetniana 
przez wiele dziesiątków lat następ­
nych, zanim stanie się dojrzałym 
i użytecznym w pełnej wartości 
owocem oddziaływania przyrody i 
wiedz/ ludzkiej.

Można sobie powiedzieć bez osło­
nek, że ten cyk) niszczenia lasu i 
przyrody z racji choinek, nie ma­
jący naśladowców nawet u ludzi 
i szczepów stojących na najniższym 
poziomie kultury i cywilizacji, 
trwa u nas permanet.tnie od wie­
lu dziesiątek lat. stał się tradycją 
— jak mówią niektórzy — nara­
stał z każdym rokiem i nadal na­
rasta, a obecnie jest pogromem dla 
lasu.

Jodła — jeden z gatunków drzew 
choinkowych — doznaje niemalże 
na naszych oczach ustawicznej 
kompresji. Jej zasięg powierzch­
niowy stopniowo kurczy się i jako 
lite drzewostany jodłowe i jako do­
mieszka niezbędna i konieczna w 
innych drzewostanach. Nie od rze­
czy będzie przytoczyć tutaj, że na 
granicy jej zasięgu północnego, w 
woj. łódzkim, nie ma już dobrze 
ukształtowanych młodych jodełek, 
zostały one wycięte na choinki, a 
jednostki nieuświadomione lub a- 
społeczne, radzą sobie nawet i w 
tej sytuacji, bo wdrapują się na 
jodły starsze, kilkudziesięcioletnie 
i ucinają ich wierzchołki na wyso­
kości kilkunastu metrów od ziemi, 
a ponieważ trudno jest będąc na 
wierzchołku drzewa ustalić, czy na- 
daje się on na choinkę, oględzin 
i wyboru dokonuje się na ziemi nie 
z jednej sztuki wierzchołka ścię­
tego, lecz z kilku, wybierając z 
nich jeden egzemplarz najlepiej u- 
iglony i ugałęziony.

Nie inaczej wygląda sprawa z 
jodłą w górach i w południowej 
części kraju; jest tam jej „w bród”, 
tak przynajmniej sądzi wiele osób 
i nie zachodzi jeszcze żadna ko­
nieczność wdrapywania się na 
wierzchołki drzew, wystarczy jedy­
nie zatrzymać się na skraju lasu, 
a w mig najładniejsza jodełka zo­
stanie „załatwiona”. Takimi oraz 
innymi sposobami wiele osób, 
dotąd jeszcze traktuje samowol­
ny wyrąb drzewek nie jako kra­
dzież, szkodę i dewastację lasu, 
lecz jako dobra pospolite należne 
na podobieństwo wody czy powie­
trza. Tej przepotężnej sile naporu 
na las w formie legalnej i niele­
galnej sprzyja dobrze rozwinięta 
łączność, w postaci samochodów, ro­
werów, motocvkli i kolei i przy 
ich pomocy przewozi się choinki 
pozyskane z ląsu „własnym stara­
niem” i uzupełniając w ten sposób 
deficyt jakościowy i ilościowy na 
rynkach wojewódzkich, powiato­
wych i innych pomniejszych. Nie­
trudno nawet laikowi nie zauwa­
żyć zniszczeń lasu, są one aż nad­
to widoczne na każdym prawie 
kroku w młodnikach świerkowych 
i jodłowych.

Można zapytać, co na to organa 
powołane do ochrony lasu? Odpo­
wiedź jest prosta i taka, jaką chcie- 
libyśmy usłyszeć: nie przypatrują 
się biernie akcji niszczenia jodły, 
lecz dużo wcześniej wszystkie swo­
je siły poświęcają wydajpej pomo­
cy milicji obywatelskiej, Ligi 
Ochrony Przyrody i organizacji 
młodzieżowych i przy ich pomocy 
uświadamiają, pouczają i kaczą. W 
okresie największego nasilenia ak­
cji, tj. grudniu, odrywa się cały

personel leśny od normalnych za­
jęć służbowych, dodając im zaufa­
nych robotników leśnych, wzmaga 
się ochronę lasu, wystawia się po­
sterunki na drogach i szosach naj­
bardziej uczęszczanych z udziałem 
M.O., odbiera się drzewka, spisuje 
mandaty karne, oddaje sprawy do 
kolegiów orzekających, co razem 
wzięte nie chroni w należyty spo­
sób lasu od szkód i nie rozwiązuje 
istoty sprawy.

Leśnicy mając, na względzife 
ochronę lasu przed szkodami, ja­
kie niesie za sobą wyrąb choinek, 
zakładają na terenach wylesionych 
dla celów wyższej użyteczności (np. 
pod liniami wvsokich napięć) oraz 
pod osłoną drzewostanu plantacje 
choinkowe. Takich plantacji świer­
kowych lasv państwowe posiadają 
na terenach wylesionych 400 ha 
oraz jodlowo-świerkowych pod 
osłoną starszego drzewostanu 500 
ha. Są one niczym innym, jak tyl­
ko zalesieniami lub odnowieniami 
lasu o rzadkiej więżbie — przewi­
dując, że ten czynnik jest decydu­
jący w kształtowaniu symetrycz­
nego pokroju całego drzewka i po­
zwoli osiągnąć dostatecznie dużą 
ilość doborowych choinek świątecz­
nych. W praktyce okazało się. że 
rzadka więżba między drzewkami 
w nieznacznym tylko stopniu mo­
że przyczynić się do wykoncypo- 
wanego przez człowieka ookroju 
drzewka. Sprawa ta jest bardziej 
skomplikowana, niż to w począt­
kach przypuszczano. Stan wiedzv 
obecnej pozwala wpływać na 
zwiększenie przyrostu wysokości 
drzewa, jego masy łącznej, można 
w pewnych granicach wpływać na­
wet na wytworzenie przez drzewo 
określonych asortymentów drzew­
nych. Nie dysponuje sie natomiast 
i długo jeszcze nfp bedzie dyspo­
nować się taką wiedza ludzką, któ­
ra nakazywałaby roślinności drze­
wiastej wydawać z siebie okre­
ślone normami kształty drzewek 
choinkowych.

Plantacje choinkowe nie rozwtą- 
żą tej trudnej sprawv, chociażby 
zostały założone nawet na tysią­
cach hektarów powierzchni. Nie­
trudno jest zauważyć, że ich wy­
dajność jest równie nieznaczna jak 
w lesie i waha sie w granicach 
5-10 proc, dla świerka 1 najwyżej 
do 8 proc, dla jodły, co wyraża­
jąc w liczbach, wvniesle dła świer­
ka 50-100 sztuk, jodły 20-50 sztuk 
na hektarze.

Reasumując całość sprawy choin­
kowej. należy stwierdzić, że nie 
jest ona ani łatwa, ani też prosta 
do rozwiązania. Nie można jednak 
przemilczać sprawv oraz biernie 
przypatrywać się istnieiacemu sta­
nowi rzeczv. Stad wnioski:

9 spowodować wydanie ustawy, 
zakazującej jakiegokolwiek wvrebu 
drzewek jodłowych na choinki 
świąteczne.
9 zmienić obowiązującą normę 

resortową, która obejmować będzie 
jedynie choinki świerkowe, pocho­
dzące nie z wyboru o najlepszej 
jakości — w drodze plądrowania 
lasu, lecz z wyrębu podyktowa­
nego względami pielęgnacji lasu, 
tj. z czyszczeń młodników,
9 spowodować wydanie ustawy, 

dostarczenia cb roku odpowiedniej 
ilości stroiku jodłowego i świerko­
wego ze zrębów dla miast do sprze­
daży rynkowej, dla formowania 
choinek we wlasnvm zakresie.

9 pobudzić inicjatywę w kie­
runku produkcji sztucznych choinek.

CZESŁAW BŁASZCZYK

Początków Państwowej Komunikacji 
Samochodowej należy dopatrywać się w 
powstałym w I94S roku Państwowym U- 
rzędzie Samochodowym. Urząd ten prze­
kształci! Się w 1916 r. w przedsięoior- 
stwo, które w momencie oigamzowania 
otrzymało ok. 350 samochodów ciężaro­
wych przystosowanych do przewozu o- 
sób i ok 450 samochodów ciężarowych 
do przewozu towarów. Tabor ten po- 
chjdzil z demobilu — były to głównie 
wysłużone samochody z okresu wojny 
oraz z dostaw UNRRA. I takim to ta­
borem PKS w pierwszym roku działal­
ności przewiozła 7 min pasażerów i kil­
kaset tysięcy ton towarów. W 1950 r. 
Państwowa Komunikacja Samochodowa 
wskutek włączenia do niej firm przewo- 
zowo-spedycyjnych „C. Hartwig” i „Spe­
dytor*' stała sie drugim co do wielkoś­
ci — po PKP — publicznym przewoźni­
kiem.

Dynamiczny rozwój sprawił, te jut w 
1955 r PKS objęła prawie cale przewozy 
pasażerów publicznym transportem sa­
mochodowym (w 1955 r transport sa­
mochodowy przewiózł 152 min pasaże­
rów, w tvm PKS — 146 min osób! oraz 
prawie 20 proc, wszystkich przewozów 
transportu samochodowego.

W okresie ostatnieeo dziesięciolecia 
Państwowa Komunikacja Samochodowa 
rozwinęła zwłaszcza przewozy pasażer­

skie. Sprzyjał temu z jednej strony pro­
ces rozbudowy sieci drogowej, a z dru­
giej —. zwiększone dostawy taboru auto­
busowego. W rezultacie przewozy pasa­
żerów w dziesięcioleciu 1956—1965 wzro­
sły ze 145 min osób do 785 min osób. O- 
becnie PKS przewozi dziennie ok. 2.5 
min pasażerów, z tego około 500 tysięcy 
stanowią p zewozy pracownicze i ok. 203 
tysięcy przewozy młodzieży do szkól.

Najlepsze w historii PKS wyniki eks­
ploatacyjne osiągnięto w r. 1965 — o- 
statnim roku ubiegłej pięciolatki. W ro­
ku tym PKS przewiozła o 1,5 min ton 
towarów i o 40 min pasażerów więcej, 
aniżeli zakładały zadania planowe. Z ta­
kimi wynikami i znacznym dorobkiem 
materialnym 1 organizacyjnym PKS we­
szła w realizacje zadań bieżącego planu 
5-letniego na lata 1966—1970 i w 21 rok 
swej działalności. Według tego planu 
w 1970 r. ma być przewiezione 115 min 
ton ładunków i 1,2 mld pasażerów. Za­
dania te wzrosną w przewozach towaro­
wych w stosunku do 1965 r. o przeszło 
90 proc., natomiast w pasażerskich o 
blisko 55 proc. Przewozy towarowe PKS 
w 1970 r. stanowić będą blisko 9.5 proc, 
całej masy towarowej przewożonej w 
kraju, natomiast przewozy pasażerów w 
PKS — obejma 50 proc. wszvstk>ch po­
dróżnych w kraju (pozostałe 50 proc, 
przvoada kolei).

Głównym kierunkiem rozwoju komuni­
kacji pasażerskiej bedzie stalv wzrost 
przewozów pracowniczych i szkolnych. 
Ich udział w Globalnych przewozach pa­
sażerskich PKS już dziś wynosi ponad 
40 nroc., a pod koniec planu 5-letniego 
(1970 r.) stanowić powinien okołn 2 3 
(600 min osóhi całość przewozAv pasa­
żerskich taborem PKS. Mimo nierentow­

ności tych przewozów (10 i 14 gr za 1 
osobo km) ich rozwój staje się w naj­
bliższych latach naczelnym zadaniem 
PKS. Pociąga to jednak za sobą ko­
nieczność stosowania lepszej organizacji 
tych przewozów, maksymalnego wyko­
rzystywania autobusów oraz coraz ści­
ślejszego i precyzyjnego planowania.

W latach obecnego planu 5-tetnieąo 
Ilość autobusów wzrośnie o przeszło 
Sit proc. Ponad 90 proc, efektywnego 
przyrostu liczby autobusów przeznaczo- , 
nych będzie dla potrzeb obsługi zakłado­
wych przewozów pracowniczych, dla 
przewozu młodzieży szkolnej i pracow­
ników.

Miara rozwoju komunikacji pasażer­
skiej w latach 1966—1970, jest następu­
jące porównanie:

1965 1970
Ilość kursów dziennie 50 000
Ilość linii 8 5po
Ilość nod ączeń do PKP

stacji 535
kursów 10 000

% dróg objętych 63
siecią PKS

Ilość przystanków PKS 25 000

70 000
12 000

900
15 00J

67

- 32 000

W przewozach ładunków najważniej­
szą role odgrywa obecnie coraz szersze 
przechodzenie na najhardziej ekonomicz­
ną foimę przewozów tj. na przewozy 
scentralizowane oraz kompleksowa ob­
sługę przedsiębiorstw. Dla podniesienia 
rentowności eksploatacyjnej taboru roz­
proszonego trwa proces koncentracji te­
go taboru w zorganizowanych przedsię­
biorstwach transportowych. (ZW)

■anu

Przedsiębiorstwa 
przemysłowe

W TROSCE o podnoszenie poziomu gospodarki w 
naszym przemyśle kładziemy dziś główny na­
cisk na problematykę przedsiębiorstw. Jest 

to zresztą całkiem zrozumiałe, wszak właśnie przed­
siębiorstwo przemysłowe stanowi nie tylko węzło­
wą jednostkę produkcyjną, ale również chyba naj­
istotniejsze ogniwo systemu zarządzania.

A skoro już tak wiele mówi się i pisze o różnych 
sprawach najrozmaitszvch przedsiębiorstw przemy­
słowych — warto chyba wiedzieć, ile w ogóle mamy 
tych przedsiębiorstw w naszej gospodarce. Ile i ja­
kich.

Przez przedsiębiorstwo przemysłowe będziemy tu 
rozumieć taką gospodarczą jednostkę organizacyjną 
mającą osobowość prawną, samodzielnie bilansują­
cą. oraz wyposażoną w środki trwałe i obrotowe, 
której główna działalność operacyjna polega na wy­
dobywaniu lub przetwarzaniu surowców (materia­
łów) bądź na świadczeniu usług przemysłowych. 
Jeśli uwzględniony tu zarówno jednostki nazvwane 
przedsiębiorstwami, jak i spółdzielnie przemysło­
we — to według danych Rocznika Statystycznego 
1966 w ubiegłym roku mieliśmy:
• ok. 3.2 tys. jednostek przemysłu państwowego 
• ok. 2.8 tys. jednostek przemysłu spółdzielczego. 
Razem — około 6 tysięcy przedsiębiorstw i spół­

dzielni przemysłowych. Liczba ta z roku na rok 
ulega zmianom, przy czym tendencje tych zmian są 
dość charakterystyczne. A mianowicie w obu ubie­
głych pięcioleciach liczba jednostek państwowych 
zmniejszała się i w rezultacie zmalała o ok. 800. 
Oczywiście nie świadczy to o jakimś „maleniu” 
przemysłu państwowego, gdyż — jak wiadomo — 
mieliśmy tu do czynienia ze stałym i szybkim roz­
wojem, przy czym również powstało wiele nowych 
przedsiębiorstw, natomiast zmniejszenie się ich ogól­
nej ilości jest rezultatem koncentracji organizacyj­
nej, łączenia mniejszych jednostek w większe.

Nieco inaczej rzecz miała się w przemyśle spół­
dzielczym. którego szczególnie szybki, żywiołowy roz­
wój w latach 1955—1960 wiązał się ze zwiększeniem 
wtedy liczby jednostek o ok. 800. Natomiast pod­
czas ubiegłego pięciolecia, choć przemysł ten nadal 
się rozwijał, to jednak i tu mieliśmy już do czarnie­
nia z procesami koncentracji, co przejawiło się w 
zmniejszeniu liczby jednostek o ok. 500.

Stosunkowo niewielka różnica między ostateczną 
ilością jednostek państwowych i soółdzielczych oczy­
wiście zupełnie nie odzwierciedla proporcji ich 
udziału w globalnej produkcji przemysłowej. Jak 
wiadomo — przedsiębiorstwa przemysłowe sa w za­
sadzie jednostkami produkcyjnie znacznie większymi, 
niż spółdzielnie i w globalnej produkcji uspołecz­
nionego przemysłu udział przemysłu państwowego 
jest dziewieciokrotnie wyższy niż snółdzie>czego.

Skoro już jednak liczvmy tu różne jednostki bez 
względu na ich „wagę” — zobaczmy teraz, ile 
przedsiębiorstw i spółdzielni przemysłowych liczą 
niektóre gałęzie naszego przemysłu. Otóż dane za 
rok 1965 przedstawiają się tu następująco:

top. choć przedsiębiorstwa przemysłu hutniczego są 
dziesięciokrotnie mniej liczne od jednostek przemy­
słu drzewnego, to jednak wartość globalna produkcji
tych pierwszych przedsiębiorstw była w 1965
blisko trzykrotnie wyższa).

Poza wartością produkcji — od której będziemy 
tu już abstrahować — o wielkości przedsiębiorstwa 
świadczy również ilość zatrudnionych w nim pra­
cowników, przy czym z organizacyjnego punktu wi-
dzenia jest to 
baczmy tedy, 
się struktura 
podajemy tu

aspekt chvba szczególnie istotny. Zo- 
jak pod tym względem przedstawia 
naszych przedsiębiorstw, przy czvm 
równocześnie zmiany zaszłe w niej

podczas ubiegłego pięciolecia. Otóż jeśli ogólną liczbę 
państwowych przedsiębiorstw przemysłowych przyj- 
miemy za ICO. to wówczas procentowe udziały przed-
siębiorstw grupowanych według wielkości 
nia przedstawiały się następująco:
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grupę sta­
li czące od

dwustu do pięciuset zatrudnionych z tym jednak, że 
na przestrzeni ubiegłego pięciolecia udział przedsię­
biorstw zatrudniających poniżej 500 pracowników 
wyraźnie zmalał („trzyma się" tvlko grupa jedno­
stek najmniejszych, których widocznie nie opłaca 
się łączyć), natomiast udział przedsiębiorstw zatrud­
niających ponad 500 osób wzrósł dość znacznie, bo 
z 36 do 47%, co jest dobitnym wyrazem wspomnia­
nej już koncentracji (rzecz jasna proces ten to nie 
tylko łączenie małvch starych jednostek, ale przede 
wszystkim powstawanie nowych — stosunkowo 
znacznie większych). Tak więc już prawie połowa 
naszych państwowych przedsiębiorstw przemysłowych 
liczy po ponad 500 osób.

przemysły elektromaszynowe •) — 1 304
przemysł spożywczy — 1 237
przemysły lekkie ••) — 1 263
przemysł drzewny — sis
przemysł materiałów budowlanych — 416
przemvsl ehem:czny I gumowy — 373
przemysł szklarski i porcelanowy — 245
przemysł paoięrniczy i poligraf. — 238
przemysł paliw — iss
wytw. energii elektr. I cieplnej — 70
hutnictwo — 5t

A jeśli przyjmiemy za 100 ogólne zatrudnienie w 
państwowych przedsiębiorstwach przemysłowych — 
okaże się. że już ok. 86» o tych pracowników jest za­
trudnionych w przedsiębiorstwach liczących ponad 
500 osób. Dalsze ll»o pracuje w jednostkach liczą­
cych od 201 do 500 osób, więc w jednostkach liczą­
cych do 200 osób pozostaje już tylko ok. 2» «> ogól j 
pracowników naszych państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Oczywiście w jednostkach spółdzielczych układ 
jest już innv, gdyż mieści się w węższych «ranicach 
(nie ma spółdzielni przemvslowvch liczących ponad 
2 tys. pracowników, a najliczniej reurezentowane sa 
jednostki zatrudniające od 101 do 200 oracownikówi 
Na przestrzeni ubiegłego pięciolecia udział jednostek 
liczących do 50 osób zmalał z 35 do 19% (a zatrud 
nionych w nich pracowników z 12 do 5%) a wiec 
1 tu coraz bardziej przeważają jednostki większe

Tak więc zarówno w przemyśle naństwowvm ’ iak 
i spółdzielczym mamy do czynienia z wvraźnvmi 
skutkami koncentracji wiążącej się. jak wiadomo 
z ogolnym postępem techniczno-organizacyjnym

Rzecz jasna i tym razem ilość przedsiębiorstw ma 
niewiele wspólnego z ogólną wartością produkcji
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Podobnie, otrzymamy dwa różne 

wyniki porównując dochody naro» 
dowe dwóch krajów — w zależ­
ności od tego, czy przyjmiemy za 
podstawą układ cen kraju A czy 
też kraju B. Występuje przy tym 
ciekawa prawidłowość: jeśli np. 
wszystkie składniki dochodu naro­
dowego Francji i Polski przeliczy­
my po cenach francuskich, wynik 
będzie stosunkowo korzystniejszy 
dla Polski, jeśli zaś w cenach pol­
skich — dla Francji. W przypadku, 
kiedy struktura rzeczowa i struk­
tura cen w dwóch krajach różnią 
się od siebie znacznie, rozbieżność 
wyników może być nadspodziewa­
nie wielka. Dlatego też niektórzy 
statystycy posługują się ostatecznie 
średnią obu rezultatów.

Przy porównywaniu dochodu na­
rodowego Polski (i w ogóle kra­
jów socjalistycznych) z dochodem 
narodowym innych krajów, trzeba 
wziąć pod uwagę jeszcze jedną, nie­
zmiernie istotną, okoliczność. Mia­
nowicie, w krajach socjalistycznych 
dochód narodowy obliczany jest Jb-

DOCHÓD NARODOWY 
POLSKI 

I JEGO PODZIAŁ
ko rezultat działalności wyłącznie w 
sferze produkcji materialnej (prze­
mysł, budownictwo, rolnictwo i leś­
nictwo, transport i łączność, obrót 
ekonomiczny — tj. handel i zao­
patrzenie, tzw. pozostała produk­
cja), nie obejmuje natomiast wy­
ników działalności w sferze tzw. 
usług nieprodukcyjnych, zarówno 
tych, które odnoszą się bezpośred­
nio do szeroko pojętych warunków 
życia ludności (oświata, kultura, 
nauka, ochrona zdrowia itp.), jak 
i tych, które wynikają z określo­
nych potrzeb organizacji państwo­
wej (obrona narodowa, służba 
bezpieczeństwa, administracja etc.).

W pozostałych krajach, w tej 
liczbie we wszystkich wielkich 
krajach kapitalistycznych, rachu­
nek dochodu narodowego obejmuje 
zarówno dobra materialne, jak i 
usługi nieprodukcyjne. Nie wcho­
dzimy tu w skomplikowaną pro­
blematykę teoretyczną słuszności 
czy niesłuszności, wad i zalet każ­
dej z tych dwóch metod obliczeń. 
Jasne jest jednak, że ze względu 
na różnice zakresu, wyniki nie są 
bezpośrednio porównywalne, a 
więc wymagają specjalnych sza­
cunków dodatkowych dla dopro­
wadzenia do porównywalności. We­
dług niektórych szacunków, należy 
np. dochód narodowy Polski (obli­
czany wyłącznie ze sfery produk­
cji materialnej) powiększyć o oko­
ło 20 proc., by uczynić go porów­
nywalnym z dochodem narodowym 
krajów Europy zachodniej. Trzeba 
zaznaczyć, że różnice związane z 
kwestią liczenia lub nielięzenia 
usług nieprodukcyjnych będą się z

■

PODSTAWĘ informacji stano­
wi materiał zebrany z ankie­
ty rozpisanej przez Komitet 
Miejski PZPR i Koło Terenowe 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. Badaniami objęto 61 przed- 
s.ębiorstw i instytucji.

Ankietowane przedsiębiorstwa i 
instytucje zatrudniały na dzień 30 
maja br. 26C osób z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym. Roz­
mieszczenie tych osób wg branż 
przedsiębiorstw przedstawiało się 
różnie. Siedemnaście przedsiębiorstw 
górniczych zatrudniało 120 ekonomi­
stów, dwie huty — 24, dwie elektro­
wnie — 7, siedem przedsiębiorstw 
budowlanych — 21, trzy przedsiębior­
stwa przemysłu maszynowego — 6 
ekonomistów itp. Średnio 61 jedno­
stek organizacyjnych zatrudniało 
260 ekonomistów, co oznacza, że na 
1 jednostkę przypada ponad 4 eko­
nomistów.

Wypada zastanowić się, czy nasy­
cenie kadrami ekonomicznymi jest 
wystarczające? Za podstawę roz­
ważań weżmy faktyczne potrzeby. 
W każdym przedsiębiorstwie wy­
stępuje co najmniej 7 samodziel­
nych stanowisk typowo ekonomicz­
nych (główny ekonomista, główny 
księgowy, kierownicy działów: pla­
nowania, analiz ekonomicznych, za­
trudnienia i płac, gospodarki mate­
riałowej, zastępca głównego księgo­
wego), czyli w 53 przedsiębiorst­
wach (bo tyle ich jest) istnieje łą­
cznie 371 stanowisk. Natomiast 
przedsiębiorstwa te zatrudniały 228 
ekonomistów. Niedobór wyraża się 
cyfrą 143 osób. Ponadto przynaj­
mniej jedna osoba w przedsiębior­
stwie powinna być na stażu pracy. 
Dodajmy zatem dalszych 53 ekono­
mistów. Gdy dodamy do tego łnsty- 
tucje, to niedobór wyrażać się bę­
dzie łącznie liczbą 228 osób.

Ankieta dostarcza ciekawych da­
nych co do stanowisk zajmowanych 
przez 260 zatrudnionych ekonomi­
stów: 13 z nich zajmuje stanowiska 
dyrektorów, 26 — głównych ekono­
mistów, 7 — głównych, ksegowych, 
76 — kierowników działów. 1 — 
zastępca głównego księgowego, 18 
— kierowników sekcji. Łącznie 141 
osób zajmuje stanowiska samodziel- 

biegiem czasu wciąż powiększały, 
gdyż w miarę postępu gospodar­
czego coraz większa część ludności 
zawodowo czynnej zatrudniona jest 
w tej właśnie sferze.

Byłoby żle, gdyby powyższe — 
daleko niepełne — uwagi na te­
mat problemów obliczeniowych 
sprawiły wrażenie, że wielkość do­
chodu narodowego budzi tyle wąt­
pliwości, iż nie warto jej brać po­
ważnie. Chodziło jedynie o pod­
kreślenie, że porównania dochodu 
narodowego w czasie i przestrzeni 
nie mogą być dokonywane pochop­
nie i na podstawie niesprawdzo­
nych danych, że wymagają ostroż­
ności i precyzji. Przy spełnieniu 
tych warunków, porównania i ana­
lizy dochodu narodowego mają 
niezmiernie dużą wartość poznaw­
czą, gdyż dotyczą najbardziej syn­
tetycznego miernika poziomu i dy­
namiki gospodarczej. Operowanie 
poszczególnymi, cząstkowymi mier­
nikami (np. produkcja przemysło­
wa, produkcja stali, produkcja 
określonego typu maszyn, chemi­
kaliów, produkcja rolna itp.) może 
być bardzo pouczające, a czasami 

wręcz niezbędne — ale nigdy nie 
zastąpi miernika generalnego, od­
zwierciedlającego wszystkie strony 
działalności gospodarczej, jakim 
jest dochód narodowy. Nic więc 
dziwnego, że właśnie poziom i dy­
namika dochodu narodowego od­
grywa tak wielką rolę we wszel­
kiego typu analizach ekonomicz­
nych, dotyczących syntetycznej 
charakterystyki gospodarki i jej 
tendencji rozwojowych.

POZIOM I DYNAMIKA 
DOCHODU NARODOWEGO 

POLSKI
NA TLE PORÓWNAWCZYM

Dochód narodowy wytworzony 
Polski wynosił w 1965 r. około 537 
mld zł w cenach bieżących, czyli 
około 17 000 zł-na 1 mieszkańca. 
Onie liczby — wielkość absolutna 
i w przeliczeniu na 1 mieszkańca — 
mają znaczenie dla charakterystyki 
gospodarki kraju. Pierwsza charak­
teryzuje ogólny potencjał gospodar­
czy, druga — niewątpliwie bardziej 
istotna* jóko miernik ekonomiczny 
— daje pojęcie o osiągniętym po­
ziomie rozwoju.

Po to, aby liczby nabrały nie­
zbędnej wyrazistości konieczne jest 
rzucenie ich na tło porównawcze. 
Porównania, ze względów wyżej 
omówionych, wymagają przeprowa­
dzenia wielu szacunków, które nie 
zrwsze pokrywają się ze sobą. Dla­
tego operować będziemy danymi 
przybliżonymi, a czasami nie jedną 
liczbą lecz kilkoma.

Przyjmuje się na ogół, że prze­
ciętny poziom dochodu narodowego 

SŁUŻBY EKONOMICZNE 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

MIASTA BYTOMIA
STANISŁAW SZEWCZYK

ne. Pozostała Ilość (119 ekonomi­
stów) zajmowała stanowiska pod­
rzędne.

Powyższe dane pozwalają wysnuć 
szereg wniosków i tak: a) na 31 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo­
wego stanowisko dyrektora nie zaj­
muje ani jeden ekonomista. Zajmo-. 
wane stanowiska dyrektorów w li­
czbie 13 (21 proc wszystkich stano­
wisk) dotyczą instytucji i małych 
przedsiębiorstw przemysłu tereno­
wego, b) w 53 przedsiębiorstwach 
(bez Instytucji) stanowiska głów­
nych ekonomistów zajmuje 24 eko­
nomistów (45 proc ogółu stanowisk), 
c) w tych 53 przedsiębiorstwach 
stanowiska głównych księgowych 
zajmuje 7 ekonomistów czyli 13 
proc ogółu stanowisk, d) w 53 
przedsiębiorstwach stanowisk głów­
nych ekonomistów 1 głównych księ­
gowych jest razem 106. Stanowiska 
te przez ekonomistów obsadzone są 
w 29 procentach, e) 119 ekonomi­
stów zajmuje podrzędne stanowi­
ska. co stanowi 46 proc ogółu za­
trudnionych ekonomistów, f) w 
każdym przedsiębiorstwie występu­
je 7 stanowisk typowo ekonomicz­
nych — razem 371 stanowisk. Eko­
nomiści obsadzają je tylko w 83 
proc.

Już te uwagi pozwalają sformu­
łować twierdzenie, że sprawa właś­
ciwego rozmieszczenia 1 wykorzy­
stania zatrudnionych ekonomistów 

na 1 mieszkańca w skali światowej 
kształtuje się obecnie między 300 
a 400 dolarami. Jeśli wziąć przyto­
czoną wyżej liczbę 17 000 zł w ce­
nach 1965 r. i przeliczyć ją na do­
lary według średniej siły nabyw­
czej (przyjmowanej w szacunkach 
statystycznych na 30 zł to uzy­
skujemy ponad 560 doi. na 1 miesz­
kańca. Do tej kwoty należy dodać 
około 15 proc, dla uzyskania po­
równywalności z danymi światowy­
mi, które obejmują również wartość 
usług nieprodukcyjnych. Otrzymu­
jemy w ten sposób kwotę ok. 645 
doi. na 1 mieszkańca. Wynika z 
niej, że poziom ekonomiczny Polski 
mierzony wielkością dochodu naro­
dowego na 1 mieszkańca przekra­
cza. — przyjmując średnią między 
300 a 400 doi., tj. 350 doi. w skali 
światowej — blisko dwukrotnie 
przeciętny poziom światowy. Oczy­
wiście, przeciętna światowa mówi 
niewiele, jeśli uprzytomnimy sobie, 
że około % ludności świata mieszka 
w krajach, w których dochód naro­
dowy na 1 mieszkańca nie przekra­

cza 100 doi.3). Jaki jest więc sto­
sunek tej liczby do rozmiarów do­

2) Ten szacunkowy kurs może wyda­
wać się uderzająco niski w porówna­
niu np. z tzw. kursem PKO. nie mówiąc 
już o kursie w transakcjach nielegal­
nych. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, 
że tzw. kurs PKO wynika z obrotu 
bardzo ograniczonym kręgiem towarów, 
których relacje cen dolarowych do cen 
wewnętrznych dają szczególnie Wysokie 
przeliczniki. Jeśli jednak, eo jest óczy- 
wiście konieczne dla przeliczeń docho­
du narodowego, wziąć pałą masę pro­
dukowanych dóbr — stosunek siły na­
bywczej dolara do złotego kształtować 
się będzie znacznie niżej. Dla niektórych 
grup towarowych (podstawowe artykuły 
żywnościowe, niektóre maszyny i urzą­
dzenia itp.) relacja dolara do złotówki 
nie przekracza 15—20 zł. Kurs przelicze­
niowy 1 doi. — 30 zł Jest kursem śred­
nim, bioracym pod uwagę całą masę 
dóbr, składających się na dochód na- 
redowy.

3) Por. Andrzej Karpiński — Gospo­
darka Polski na tle gospodarki świata, 
wyd. III W-wa 1964. str. 251 1 nast.

4) Por. E. Krzeczkowska — O porów­
naniach dochodu narodowego Polski 
i niektórych krajów europelskich. ..Ży­
cie Gospodarcze" nr 40 z dn. 3.X.65 r.

dukcja uboczna. Sytuacja ta musi 
budzić zasadnicze zastrzeżenia.

W trzech przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego powołano 
stanowiska głównego ekonomisty, 
jednak było to formalne przemia­
nowanie podobnie jak w elektrow­
niach. W Bytomskich Zakładach 
Urządzeń Technicznych nie utwo­
rzono komórki analiz ekonomicz- 
-ych; jest to poważny błąd, jeśli 
uwzględnić jednostkowy i małose- 
ryjny charakter produkcji tego 
przedsiębiorstwa.

W trzech przedsiębiorstwach bu­
dowlanych sytuacja jest różna. 
Prawidłowo zorganizowana jest 
służba ekonomiczna w Bytomskim 
Przedsiębiorstwie Budowy Pieców 
Przemysłowych. Natomiast w Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Miejskiego niepotrzebnie 
głównemu ekonomiście podporząd­
kowano hotele robotnicze, domy 
wypoczynkowe, nie tworząc nato­
miast komórek analiz ekonomicz­
nych. W Bytomskim Przedsiębior­
stwie Robót Elewacyjnych główne­
mu ekonomiście podporządkowano 
aż 7 działów łącznie z administra­
cyjnym i transportowym. Takie u- 
stawienie organizacyjne będzie bez 
wątpienia hamulcem w pracy służ­
by ekonomicznej.

Z pozostałych przedsiębiorstw 
wymienić należy Bytomskie Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego, gdzie 
służba ekonomiczna jest zbyt 
skromna jak na przedsiębiorstwo 
wiodące. Ogólnie — na 28 przed­
siębiorstw, stanowisk głównych e- 
konomistów powołano 24, natomiast 
komórki analiz ekonomicznych u- 
tworzono tylko w 12 przedsiębiorst­
wach. Głównemu ekonomiście pod­
porządkowano średnio 5 działów.

W świetle przedstawionych fak­
tów należy stwierdzić, źe sprawę 
organizacji służb ekonomicznych 
potraktowano zbyt marginesowo, 
połowicznie. Częściowe rozwiąza­
nia nie przyniosą oczekiwanych re­
zultatów. Potrzebne jest działanie 
szybkie i zdecydowane. Równocześ­
nie potrzebna jest pełna aktywność 
samveh ekonomistów w dziele two­
rzenia służb ekonomicznych, jak i 
D“łne wykorzystanie zatrudnionych 
ekonomistów.

chodu narodowego na 1 mieszkańca 
w krajach wysoko rozwiniętych?

Opublikowana niedawno szacun­
kowa próba porównania dochodu 
narodowego Polski i niektórych 
krajów zachodnioeuropejskich4) ry­
suje następujący obraz (przy prze­
liczeniu dla Polski 1 doi. — 30 zł 
i odpowiednim układzie cen dla 
innych krajów).

DochOd narodowy brutto w 1964 r. 
na 1 mieszkańca w umownych doi. USA

Polska 615
Dama 1440
W. Brytania 1 350
Norwegia 1385
Belgia 1 42U
Francja 1300
Holandia 1080
Włochy 135
NRF 1 400

Liczba dla Polski jest wyższa od 
podanej poprzednio ze względu na 
to, że dotyczy dochodu narodowego 
brutto, a więc wraz z amortyzacją, 
gdyż tak właśnię liczone są odpo­
wiednie wielkośći dla porównywa­
nych krajów zachodnioeuropejskich.?

Z tablicy wynika,- że w^tbaunku 
do 6 krajów zachodnioeuropejskich 
dochód narodowy Polski na 1 miesz­
kańca był w 1964 r. w przybliżeniu 
2-krotnie, a w stosunku do Holan­
dii — 1,5-krotnie niższy. Poziom 
nasz najbliższy jest poziomowi 
Włoch (różnica w granicach 10 
proc.). Oczywiście, dane te nie mo­
gą być traktowane jako absolutnie 
ścisłe, ale niewątpliwie w ogólnych 
zarysach pokazują dystans dzielący 
nas od rozwiniętych krajów zachod­
nioeuropejskich, nie mówiąc już o 
USA, gdzie analogicznie liczony do­

urasta w Bytomiu do poważnego 
problemu.

ORGANIZACJA
SŁUŻB EKONOMICZNYCH

Ze względu na dużą różnorod­
ność przedsiębiorstw objętych bada­
niem ankietowym (co do, wielkości, 
przynależności branżowej, poziomu 
organizacyjnego itp.) trudno jest 
dokładnie scharakteryzować prze­
bieg realizacji Uchwały Rady Mini­
strów nr 224. Uwagi dotyczyć będą 
jedynie przedsiębiorstw przemysło­
wych i budowlanych, których orga­
nizacja służb ekonomicznych po­
winna być w zasadzie taka sama, 
bądź zbliżona.

Do najliczniejszej grupy przed­
siębiorstw zaliczyć należy kopal­
nie węgla kamiennego 1 przed­
siębiorstwa przemysłu węglowe­
go o charakterze pomocniczym w 
liczbie 17, W samych kopalniach 
służby ekonomiczne — choć w po­
staci niedoskonałej — istniały je­
szcze przed ukazaniem się Uchwały 
nr 224. Na czele tej służby stał kie­
rownik ekonomiczny, któremu pod­
porządkowano 3 działy: planowania, 
normowania pracy i płaę oraz go­
spodarki materiałowej. Stanowiska 
głównego ekonomisty powołane zo­
stały do życia w I kwartale 1965 r. 
Zarządzeni» resortowe stanowiące 
wytyczne do Uchwały nr 224. zale­
cało podporządkować głównemu e- 
konomiście oprócz wspomnianych 

chód narodowy brutto na 1 miesz­
kańca przekraczał w 1964 r. 2500 
dolarów.

Stwierdzenie znacznej jeszcze 
rozpiętości poziomów musi być jed­
nak uzupełnione przez charaktery­
stykę drogi, jaka już została prze­
byta. W 1938 r. dochód narodowy 
na 1 mieszkańca Polski był w po­
równaniu z Niemcami, Danią, Bel­
gią i W. Brytanią niższy około 
5-krotnie, w porównaniu z Fran­
cją, Holandią i Norwegią — około 
4-krotnie, w porównaniu z Włocha­
mi — około dwukrotnie. Dochód 
narodowy wytworzony Polski w 
1963 r. wzrósł 3,2 raza w porów­
naniu z 1937 r., a w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca 3,6 razy (w cenach 
1937 r.). Odległość została więc 
znacznie zmniejszona, co jest wy­
nikiem faktu, że tempo wzrostu 
dochodu narodowego w Polsce 
(ogółem i na 1 mieszkańca) nale­
żało w oktesie powojennym do naj­
wyższych w Europie.

Wysoką dynamikę rozwojową na­
leży wprawdzie wyraźnie odróżniać 
od osiągniętego już poziomu, ale 
jeśli dynamika taka utrzymuje się 
przez dłuższy czas, dając w efekcie 
odpowiednio wyższe długookresowe 
tempo wzrostu — następuje stop­
niowa niwelacja różnicy poziomu. 
Dotychczasowe doświadczenia — nie 
tylko Polski — pozwalają trakto­
wać wysoką dynamikę rozwojową 
jako cechę charakterystyczną pro­
cesu wzrostu gospodarki socjali­
stycznej. Na tym opiera się prze­
świadczenie o stopniowym zmniej­
szaniu rozpiętości poziomów między 
—- dawniej zacofanymi — dzisiej­
szymi krajami socjalistycznymi a 
rozwiniętymi krajami Europy za­
chodniej 1 Ameryki.

Jeśli zaś chodzi o konsekwen­
cje, wynikające z dzisiejszych roz­
piętości dla stopy życiowej ludności 
pracującej — to rozpatrzenie ich 
wymaga uprzednio uwzględnienia 
sposobu podziału dochodu narodo­
wego. Sposób podziału może w 
istotny — choć bynajmniej nie 
zawsze jednokierunkowy — sposób 
korygować wpływ rozpiętości w po­
ziomie dochodu narodowego przeli­
czonego przeciętnie na 1 miesz­
kańca.

Interesujące jest również porów­
nanie poziomu dochodu narodowe­
go na 1 mieszkańca Polski z odpo­
wiednimi liczbami dla innych kra­
jów RWPG. Wg szacunku A. Kar­
pińskiego porównanie to w 1963 r. 
przedstawiało się następująco (w 
procentach w stosunku do poziomu 
polskiego przyjętego za 100):

Bułgaria — 68
CSRS — 135
NRD — 137
Rumunia — 63
Węgry — 89

Jeśli chodzi o porównanie ZSRR 
i Polski, to w tym samym okresie 
dochód narodowy w przeliczeniu na 
1 mieszkańca Związku Radzieckie­
go był o około 20 proc, wyższy niż 
w Polsce.

Tempo wzrostu dochodu narodo­
wego Wynosiło w Polsce w ostat­
nim piętnastoleciu średnio ponad 
7 proc, rocznie (średnie roczne tem­
po wzrostu obliczamy zawsze na­
rastająco — w stosunku do wciąż 
zwiększającej się podstawy: przy­
rost dochodu narodowego w danym 
roku wyrażony w procentach do 
wielkości dochodu narodowego roku 
poprzedniego, w cenach stałych). 
Tempo wzrostu dochodu narodowe­
go na 1 mieszkańca Polski wyno­
siło w tym samym okresie ponad 
5 proc, średnio rocznie. Jest to wy­
sokie tempo wzrostu, nie najwyższe 
jednak spośród krajów socjalistycz­
nych. Oto odpowiednia tabelka za- 

działów rńwnieź komórkę analiz e- 
konomicznych. W zasadzie do 
chwili obecnej nie uporano się z 
tym problemem bowiem na prze­
szkodzie stanęła sprawa braku okreś­
lenia przez resort takich spraw jak: 
zaszeregowanie pracowników ko­
mórek analiz ekonomicznych, nie 
sprecyzowano też zakresu pracy. 
Potrzeba istnienia tej komórki jest 
bezsporna. Mimo tego mankamen­
tu — w porównaniu z innymi 
przedsiębiorstwami — samą stronę 
organizacyjną służb ekonomicznych 
w kopalniach należałoby ocenić po­
zytywnie.

W hutach Bobrek i Zygmunt zo­
stały zorganizowane służby ekono­
miczne z tym że np. w hucie Zy­
gmunt niepotrzebnie głównemu e- 
konomiście podporządkowano radcę 
prawnego. W hutach nie zostały u- 
tworzone komórki analiz ekonomi­
cznych co biorąc pod uwagę wiel­
kość tych przedsiębiorstw i Ich 
znaczenie dla gospodarki narodowej 
jest poważnym niedopatrzeniem. 
Brak jest również ekonomistów 
wydziałowych w randze zastępcy 
kierownika wydziału co ujemnie 
wpływa na gospodarkę wydziału.

W 2 elektrowniach niefrasobliwie 
przemianowano stanowisko byłego 
zastępcy dyrektora d/s administra­
cyjnych na głównego ekonomistę 
pozostawiając w jego gestii takie 
komórki: radca prawny, dział admi­
nistracyjny, straż przemysłowa, pro-

czerpnlęta z cytowanej wyżej książ­
ki A. Karpińskiego*.
Średnie rorane tempo wgrostu dochodu 
narodowego w cenach statycn w lotach 

1951—ISO
ogółem na t mieszkańca

Bułgaria D»®
CSRS 6.1 •4
NRD 7,8 8,4
Polska 7.1 MWnmnniL 9.8 8,6
Węgry 64 5,5
ZSRR 94 74

Z tabelki tej wynika, że na ogół 
wyższe tempo osiągają kraje, które 
startowały z niższego poziomu. Nie 
jest to jednak, jak widać, jakaś 
bezwzględna prawidłowość. Jeśli 
chodzi o wyniki przeliczone na 
1 mieszkańca, to istotną rolę od­
grywa tu strona demograficzna 
(kraje o niskim lub bardzo niskim 
przyroście naturalnym — CSRS, 
Węgry, NRD — okazują się w sto­
sunkowo lepszej sytuacji, przynaj­
mniej w omawianym okresie).

Problematyką czynników wzrostu 
dochodu narodowego nie będziemy 
się tutaj zajmowali. Warto jednak 
na zakończenie tego rozdziału po­
dać najogólniejsze wyniki w zakre­
sie tempa wzrostu dochodu naro­
dowego dla 3 grup krajów: krajów 
RWPG, wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych i krajów sła­
bo rozwiniętych (w latach 1951—63).
Średnie roczne tempo wzrostu dochodu 
narodowego w cenach stałych w latach 

1951—63 wynosiło (w %):
Ogółem

Kraje RWPG 8,7
Kraje kapitali­
styczne wysoko 
rozwinięte >4
Kraje kapitali­
styczne słabo 
rozwinięte 44

na 1 miesz­
kańca

7,1

6.3

8,4

Oczywiście, szczegółowa analiza 
wymagałaby wielu omówień przy­
toczonych danych. Generalnie rzecz 
biorąc, świadczą one jednak wy­
mownie o przewadze krajów socja­
listycznych pod względem tem­
pa wzrostu dochodu narodowego. 
Stwierdzenie tej przewagi nie jest 
jednak równoznaczne z uznaniem, 
że gospodarka socjalistyczna wyko­
rzystuje już w pełni swoje możli­
wości wzrostu. Jeśli traktować plan 
za mniej lub bardziej dokładne 
określenie tych możliwości, to trze­
ba stwierdzić np., że przyrost do­
chodu narodowego Polski w latach 
1961—65 kształtował się poniżej 
wskaźników planu.

WŁODZIMIERZ BRUS

*) W opracowaniu operujemy przeważ­
nie ilustracją liczbową z 1963 r., w nie­
których przypadkach tylko z lat póź­
niejszych. Wobec tego, że głównym ce­
lem wykładu nie jest charakterystyka 
ilościowa tworzenia i podziału dochodu 
narodowego, lecz omówienie pewnych 
ogólnych problemów — autor uważa, 
że aktualizacja wszystkich danych (np. 
przeliczenie ich dla 1965 r.) nie jest ko­
nieczna.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU 

ZA SZKODĘ W RAZIE
UBEZPIECZENIA TOWARU 

PRZECHOWYWANEGO 
W MAGAZYNIE

Na skutek nawalnej ulewy uleg­
ły zamoczeniu i zniszczeniu papie­
rosy składowane w piwnicznym ma­
gazynie Przedsiębiorstwa A., do któ­
rego przez okienko w suterenie 
przedostała się woda.
■ Wobec tego, że towar składany w 
powyższym magazynie był ubezpie­
czony w Państwowym Zakładzie 
Ubezpieczeń - (PZU) od ognia i in- - 
nych określonych zdarzeń losowych» 
Przedsiębiorstwo A wystąpiło do 
PZU o pokrycie poniesionej stra­
ty, a gdy PZU odmówiło — zwró­
ciło się z wnioskiem do Okręgo­
wej Komisji Arbitrażowej, doma­
gając się zasądzenia od PZU kwoty 
60 883,31 zł z tytułu poniesionych 
szkód.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie o d d a 1ii1 a, ponieważ 
na podstawie przeprowadzonych do­
wodów w sprawie zostało ustalone, 
że woda dostała się do pomieszcze­
nia magazynowego przez okienko w 
suterenie na skutek zasypania od­
pływu wody dachowej, oraz że skła­
dowane w magazynie papierosy 
znajdowały się bezpośrednio na po­
dłodze. W tych warunkach, zda­
niem OKA przedsiębiorstwo nie za­
chowało wymagań zastrzeżonych w 
§§ 10 i 72 ust. 3 ogólnych warun­
ków dobrowolnych ubezpieczeń 
mienia jednostek gospodarki uspo­
łecznionej od ognia i innych okreś­
lonych zdarzeń lodowych, zatwier­
dzonych decyzią Ministra Finan­
sów z dnia 31 maja 1958 r. nr 
RMU 8'58.

Od tego orzeczenia Przedsiębior­
stwo A. odwołało się.

Główna Komisja Arbitrażowa nie 
uznawszy odwołania za zasadę, o- 
rzeczeniem z dnia 30 listopada 
1965 r. nr III-10057/65 odwołanie 
to oddaliła, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Ochrona własności spo* 
I e c z n e J Jest podstawowym obo­
wiązkiem jednostek gospodarki 

uspołecznionej i obowiązku lego 
nie zmienia fakt, że mienie zostało 
ubezpieczone.

Naruszenie przez stronę u- 
bezpieczoną zasad bezpieczeństwa» 
przewidzianych w ..ogólnych wa­
runkach ubezpieczenia", polegające 
w konkretnym przypadku na nie­
właściwym zabezpieczeniu okna 
piwnicznego od spływania do nie­
go wód opadowych jak też składo­
waniu towaru bezpośrednio na pod­
łodze — zwalnia Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń od zapłaty od­
szkodowania.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„Sposób przedostania się wody do 
magazynu strony powodowej i fakt 
fńagazynowania towaru (papiero­
sów) bezpośrednio na podłodze jest 
ńiesporny w świetle wspólnie doko­
nanego przez strony w dniu 30 
czerwca 1964 r. protokoŁi oględzin 
szkody w magazynie.

Integralną częścią umowy ubez­
pieczenia są ogólne warunki ubez­
pieczenia danego ryzyka.

Błędnie dowodzi w sprawie stro­
na powodowa, że przepis § 72 ust. 
3 wyżej powołanych ogólnych wa­
runków stanowiący, że „ubezpieczo­
ne towary, przechowywane w piw­
nicach i suterenach, powinny być 
ułożone co najmniej 20 cm ponad 
podłogą", ma jedynie charakter po­
rządkowy i nie usprawiedliwia od­
mowy zapłaty odszkodowania przez 
PZU.

Ochrona własności społecznej jest 
podstawowym obowiązkiem jedno­
stek gospodarki uspołecznionej i 
nie zmienia tego obowiązku fakt, 
że mienie jest ubezpieczone w PZU. 
Dlatego też przepisy ubezpieczenio­
we przewidują i obligują stronę u- 
bezpieczoną do zachowania szcze­
gólnych przepisów bezpieczeństwa 
mających na celu zapobieżenie po­
wstaniu szkody. W konkretnych 
warunkach ubezpieczenia wyraża to 
przepis § 42 ust. 1 ogólnych warun­
ków, a przepis § 42 ust. 2 wyraźnie 
stwierdza, że „PZU może odmówić 
odszkodowania, jeżeli wypadek 
szkody został spowodowany z winy 
ubezpieczającego lub wskutek na­
ruszenia przez niego przepisów o 
ochronie bezpieczeństwa”.

Nie może ulegać wątpliwości, że 
niewłaściwe zabezpieczenie okna 
piwnicznego od spływania doń wód 
opadowych (§ 10 ogólnych warun­
ków), a w szczególności składowa­
nie tego rodzaju towaru, jak pa­
pierosy, bezpośrednio na podłodze 
z omieszkaniem przepisu § 72 ust. 3, 
stanowi poważne uchybienie prze­
ciwko zastrzeżonym w umowie u- 
bezpieczenia przepisom o bezpiecz­
nym przechowywaniu towarów i te­
go rodzaju niedbalstwo ubezpie­
czonego nie może korzystać z ochro­
ny ubezpieczeniowej w świetle § 42 
ust. 2 ogólnych warunków.

Nietrafne są również wvwodv od­
wołującej się strony, co do przyję­
cia wspólnej winy stron na tej za­
sadzie. że na PZU ciążył obowiązek 
lustrowania zarówno samego po­
mieszczenia, jak i sposobu przecho­
wywania towarów.

Warunki umów, pod którymi u- 
mowa ubezpieczenia dochodzi do 
skutku, są ubezpieczonemu znane, 
bądź z polisy, bądź z dołączonych 
do niej.ogólnych warunków.

Przepis § 44 ogólnych warunków 
daje PZU prawo do przeprowadza­
nia lustracji, a nie nakłada na PZU 
takiego obowiązku. Zresztą warunki 
bezpieczeństwa i sposobu przecho­
wywania towarów w magazynie u- 
legają w okresie trwania ubezpie­
czenia różnym przemianom. k’ó- 
rych PZU nie Jest w stanie każdo-

O.SĄEI7I
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razowo aktualnie skontrolować, a 
dopilnowanie zastrzeżonych w umo­
wie przepisów bezpieczeństwa cią­
ży przede wszystkim na ubezpie­
czonym. ■

Z tych wszystkich względów 
Główna Komisja Arbitrażowa za­
twierdziła zaskarżone orzeczenie”.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
FUNDUSZ AKTYWIZACJI 

MAŁYCH MIAST I OSIEDLI 
MIEJSKICH

Rada Ministrów uchwalą nr 302 
i dnia 6 września 1966 r.' (Monitor 
Polski Nr 56, pok 271) przewiduje 
wydzielenie w pięcioletnim planie 
rozwoju gospodarki narodowej na 
lata 1966—1.970 kwoty 1 500! min zł 
z centralnej rezerwy inwestycyjnej 
z przeznaczeniem na ■ utworzenie 
funduszu aktywizacji ma­
łych miast i osiedli miejskich. U- 
chwała ma przede wszystkim na 
myśli miasteczka i osiedla, o licz­
bie mieszkańców nie przekraczają­
cej 10 tys., a nawet 5 tysięcy, któ­
re posiadają nadwyżki siły robo­
czej, zwłaszcza kobiet, jeżeli nie 
przewiduje się na ich terenie loka­
lizacji zakładów produkcyjnych, 
objętych 5-letnim planem, inwesty­
cyjnym na lata 1966—1970.

Rozmiary „funduszu aktywizacji” 
na poszczególne lata uchwała za­
kłada orientacyjnie w następującej 
wysokości: 1967 r. — 200 min zł, 
1968 r. — 350 min zł, 1969 r. — 
450 min zł i 1970 r. — 500 min zł. 
W latach po 1970 r. fundusz opie­
rać się będzie na wpływach 
ze spłaty kredytów udzielonych w 
latach 1966—1970 oraz na ew. d o-- 
t a c j a c h budżetowych.

Finansowanie zadań inwestycyj­
nych z funduszu aktywizacji nastę­
pować będzie w formie kredytu 
b a n k o w e g o, udzielanego przez 
Narodowy Bank Polski. O wyso­
kości kredytu dla poszczególnych 
województw decydować bedzie Pre­
zes Narodowego Banku Polskiego 
na podstawie wniosków prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych.

Decyzje w sprawie przyznania 
kredytu podejmowane będą przez 
wojewódzkie oddziały NBP.

Kredyty podlegają oprocentowa­
niu w wysokości 1 proc, rocznie. 
Spłata, kredytu odbywać się będzie 
przeZ ipkres 10 lat z tym, że spłata 
pierwszej raty powinna w zasadzie 
nastąpić po upływie jednego roku 
od uruchomienia produkcji (usług).

Inwestycje z funduszu aktywiza­
cji nąpgą być pcdejmoWane w try­
bie przewidzianym dla realizacji in­
westycji przedsiębiorstw.

Uchwala stanowi również m.in., 
że całkowity koszt inwestycji reali­
zowanej z funduszu aktywizacji nie 
powitij.ęn przekraczać^10 min zł, a 
koszt uruchomienia jednego miejsca i 
pracy 50 tys. zł. Cykl realizacji in^ 
westycji nie powinifen przekraczać" 
18 miesięcy, zaś maszyny i urzą­
dzenia dla celów wyposażenia po­
winny w zasadzie pochodzić z pro­
dukcji krajowej.
TERMIN DLA . ZGŁOSZENIA 
PRŻiśZ ZAKŁADY SPOSOBU,! 
INTENSYWNOŚCI ZANIECZY­
SZCZANIA POWIETRZA

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej z dnia 
15 września 1966 r.> (Monitor Polski 
Nr 55. poz. 270) zobowiązuje 
zakłady istniejące w dniu 30 lipca 
1966 r. wprowadzające do powietrza 
atmosferycznego . substancje 
(bez względu na ich ilość) do 
zgłoszenia w terminie do dnia 
8 kwietnia 1967 r. do organów do 
spraw ochrony powietrza prezy­
diów właściwych wojewódz­
kich rad narodowych (rad naro­
dowych miast wyłączonych z wo­
jewództw) dokładnych danych 
dotyczących rodzaju i ilości 
wydalanych przez nie substancji, 
według wskazań zawartych .w za­
rządzeniu.

Następnie wojewódzki organ do 
spraw ochrony powietrza w poro­
zumieniu' z właściwym państwo­
wym inspektorem sanitarnym o- 
kreśli rodzaj i ilość substancji do­
puszczalnych do wydalania przez 
zakład .w zależności od:

1) stanu zanieczyszczeń powiet­
rza atmosferycznego na dan^m ob­
szarze (miejscowość lub dzielnica).

2) warunków rozprzestrzeniania 
się zanieczyszczeń w powietrzu 
atmosferycznym, . '

3) zagospodarowania obszaru o- 
taczającego zakład w promieniu 1.0 
km,

4) możliwości technologicznych i 
ekonomicznych ząkładu, u w szcze­
gólności możliwości zainstalowania 
urządzeń o maksymalnej sprawnoś­
ci. .

NOWE WYKAZY 
BH.ANSOW MATERIAŁOWYCH 

I ARTYKUŁÓW ROZDZIELANYCH
Uchwała nr 296 Rady Ministrów 

z dnia 6 września 1966 r. (Monitor 
Polski Nr 54, poz. 260) ogłasza 
nowe wykazy: 1) bilansów 
materiałowych, zatwierdzanych 
przez Radę Ministrów, 2) bilan­
sów materiałowych zatwierdzanych 
przez Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
na 1967 r. i 3) artykułów. rozdzie­
lanych oraz głównych imiennych 
odbiorców na rok 1967.

Uchwała wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1967 r., jednak wytycz­
ne, wynikające z powyższych za­
łączników powinny być zastosowa­
ne już przy opracowaniu planów 
na 1967 r.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr 46 (791) — 13.XI.1966 r.

8 EWIE
GOSPODARCZE

B
'AZY maszynowe nie sta­
ły się jeszcze zbyt mod­
nym tematem prasowym, 
choć w tzw. terenie, czyli 
w Polsce powiatowej gło­
śno o nich i spodziewać 
się należy, że podczas wojewódz­

kich zjazdów kółek rolniczych 
sprawy tychże baz stanowić będą 
jeden z głównych nurtów dyskusji.

15 miesięcy dzieli nas od uchwa­
ły Biura Politycznego KC PZPR i 
Prezydium NK ZSL dotyczącej 
tworzenia baz maszynowych w o- 
parciu o kółka rolnicze (wiodące 
czy zarządzające) lub w oparciu o 
bezpośrednia działalność eksploa­
tacyjną Państwowych Ośrodków 
Maszynowych. Uchwała podjęta zo­
stała w celu koncentracji sprzętu 
maszynowo-traktorowego i -usług 
mechanizacyjnych na wsi, zwłasz­
cza na Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych. Postanowienia Uchwały 
wiązały się z przewidywanym,, ą 
bardzo poważnym wzrostem liczby 
ciągników, którymi dysponować 
będą kółka rolnicze pod koniec 
pięciolatki (z 50 tys. do 140 tys.). 
W tej sytuacji konieczne było u- 
dzielenie organizacjom samorządu 
chłopskiego większej pomocy w 
kierowaniu mechanizacją.

Już w marcu ubiegłego roku mó­
wiono i pisana o tzw. „«-ksnerymen- 
cie poznańskim” — w dalszej czę­
ści reportażu przedstawię dwie ba­
zy, które oglądałem, a które nieofi­
cjalną „bazową” działalność pro­
wadzą od paru lat. Pierwsze bazy 
powiały zatem przed Uchwałą KC 
PZPR i NK ZSL, ich poświadczenia 
przyczyniły się prawdopodobnie do 
podjćcia tejże Uchwały.

Organizatorami pierwszych' (tych 
oficjalnych) baz . były filie POM-oW- 
skie w Kołaczkowie (powiat Wrze­
śnia) oraz w Dominowie (powiat 
Środa). Dla DominoWa np. istotną 
sprawą stała się kontraktacja bu­
raków — rolnicy zdawali sobie 
sprawę, że przy dotychczasowych 
możliwościach (mechanizacyjnych- 
i organizacyjnych) pojedynczych 
kółek — realizacja zadań kontrak­
tacyjnych bedzie znacznie utrud­
niona lub wręcz niemożliwa.

Filia POM-u w Kołaczkowie 
zorganizowała 3 bazy: w Kołacz­
kowie, Przemborzu i Krzvwej Gó­
rze. Kołaczków obiel 4 kółka rol­
nicze (1 751 ha), Przembórz — 5 
kółek (2.342 ha), a Krzywa Góra 
— 3 kółka (1 076 ha). Wszystkie te 
kółka posiadały w sumie 23 ciąg­
niki, nie dysponowały natomiast 
żadnym sprzętem snecjalistvcznvm. 
Obecnie 3 bazv maią w swym po­
siadaniu: 42- ciągniki, 2 kombajny 
zbożowe. 1 kombajn buraczany, 1 
ładowacz obornika, 2 wyrvwacze 
lnu 19 młoćarń, 31 snonnwiązałek, 
7 kopaczek elewatorowych.

Z powyższych darivch można wy­
snuć wniosek, że kółka, które przy­
stąpiły do bazy nie należały do 
najlepiej pracujących; dysponowa­
ły przeciętnie dwoma ciągnikami, 
a średnia krajowa wynosiła 2,5 
ciągnika na kółko prowadzane dzia­
łalność - mechanizacyjną; - W--* tym 
więe 'przypadku- baza mogła rozpo­
rządzać funduszami, które leżały 
nie wykorzystane.

Moi rozmówcy z Wojewódzkiego 
Związku Kółek, Rolniczych, ze 
Zjednoczenia Mechanizacji, z sa­
mych baz i kółek — wszyscy zgod­
nie stwierdzali, że główny sukces 
baz — to zwiększenie bardzo po­
ważne., ilości sprzętu rolniczego, 
zwłaszcza specjalistycznego, na 
które pojedyncze kółka nie mogły 
sobie pozwolić. A w województwie 
poznańskim charakteryzującym się 
wszechstronną strukturą upraw, ta 
sprawa ma niebagatelne znaczenie, 
zwłaszcza że kontraktacja zbóż 
przedstawia sie tu bardzo zachęca­
jąco i znacznie wzrośnie w ciągu 
naihliższych lat.

Na terenie woiewództwa jest 
obecnie 140 baz, z których 40znaj- 
duie śię pod zarządem POM-ów; 
pozostałe prowadzone nrze'z kółko 
wiodące są jak najbardziej samo­
dzielne. Na 1 600 kółek, które (pod 
koniec 1965 r) posiadały traktory, 
w bazach znalazło się ok. 600 (na 
marginesie: 2 060 kółek wojewódz­
twa poznańskiego rozpoczęło ko- 
rzv»tanie z FRR).

Ciekawie przedstawia się dyna­
mika rozwoju baz: kon;ec 1965 r. 
— 9 baz; 1 kwartał 1966 — 85: TI 
kwartał — 122; III kwartał — 140. 
Zakłada się. że w roku 1970 w wo­
jewództwie znajdzie sie ok. 6Ó0 
baz, z których ok. 150 bedzie pod 
zarządem POM-ów. Zresztą, w 
Zjednoczeniu Mechanizacji uważa 
sie, że tam. gdzie to bedzie tylko 
możliwe. baza działaiaca przy 
POM może zostać usamodzielniona: 
na przykład już w przv=złvm ro­
ku, inko pierwsza „oderwie się”, 
a właściwie zostanie „odczepiona” 
baza we wspomnianym wyżej Ko­
łaczkowie. POM poznstąwi sobie 
jedvn'e nadzór instruktorski. ’

Ta koncepcja zasługuje na bacz­
ną uwagę. Uchwała bowiem precy-
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zuje jedynie najogólniej związki 
między POM-ami i kółkami. Związ­
ki te są dość ścisłe, ale — jak 
wskazuje praktyka — nie zawsze 
dogodne dla jednej lub drugiej 
strony, a nawet jednocześnie dla 
obu. Które POM-y są zaintereso­
wane w powstaniu egzystujących 
przy nich baz? Dla których są ‘pią­
tym kołem u wozu? Słyszy się, że 
niektóre POM-y są zadowolone z 
istnienia bazy, gdyż mogą dzięki 
nim elastyczniej dysponować swo­
ja mocą produkcyiną. Kto w ta­
kim przypadku zyskuje, a kto tra­
ci? Pytania się mnożą I wątpliwo­
ści. W nasteonrch artykułach 
spróbujemy, bodajże w części, na 
nie odpowiedzieć. Intryguje nas 
również, czv i w innych wojewódz­
twach idea usamodzielnienia 
POM-owskich baz znajduje ąwo- 
lenników? ■

Warto przypomnieć, że działal­
ność bazy nie wchodzi do POM- 
owskiego planu, a tylko w przy­
padku straty finansowej poniesio­
nej przez bazę (tegoroczne wyniki 
wskazują na to, że taka ewentu­
alność raczej nie nastąpi) strata ta 
obciąży kcnto POM-u. Przy oka- 
zii dowiedziałem się, że od 1960 r. 
nie notuje sie wypadku, by jakiś 
wielkopolski POM przyniósł defi­
cyt.

Sorawą numer jeden jest aktu­
alnie zapewnienie bazom kierow­

CZAS PRZYJRZEĆ SIĘ 
BAZOM

JANUSZ WASYLKOWSKI

ników i księgowych z prawdziwego 
zdarzenia. Wojewódzki Związek 
Kółek Rolniczych wespół ze Zjedno­
czeniem Mechanizacji i Wydziałem 
Rolnictwa ,WRN przeszkolił 142 kie­
rowników baz na trzytygodniowym 
kursie. Jednakże nie wszyscy z nich 
będą mogli sprostać zwiększającym 
się wymaganiom. 30 procent kie­
rowników posiada średnie wykształ­
cenie, 20 procent długoletnią prak­
tykę wyrównującą brak wykształce­
nia, pozostali natomiast — to byli 
dyspozytorzy poszczególnych kółek, 
których po prostu nie było kim za­
stąpić.

PNIEWY MAJĄ KŁOPOTY

Pniewy. Niewielka mieścina w 
szamotulskim powiecie. Baza ma­
szynowa pąłnżona, na skraju miej­
scowości, Pada ulewny tjeszc?;, rzu­
cam wiec jedynie okiem na maszy­
ny .stojące na powietrzu i z przy­
jemnością wchodzę do pokoju, gdzie 
od żelaznego piecyka bucha przy­
jazne ciepło.

Baza istnieje formalnie od po­
czątku kwietnia. Obejmuie 4 kó.łka: 
Pniewy, które jest zarazem kół­
kiem wiodącym. Zamorze, Chełm­
no i Rudkę. Rudką- przełączyła się 
doniero miesiąc temu. To znaczv 
rolnicy z tei wsi chcieli znacznie 
wcześniej dołączać do. bazv, ale ich 
kółko miało deficvt wvnoszacv 
5« tys. złotych, młoda baza nie 
chciałą od razu obarczać sie cudzy­
mi długami. Dopiero. pdv w Rudce 
nastaoilv zmianv nerrona’ne, snoi- 
rzano na nią łaskawszym okiem. 
Chełmno natomiast już od dawna 

razem 7 pninwnmi 
wnosząc w „posagu" zaledwie 1 o- 
pr’”kiwarz.

Wszystkie te kółka włodarzyły ra- 
z°m 11 zestawami (eiaamk, młoror- 
nia i snrzet podstawowy np. ko- 

khlfvwatorv).
W ciągu paru miesięcy istnienia 

zakubiono: 5 ciaoników. 3 kopaczki, 
1 kombain buraczany. 2 snopowią- 
załki, 1 rozsiewacz wapna. 4 przy- 
czeny ciągnikowe. Kunionobv ze 
dwie, młocarnie, ale trudno o dobre, 
na urzykład o młocarnie MSC 8.
• Kiedv rozmawiam z kierownikiem 
bazy, Bolesławem Rawskim, który 
był uurzednio instruktorem mecha­
nizacji rolnictwa w POM — wcho­
dzi do pokoiku mężczyzna w moto­
cyklowej kurtce i okularach. — Je­
stem kierowca — powiada — znaj­
dzie śie tu jaka robotą dla mnie? 
Kierownik nodrVwa się z miejsca, 
uśmiecha sie z zadowoleniem, mam 
wrażenie, że rzuci się przvbv«zowi 
na. szyje, prosi go o dokumenty, 
prawo iazdv, studiuie ie uważnie. 
— No dobra — mówi po chwili — 
może pan przviść do pracy, ńawet 
od jutra, warunki takie ta a takie.— 
Niezłe nawet — powiada przybysz

— a jak z mieszkaniem? Mam żonę, 
dziecko. Twdrz kierownika markot­
nieje.' — To pan nie ma jakiej ro­
dziny1 w Pniewach? Szkoda. Fotem 
do mnie: — Brakuje mi trzech, 
czterech traktorzystów, a po stycz­
niu będę potrzebować dalszych dzie­
sięciu, jedenastu: ci, którzy się zgła­
sza ja .'pragną kawałka kąta, nieste­
ty nie rftożemy im go zapewnić. 
Myślimy o wybudowaniu jakichś 
czworaków, wielu zainteresowanych 
zgadza się dać bezpłatnie całą siłę 
roboczą, murarkę, stolarkę, a nawet 
transport (przybysz w tym miejscu 
potwierdza i swoją wole), ale na 
razie to wszystko pozostaje w sfe­
rze projektów.

Gdyby nie brak traktorzystów ba­
za w Pniewach mogła wykonać o 
30 procent usług więcej. Wielu rol­
ników nie otrzymało pomocy, na 
którą liczyło — nie jestem przeko­
nany, czy wystarczyła im odpo­
wiedź, że brakuje kierowców, czy 
ich zaufanie do bazy nie zostało od 
razu zachwiane?

Porównuję wykorzystanie ciągni­
ków w ubiegłym roku 2 ciągniki w 
Zamorzu przepracowały 1731 go­
dzin. w Pniewach (łącznie z Chełm­
nem) 8 ciągników pracowało 7 579 
godzin, z tego 5 649 godzin przypa­
dało na prace połowę, ale głównie 
obarczone były 3 ciaeniki: Zetor Su­
per — 2 378 godz., Ursus PN —1 862 
godz. i Zetor PN — 1 478 godz.

Do końca III kwartału br. 16 
ciągników, a praktycznie 13 pracu­
jących, w tym okfesie w bazie, wy­
korzystano w 7 785 godz. (brak jesz­
cze danych z Rudki, ale nie są one 
zbyt imponujące), a na prace poło­
wę przypadłe z tego 5 750 godzin. Do 
końca roku dojdzie jeszcze ok. 
5 000 godz.

Ostatnia liczba budzi moje wątpli­
wości, choć kierownik bazy, i Lech 
Modry, starszy inspektor mechani­
zacji WZKR z Poznania, który to­
warzyszy mi w wyprawie do Pniew, 
twierdzą, że nie jest wyssaria z 
palca. Do stycznia niedaleko — zo­
baczymy! Dokonuje pospiesznvch 
obliczeń. Wojewódzka przeciętna 
wykorzystania ciągników wynosi 
1 072 godziny. Zakładając zatem, że 
dojdzie jeszcze tych- 5 000 (wątpli­
wych dla mnfe) godzin, to Pniewy 
otrą się zaledwie . o średnią woje- 
Wdfck^^Bral^kaarówe. rozumiem, 
ale o wielkich sukcesach ratzej' w 
tym przypadku mówić nie - bę­
dziemy.

Kółko w Pniewach oddało'bazie, 
poza sprzętem rolniczym: 10 ha 
gruntu, olejarnię i śrutownik. Kie­
rownictwo bazv ma zamiar przejąć 
jeszcze parę hektarów pola od mał­
żeństwa. które na skutek podeszłe­
go wieku i braku młodych rąk do 
pracy nie jest w stanie wykorzy­
stać całej posiadanej ziemi.

Zastanawiam sie,- dlaczego kółko 
tak ochoczo zrezygnowało z docho­
dowych przecież własności? Śrutow­
nik w 1965 r. orzvniósł swym właś­
cicielom 13 547 zł zvsku, . olejarnia 
8 359, a ziemia 16 000 zł. Zapewne 
onieka nad tym wszystkim była 
absorbująca, ale...

W roku ubiegłym Pniewy „zaro­
biły” 138 650 złotych. 28 tysięcy 
przeznaczono na fundusz nagród. 
Prezes otrzymał 8 tysięcy, ' trakto­
rzyści od 800 — 1 600, członkowie 
komisji rewizyjnej po 2 500, księgo­
wa 500 zł .Tam, gdzie pieniądze — 
tam sami niezadowoleni — mówi lu­
dowe porzekadło. Jak będzie nato­
miast w roku bieżącym? Na to py­
tanie nikt nie potrafi jeszcze odpo­
wiedzieć. Kto powinien, a kto mo; 
że partycypować w podziale nad­
wyżki? Pracownicy bazy, czy człon­
kowie Rady Użytkowników? Wy­
łącznie działacze Kółka' wiodącego, 
czy wszvstkich kółek wchodzących 
w skład bazy? Odpowiedzi na te 
pytania musza nadejść w najbliż­
szych tygodniach.

Nasuwa się jeszcze jedna wątpli­
wość. Jedna z wsi, wchodzącej do 
bazy jest już z górj’ niejako uprzy­
wilejowana. To znaczy ta. która jest 
siedzibą bazy. Uprzywilejowani są 
również, tego faktu nie da się u- 
kryć. członkowie zarządu kółka 
wiodącego. Ten stan rzeczy już te­
raz wzbudza pewne opory; przy­
puszczać "należy, że konflikty na 
tym tle nie będą wygasać, wręcz 
przeciwnie, mogą się ujawniać co­
raz. wyraźniej. Jak im zaradzić9.

Pieniądze przypadające na dzia­
łalność kulturalno-oświatową prze­
znaczono głównie na wycieczki do 
Kórnika i Rógalina oraz wyjazd 
na dożynki. 2 tysiące dano miej­
scowemu harcerstwu .ponadto zaku­
piono nakrycia na stoły -r czyli 
prawie całv fundusz wvkorzvstano 
w sposób tvpowv, w taki, jaki się 
stosuje nagminnie w całej Polsce. 
A na kulturę jak zwykle, nigdzie 
nie ma grosiwa.

LWÓWEK BYŁ PIERWSZY?

Następnego dnia przenoszenie do 
Lwówka Wielkopolskiego, jeżącego 
w nowotomvskim powiecie. Tutej­
sza baza stanowi swoiste curiosum. 
Istnieje teoretycznie od 1 kwietnia, 
ale ma już ża sobą pięć lat działal­
ności; czyżby więc tu bvł prapo­
czątek baz; a nie w Kołaczkowie i 
Dominowie?

Baza skupia 5 kółek rolniczych 
(Lwówek, Grońsko, Konin, Zgie- 

raynka. Chmielinko) oraz jedną „In­
dywidualną” wioskę — Józefowo, 
małą wioszczynę, gdzie jest zaledwie 
15 gośpodarzy. Jedynym nowym 
kółkiem jest w tym towarzystwie 
Chmielinko, reszta już od lat 
wspólnie gospodarzyła sprzętem.

Kierownikiem bazy od 1961 roku 
jest Gracjan Stachowiak. Różnie go 
nazywano: gospodarzem maszyn, 
dyspozytorem, mechanikiem. Nie w 

, tym rzecz jednak, grunt, że ma za 
sobą doświadczenia wielu lat pra­
cy, którą nazywano pomocą są­
siedzką.

W 1961 r. baza (pozostańmy przy 
tej nazwie) kupiła 2 ciągniki wraz 
z typowym zestawem. W roku na­
stępnym zakupiono 3 ciągniki, 2 
dalsze w 1964 r. oraz 1 w roku u- 
biegłym. Maszyn przybywało, acz­
kolwiek w tempie niezbyt imponu­
jącym. dopiero dzień 1 kwietnia, 
szczęśliwy Prima Aprilis, otworzył 
szerokie perspektywy. Na zakup 
maszyn wydano od tego dnia ok. 
2 min złotych. Na te sumę złożyło 
się: 6 ciągników (w tvm nośnik na­
rzędzi). kombajn zbożowy, rozsie- 
wacz wapna. 3 rozrzutniki obornika, 
ładowacz obornika. 6 młocarni itp.

W ubiegłym sezonie 5 pracujących 
ciągników osiągnęło 6 662 godz. o 20 
przeszło procent przekraczając śred­
nia wojewódzką. 85.2 procent stano­
wiły prace pniowe. Tegoroczne da­
ne (do końca września): 10 306 godz..

w tym 8 247 godz. prac polowych — 
wynik osiągnięty przez 12 ciągni­
ków. Kombajn zbożowy przepraco­
wał 336 godzin — jest to chyba 
rekord krajowy, W Lwówku trwają 
próby wykorzystania go również do 
cięcia maku. Ję.szcze przed nadej­
ściem mrozów powinny być ukoń­
czone garaże na ciągniki oraz bu­
dynek administracyjny, w którym 
Znajdzie się biuro, szatnie dla pra­
cowników, umywalnie i hydrofor.

W lwóweckiej bazie zatrudnione 
są 22 osoby: kierownik, główny 
księgowy, księgowa, 16 traktórzy- 
stów i 3 omłbtowych (omłotowi i 2 
traktorzyści — sezonowo). Brakuje 
4 traktorzystów, ale na razie można 
się bez nich obejść, może dlatego, 
że jak potrzeba, to sam kierownik 
siada na ciągnik. Pytam kierowni­
ka o' Wykształcenie. Odpowiada f — 
Siedem: kiks* szkoły' podstawowej i' 
47 ktrcsów: '• 'od: dwudniowych do 
czteromiesięcznych. Nieco baranie­
ję. bo wydaje mi się, że mam w 
tym-miejscu do czynienia z absolut­
nym rekordzistą Pol«ki. jeżeli nie 
świata. Gracłan Stachowiak uśmie­
cha sie: — Tak jakoś się składało, 
na naukę w gimnazjum nie mogłem 
sobie pozwolić, więc wykorzystywa­
łem każda okazję, mam za sobą 12 
kursów POM. przydają mi się te­
raz na (bardziej, ponadto 22 kursy 
rzemieślnicze (specjalność wyrób 
metalowych trumien), zdarzvl się 
4-miesieczny kurs obróbki plastycz­
nej i 4-tygodniowy techników nor­
mowania.

Zeszłoroczna nadwyżka budżeto­
wa sięgnęła 41'161 zł, w nagrodach, 
które wyniosły 7 512 złotych, uczest­
niczyli pracownicy bazy i zarząd 
kółka wiodącego. Naiwwższa sumę 
otrzymał prezes — 1 000 zł. księgo­
wy — 500. Z funduszu k-o sfinanso­
wano wycieczkę 12 członków kółka 
na wystawę rolniczą do Lipska. 2 
lata temu przekazano 4 tysiące zło­
tych na Dom Kultury, z funduszu

SZANOWNY 
PANIE REDAKTORZE!

Z wielkim zainteresowaniem przeczy­
tałem komentarz „Nie poić — żywić” 
(„2G” nr 37 z tl.IX.66 r.l. Jest on nie 
tylko' ciekawy, lecz i ważki.

Wnioski dotyczące odebrania gastrono­
mii nadmiernych zysków z wyszynku 
i ograniczenia tego wyszynku są słusz­
ne. Ale wydaje mi sie. że przeciw wpro­
wadzeniu ich w życie bedzie protesto­
wało (oczywiście — milczeniem „w odpo-

Misiażki 
nadesłane 

L———J

TADEUSZ 2ARSKI — BUDOWNI­
CTWO MIESZKANIOWE W POLSCE 
1950—IMS — str. 220, cena zł 18. — PWE, 
Warszawa 190«.

Celem prący jest możliwie dokładna 
analiza efektów budownictwa miesz­
kaniowego 1 warunków jego rozwoju 
w ostatnich 1« latach, a więc w okre­
sie, w którym — po zakończeniu od­
budowy — przystąpiono na szerszą 
skalę do budowy nowych obiektów 
mieszkaniowych.

ROMUALD WOŁK — PODSTAWY 
NORMOWANIA PRACY W PRZE­
MYŚLE MASZYNOWYM — str. 530, 
cena zł 87.— WNT, Warszawa 1986.

W książce podano podstawy nor­
mowania pracy, omówiono zagadnie­
nia ogólne, 'zasady badania i uspraw­
niania pracy. metody ustalania norm 
pracy, chronometraż Itp. z 'uwzględ­
nieniem czynnika ludzkiego. W sze­
rokim zakresie uwzględniono melo­
dykę opracowania normatywów cza­
su oraz opracowania norm czasu w 

postępu rolniczego opłacono biele­
nie obór i chlewów.

Baza lwówecka spełnia już terap 
różnorakie funkcje, z jej usług ko­
rzystają także POR-y. Są i wątpli­
wości. Zdarza się, że dyspozytorzy 
w pojedynczych kółkach otrzymują 
wyższe uposażenie od kierowników 
baz. Dla dyspozytorów i księgo­
wych przewidziana jest prowizja w 
wysokości 3 procent od prac polo­
wych i 1,5 procent od pozostałych 
robót, kierownicy baz są natomiast 
pozbawieni tej prowizji. Tego ro­
dzaju sytuacja powoduje pewne, 
nazwijmy to delikatnie, niepokoje.

Jeszcze jedna wizyta, tym razem 
u przewodniczącego Rady Użytkow­
ników, którym jest Stanisław Bą­
belek gospodarujący na 11.5 hekta­
rach i od 6 lat będący prezesem 
kółka. Jego wypowiedź, na pewno 
jak najbardziej osobistą, na lokal­
nych doświadczeniach opartą i nie 
pretendującą do uogólnienia pozwo­
liłem sobie zanotować.

— Musi być ład i porządek. A co 
się działo z mechanizacją w kół­
kach? To były cmentarzyska. Jeden 
robił a inni stali na boku i tylko 
patrzyli. Chłop ma tyle spraw na 
głowie i tyle czasu musi tracić ma 
załatwienie byle czego w sklepach 
czy urzędach, że jeśli się całkiem 
poświęcał pracy w, kółku, to tracił 
on, traciła jego gospodarka, a w su­
mie to i państwo nasze także tra­
ciło.

Rzucam pytanie, które, nie tylko 
mnie nurtuje: czy istnienie baz nie 
odbierze kółkom rolniczym społecz­
nej inicjatywy, społecznej formy 
gospodarowania własnym przecież 
sprzętem? Odpowiedzi są zdecydo­
wane: — nie! Kółka rolnicze mają 
wiele ważnych zadań przed sobą. 
To wprawdzie fakt, że w większoś­
ci kółek mechanizacja stanowiła 
główną działalność kółka i była to 
działalność najłatwiej dostrzegalna, 
ale mechanizacja stanowi przecież 
tylko pewien etap w naszym rol­
nictwie, które w porównaniu choć­
by z rolnictwem w krajach sąsia­
dujących z Polską, na przykład z 
NRD czy Czechosłowacją, pozostaje 
jednak w tyle. Czym więc powinny 
się zająć teraz kółka? Materiałem 
siewnym, nawozami, wymianą zbóż, 
ochroną roślin, kontraktacją, hodo­
wlą. Oczywiście trzeba bedzie (i to 
jest zadanie Wojewódzkich Związ­
ków Kółek Rolniczych) • przestawić 
działalność kółek, które, weszły do 
baz, na nowe tory.

W niektórych rejonach Poznań­
skiego bazy rozpoczęły’ zawierać z 
rolnikami długofalowe umowy. W 
Wiśniewej w konińskim powiecie 
podpisano już 45 umów. Umowa 
gwarantuje rolnikowi wykonanie 
prac w pierwszej kolejności. Kilka­
naście baz włączyło' się także w 
akcje pomocy gospodarstwom pod­
upadłym. Ta kwestia nie jest jesz­
cze w pełni załatwiofta. Opory’ są 
zrozumiałe. Darmowa "praca (..pod­
upadli” nie mają z czego płacić) ob­
ciąża w końcu bazę, obniża zysk, 
zmniejsza fundusz nagród itd. Jesz­
cze jeden znak zapytania, który po­
winien być centralnie wyjaśniony.

Odwiedziłem zaledwie dwie bazy; 
dwie ze stu czterdziestu. Nie naj­
lepsze i nie najgorsze. Moje spo­
strzeżenia są fragmentaryczne. W 
dniu, w którym opuszczałem Po­
znań, w „Gazecie Poznańskiej” 
ukazało się zdjęcie przedstawiają­
ce na tle baraku dwóch ludzi bro­
dzących po kopcach żwiru. Podpis 
pod zdieciem głosił: (...) „Baza 
Międzykółkowa w Kunowie budo­
wana już od trzech lat i nic nie za­
powiada szybkiego ukończenia in­
westycji, podobno z braku mate­
riałów, z wyjątkiem żwiru, który 
tworzy wdzięczny motyw fotogra­
ficzny”.

Bazy maszynowe zajmują coraz 
ważniejszą pozycję w naszych 
wsiach, choć z niemowlęcego okresu 
jeszcze nie wvszly. Czas przyjrzeć 
się im z bliska.

wiedzi”) MHW. Po prostu dlatego, ie 
obroty i zyski gastronomii wnlywaią na 
wykonanie planu MHW! W związku 
z tym proponowałbym powiedzieć .,B”, 
a mianowicie postulować, aby wyrohy 
za alkohol w ogóle wydzielić a planu 
MHW; odpowiednie liczby nie „plano­
wać”, lecz po prostu t- rejestrować obok 
planu; premiować personel gastronomii, 
zjednoczenia i MHW — tylko za wyko­
nanie planów sprzedaży własnych wyro­
bów gastronomicznych, a nie za wyszynk 
nanoiów alkoholowvch. . : - /

Sadzę, ie w trojce o żąrówie sńnle- 
czeństwa i zaspokojenie jego Istotnvch 
potrzeb trzeba to zrobić jak tlałpredzei. 
Ale tu mtisimv zmusić do działania Mi­
nisterstwo Handlu Wewnętrznego które 
„przezornie” nabiera wody w usta.

Z. c. 
(nazwisko znane Redakcji!

w oparciu o normatywy elementarne. 
Podano również zasady budowania 
nych'8r,,m6W 1 suw'aków kalkulacyj-

ANDRZEJ SADOWSKI — PRZE­
MYSŁOWE POMIARY I SPRAW­
DZANIE CHROPOWATOŚCI Po- - »tr. 168, cena zl n”
WNT, Warszawa 19««.

Praca omawia zagadnienia kontroli 
chropowatości powierzchni i środ­
ków stosowanych do-takiej kontroli. 
Książką przeznaczona jest dla tech- 
nUów i inżynierów mechaników, 
przede wszystkim dla pracowników 
działów kontroli technicznej w za­
kładach przemysłu budowy maszyn.

MARIAN BEUERMANN — METO­
DY BILANSOWANIA ORAZ U- 
SPRAWNIENIA OBROTU PRZEMY- 
SłOWYCIł SUROWCÓW ODPADO- 
1S66 “ ’tr' ,28’ ,PD,Rl’ Warszawa

Praca wskazująca w. jakiej mierze 
rozwój produkcji w drobnej wy­
twórczości winien opierać się na 
pełniejszym wykorzystaniu gurow- 
ców pochodzenia lokalnego oraz na 
szerokiej gamie surowców wtórnych 
I odpadowych. .

J. 'PEN — MODERN ECONOMICS — 
*worth’iMS.e,”,,łn "««•mond-

J»st to tłumaczenie z holenderskie­
go książeczki napisanej Jeszcze w

zachodniej mysh ekonomicznej.



W
 SERII artykułów 

„Zmiany w handlu 
zagranicznym” Wie­
sław Rydygier przed­
stawił nowe zasady 
rachunku efektywno­

ści w handlu zagranicznym powią­
zane z nowym systemem nagród 
eksportowych. Omówione w tycn 
publikacjach zasady reformy w 
nieznacznym tylko zakresie odno­
szą się do eksportu rolniczego •). 
Specyficzne cechy tego eksportu 
powodują potrzebę stosowania nie­
co odmiennych zasad rachunku 
efektywności. Dlatego uważam za 
wskazane, aby — dysponując już 
omówieniem ogólnych zasad ra­
chunku — poświęcić nieco uwagi 
specyficznym problemom dotyczą­
cym niektórych aspektów ekono­
micznej efektywności eksportu rol­
niczego.

SPECYFICZNE
CECHY TO W ARO W ROLNYCH

Polityka handlowa w dziedzinie 
eksportu rolno - spożywczego jest 
dziś nieco inna niż kilka lat temu. 
Dąży się obecnie do ustabilizowa­
nia rozmiarów tego eksportu przy 
jednoczesnym polepszeniu struktu­
ry towarowej. Eksport niektórych 
grup towarów jest ograniczony lub 
zgoła likwidowany bądź to z uwa­
gi na nieopłacalność, bądź też ze 
względu na potrzeby rynku we­
wnętrznego. Artykuły rolnicze zo­
stały praktycznie wyłączone z li­
sty towarów objętych funduszem 
nagród za efektywność eksportu i 
to niezależnie od poziomu jego 
opłacalności. Nagrodami objęto tyl­
ko kilka grup towarów o drugo­
rzędnym znaczeniu w eksporcie.

Wymienione decyzje wywołały w 
zainteresowanych środowiskach go­
spodarczych nader ożywioną dys­
kusję nad przyszłością eksportu 
rolno-spożyw'czego i niektórymi as­
pektami jego opłacalności.

Wydaje się, że na nowe podej­
ście do eksportu rolniczego niema­
ły wpływ wywarło dążenie do po­
większania eksportu wyrobów u- 
szlachetnionych kosztem surowców 
i materiałów. Zasadę preferowania 
eksportu artykułów o wysokim 

.stopniu przerobu rozciąga się też 
na eksport rolno-spożywczy, przy 
czym artykuły rolne nieprzetwo­
rzone w przemyśle zaliczane są do 
surowców lub materiałów. Jest to 
podejście co najmniej dyskusyjne, 
ponieważ znaczna ilość produktów 
rolnych to produkty gotowe, to 
towary konsumpcyjne wysokiej ja­
kości i przerób tych artykułów nie 
oznacza bynajmniej uszlachetnia­
nia. Przeciwnie, w przerobie obni­
ża się ich wartość i przeto często 
— cenę. Nie ma więc żadnego uza­
sadnienia odmienne traktowanie 
eksportu towarów rolnych tylko 
dlatego, że są to towary nieprze- 
twarzane. Po prostu taka jest na­
tura tych towarów, taki jest cha­
rakter tego eksportu. Czy on się 
nam opłaca czy nie, to probierń 
odrębny, nie mający nic wspólne­
go ze stopniem przerobu.

Przypisywanie artykułom rolni­
czym cech towarów surowcowych 
nie jest wyłącznym powodem re­
zerwy w ocenie eksportu rolnego. 
Obok tego są jeszcze dwa powody 
o dużym znaczeniu. Po pierwsze, 
eksportowa produkcja zwierzęca 
pochłania dużą ilość zboża i pasz 
treściwych, które trzeba importo­
wać przeważnie z rynków wolno- 
dewizowych i po drugie, poziom 
obliczanych dziś wskaźników efek­
tywności jest przy wielu towarach 
rolniczych wyraźnie wyższy niż 
przy maszynach i niektórych grup 
towarów przemysłowych. Pierwsze 
zagadnienie jest odrębnym tema­
tem, wymagającym szerszego po­
traktowania, natomiast przy dru­
gim chciałbym się tu zatrzymać.

Porównywanie efektywności eks­
portu poszczególnych towarów, a 
zwłaszcza eksportu rolniczego z ek­
sportem przemysłowym wy*robów  
jest nader frapującym tematem dla 
ekonomistów. Bo też porównawcza 
analiza efektywności stanowi waż­
ki element racjonalizacji struktury 
eksportu. Co więcej, w dotychcza­
sowej praktyce handlowej stosuje 
się w Polsce zasadę jednego kursu 
granicznego, to znaczy jednej gór­
nej granicy wskaźników opłacalno­

•) Nawiasem mówiąc, przedstawiony 
przez W. Rydygiera rachunek efektyw­
ności wprowadzony został jak dotąd w 
ogóle tylko do prac nad planem pań­
stwowym .natomiast dla celów bieżą­
cej działalności gospodarczej obowiązu­
ją nadal dotychczasowe zasady rachun­
ku efektywności. To niedopowiedzenie 
może wprowadzić wiele niejasności na 
szczeblach wykonawczych.

2) Nie znaczy to, iż uważam nasz 
układ cen za prawidłowy w pełni. Są­
dzę Jednak, że rachunek efektywności 
oderwany od cen faktycznie funkcjonu­
jących bez korygowania złych cen miał­
by niewielki wpływ na racjonalizację 
gospodarki.

3) Report on outpup, expehses and 
tncome of agrlculture in european 
countries, ONZ, Genewa 1965.

4) Monthly Bulletin of Agricultural..., 
FAO, nr 7 8 z 1966 r.

5) Sowriemiennaja koniunktura... (In­
stytut Koniunktur 1 Cen ZSRR, Mos­
kwa 1966).

Rachunek opłacalności 
w eksporcie rolnym

(Artykuł dyskusyjny)

EUGENIUSZ HARASIM

ści, przy której eksport towaru 
wykazuje jeszcze bezpośrednią opła­
calność. U podstaw tej zasady leży 
teoretyczne uzasadnienie, że wskaź­
niki dla poszczególnych towarów 
powinny być tak obliczone, aby 
można było je porównywać do jed­
nego kursu granicznego.

Właśnie ta metoda porównywa­
nia efektywności eksportu rolni­
czego z innymi towarami, czyli sto­
sowanie jednolitego kursu granicz­
nego budzi poważne wątpliwości i 
to z wielu powodów.

Po pierwsze, w procesie produk­
cji rolnej występuje tak wiele zna­
nych powszechnie cech specyficz­
nych, odróżniających tę produkcję 
od produkcji przemysłowej, że tru­
dno wyobrazić nawet możliwość 
skonstruowania takiego miernika, 
który pozwoli na porównywanie 
efektywności eksportu rolniczego z 
innymi artykułami stanowiącymi 
przedmiot zainteresowania ekspor­
terów.

Po drugie, wskaźniki efektywno­
ści eksportu przemysłowego obli­
cza się na podstawie kosztów pro­
dukcji, dla towarów rolniczych zaś 
na podstawie cen zbytu (czyli cel 
skupu i marż pośrednictwa), a 
więc na podstawie wielkości niepo­
równywalnych. Postęp w metodach 
oceny efektywności eksportu pole­
gał na coraz to szczególowszym 
uwzględnianiu w rachunku ele­
mentów kalkulacji kosztów pro­
dukcji. Tymczasem dla towarów 
rolniczych nie ma takich kalkula­
cji, a w każdym razie nie ma kal­
kulacji powszechnie uznanych za 
miarodajne. Dlatego też stosowanie 
mierników opartych na kosztach 
produkcji rolnej wydaje się być 
niemożliwym. W rezultacie KWF 
obliczany dla towarów rolniczych 
towarzyszył już różnym wskaźni­
kom wyliczanym dla towarów prze­
mysłowych.

Można przytoczyć jeszcze wiele 
argumentów na poparcie tezy, że 
porównywanie wskaźników, efek­
tywności dla towarów rolnych ze 
wskaźnikami stosowanymi w od­
niesieniu do towarów przemysło­
wych ma niewielką wartość po­
znawczą i praktyczną. Niefortunna, 
to sytuacja, bowiem porównywa­
nie efektywności eksportu ma istot­
ne znaczenie dla polityki ekono­
micznej, stanowi . ważki eiement 
racjonalizacji struktury eksportu. 
Wypada więc uznać, źe problem 
może być rozwiązany jedynie przy 
pomocy rachunków bardziej kom­
pleksowych i obszernych, które bę­
dą stosowane co pewien czas. np. 
przy ustalaniu planu pięcioletniego.

POTRZEBNA
OCENA KOMPLEKSOWA

Niepc.równywalność wskaźników 
to jeden kłopot jaki wyłania się 
w ocenie efektywności eksportu 
rolniczego. Niemniej ważny jest 
kłopot następny. Wyraża się on w 
tym, iż wskaźniki efektywności w 
postaci relacji cen krajowych do 
cen dewizowych nie odzwiercie­
dlają faktycznej ogólnogospodar­
czej efektywności eksportu danego 
produktu rolnego.

Głównym powodem jest to, że 
eksportowa produkcja rolna daje 
szereg dodatkowych, czasem znacz­
nych korzyści poza dewizami, np. 
pasze przy produkcji cukru, spi­
rytusu, mączki ziemniaczanej, czy 
wiele produktów ubocznych w pro­
dukcji zwierzęcej. Warto jeszcze 

zwrócić uwagę, źe niektórzy pro­
ducenci starają się wykazywać w 
rachunkach efektywności eksportu 
bardzo wysoką wartość produktów 
ubocznych i to tych produktów, któ­
re faktycznie zbywane są po groszo­
wych cenach lub w ogóle nie są 
wyceniane. Jest tu dążenie do 
umownego polepszania wskaźników 
efektywności eksportu oraz, niepożą­
dana tendencja do odrywania ra­
chunku efektywności eksportu rol­
nego od funkcjonujących w gospo­
darce wielkości ekonomicznych. Od­
rywanie rachunku od cen stosowa­
nych w praktyce czyni go umow­
nym 0, żeby nie powiedzieć — do­
wolnym. Ponadto kompleksowość 
produkcji rolnej i wręcz niewy- 
mierność wielu podstawowych ele­
mentów zarówno po stronie nakła­
dów jak i wyników produkcji unie­
możliwia maksymalnie pełne wyka­
zanie efektywności eksportu jedne­
go artykułu, w oparciu o same 
wskaźniki.

Badanie efektywności działalno­
ści gospodarczej polega jak wia­
domo, na konfrontacji efektów z 
nakładami. Dotyczy to również pro­
blemu efektywności eksportu rol­
niczego. Poniewa’ jednak wszyst­
kie nieomal produkty rolnicze 
otrzymuje się w jednolitym proce­
sie produkcyjnym, dokładne obli­
czenie zarówno efektów jak i na­
kładów na produkcję np. masła czy 
buraka cukrowego napotyka okre­
ślone trudności Zbyt różnorodne są 
bowiem związki produkcji tych ar­
tykułów z całą produkcją gospo­
darstwa.

Jak widać .pełna ocena efektyw­
ności eksporty rolnego musi wy­
kraczać dość daleko poza oblicze­
nia wskaźnika efektywności dewi­
zowej. Jednocześnie trzeba pamię­
tać, że na szczeblach wykonaw­
czych (krajowi dostawcy towaru 
na eksport i eksporterzy) nie ma 
możliwości dokonywania rachun­
ków bardziej obszernych, choć po­
trzeba oceny opłacalności na tym 
szczeblu nie ulega wątpliwości. 
Jakie znaleźć wyjście z tego dyle*  
matu? Sądzę, iż można wskazać 
następujące rozwiązanie.

Trzeba wyróżnić dwa rodzaje 
oceny efektywności eksportu rol­
nego dla dwóch różnych celów: 
ocena kompleksowa i ocena uprosz­
czona.

Ocena kompleksowa jako pod­
stawa decyzji zasadniczych, np. 
ustalania planu 5 letniego, jaK 
również rocznych planów. Na tę 
ocenę winno składać się wiele ele­
mentów. A więc relacje cen dewi­
zowych do cen (kosztów) krajo­
wych, opłacalność produkcji dla 
rolnika, wpływ danej produkcji 
eksportowej na racjonalizację i in­
tensyfikację rolnictwa; wpływ eks­
portu na procesy rynku wewnętrz­
nego i inne elementy. Należy mieć 
na uwadze, że efekty z eksporto­
wej produkcji rolnej to nie tylno 
uzysk dewiz. Niektóre dziedziny 
produkcji eksportowej są ważnym 
czynnikiem postępu w rolnictwie, 
czy też dają możność lepszego wy­
korzystania siły roboczej. Ale z 
drugiej strony nie można też po­
mijać faktu, iż nie wszystkie kosz­
ty i nakłady związane z ekspor­
tem podlegają rejestracji.

Są to jednak sprawy zbyt szcze­
gółowe, aby je tu omawiać.

Ważnym składnikiem oceny kom­
pleksowej powinna być wydajność 
z hektara. Warto wspomnieć, że 
wokół tej sprawy powstały swego 
czasu pewne nieporozumienia.-Mia­
nowicie powtarza się dziś dość czę­
sto postulat, aby uzysk dewiz z 
1 ha traktować za najważniejszy 
miernik efektywności eksportu. 
Błędność tego postulatu wydaje mi 
się oczywista. Jak nadmieniłem, 
istota oceny efektywności działal­
ności gospodarczej polega na Kon­
frontacji efektów z nakładami. 
Ilość dewiz w przeliczeniu na 1 ha 
wyraża tylko efekty końcowe. Pro­
ponowany czasem wskaźnik wyra­
żający stosunek uzysku dewiz z 1 ha 
danej rośliny do wartości dewizo­
wej plonu pszenicy też jest wskaź­
nikiem oceniającym tylko poziom 
efektów i jest oderwany od na­
kładów. Różnice zaś w nakładach 
produkcyjnych na 1 ha poszczegól­
nych upraw są pokaźne. Sądzę 
więc, że wskaźnik uzysku dewiz 
z 1 ha jako samodzielny miernik 
nie ma żadnej wartości poznaw­
czej. Niemniej jednak wskaźnik 
ten powinien być wykorzystany 
jako ważny pomocniczy element 
oceny w tych przypadkach, gdy 
wskaźniki podstawowe (m. in. 
KWF) są dla kilku artykułów zbli­
żone. Wówczas w imię intensyfika­
cji produkcji rolnej trzeba dać 
preferencję (w eksporcie) towaro­
wi gwarantującemu większą wy­
dajność z ha.

W kierowaniu produkcją rolną 
potrzebna jest długofalowa, usta­
bilizowana polityka ekonomiczna. 
Przedstawianie produkcji odbywa 
się w tej dziedzinie dosyć wolno 
i może mieć ograniczony zakres 
oddziaływania. Dlatego o eksporcie 
rolnym nie mogą decydować do­
raźne potrzeby dewizowe, lub okre­
sowe zmiany cen, lecz potrzebny 
jest wieloletni program produkćji 
eksportowej artykułów rolno-spo­
żywczych. W związku z powyższym 
szczególnie ważne staje się to. aby 
zasadnicze decyzje o eksporcie to­
warów rolnych obejmowały okres 
kilku lat, aby nie żądać od dostaw­
ców krajowych i od central eks­
portujących zbyt częstych zmian, 
mających wyraźny charakter do­
raźny. Rola planu 5-letniego po­
winna być tu wyjątkowo duża. 
Korekty wyznaczonych planem eks­
portów mogą mieć miejsce w wy­
jątkowych przypadkach. Stąd też 
wynika duża rola kompleksowej 
oceny eksportu rolnego w ramach 
prac nad planem.

w Nie ulega wątpliwości, że do­
stawcy towai i przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego w znacznej 
mierze decydują — w ramach pla­
nu — o strukturze eksportu rol­
nego. o rozmiarach wywozu posz­
czególnych asortymentów, o kie­
runku sprzedaży. Decydują w ra­
mach codziennej pracy, często w 
warunkach konieczności szybkiego 
podejmowania decyzji handlowej. 
Na użytek tych decyzji potrzebny 
jest jakiś prosty instrument, który 
pozwoli ocenić efektywność ekspor­
tu bez uciekania się do żmudnych 
obliczeń, potrzebne jest dokonywa­
nie uproszczonej oceny efektywnoś­
ci. Ta uproszczona ocena może 
sprowadzać się do obliczania KWF.

KWF pozostawia na uboczu waż­
ny element. Niektóre artykuły rol­
ne zawierają w sobie surowce im­
portowane o dużej wartości, a inne 
wcale nie zawierają. Wobec tego, 
że surowce importowane wycenia 

się w Polsce po kursie niższym 
znacznie niż kurs graniczny, to wy­
kazana przez KWF efektywność 
może nosić jedynie pozorny cha­
rakter. Sprawa ta jest znana ż 
ogólnej dyskusji nad metodami 
oceny efektywności eksportu. Trze­
ba, sądzę, pogodzić się z faktem, że 
uproszczona ocena nie uwzględni 
zakresu wsadu surowców importo­
wanych. Jednak ocena komplekso­
wa problem ten musi obejmować.

ODRĘBNY KURS GRANICZNY

Istota oceny polegałaby na po­
równywaniu wskaźników KWF z 
kursem granicznym.

Wiele argumentów przemawia za 
tym, aby kurs graniczny dla to­
warów rolno - spożywczych ustalić 
odrębny, czyli będzie to wyższy 
kurs graniczny KWF od ogólnego 
kursu granicznego (nota bene ten 
ogólny kurs jest ustalony z myślą 
o tzw. kosztach kalkulacyjnych). 
Oto ważniejsze argumenty.

Wskaźniki KWF są obliczane na 
podstawie cen skupu (łącznie z

Ceny hurtowe jaj w NRF w dol./kg 
(największy importer)4|

Ceny giełdowe cukru N. York w 
doi. 't '»)

Nie można sobie wyobrazić tak 
idealnej sytuacji, aby Polska mo­
gła eksportować swoje produkty 
żywnościowe tylko w okresach wy­
sokich cen, a wstrzymywać eks­
port podczas dekoniunktury. Trze­
ba więc również dla towarów rol­
niczych rozwiązać czynnik czasu i 
wprowadzić nieco odmienny sposób 
przestrzegania górnej granicy opła­
calności. Ponadto konieczność utrzy­
mania pełnego asortymentu arty­
kułów zmusza czasem do sprzeda­
ży kilku towarów o wskaźnikach 
wyraźnie niekorzystnych. Ten mo­
ment również trzeba uwzględnić w 
systemie oceny efektywności łącz­
nie z problemem czasu. Stworzony 
system powinien dawać przedsię­
biorstwom uprawnienia do okreso­
wego przekraczania obowiązujące­
go kursu granicznego, jednak tyl­
ko do pewnego stopnia. Zupełna 
swoboda działania mogłaby spowo­
dować, źe przedsiębiorstwa nie wy­
korzystywałyby nawet tej ograni­
czonej możliwości zmniejszania eks­
portu w okresach wyjątkowo nie­
korzystnych lub w asortymentach 
najmniej opłacalnych.

Proponuję więc wprowadzenie 
dwóch kursów granicznych dla to­
warów rolno-spożywczych, tj.:

a) kursu podstawowego, który nie 
mógłby być przekraczany tylko dla 
całej grupy towarowej (np. nasio­
na, cukierki itp.) oraz w skali 
trzech lat.

b) kursu indywidualnego, wyż­
szego od kursu podstawowego, np. 
o 20 punktów. Kurs ten byłby gór­
ną granicą przy sprzedaży w okre­
sach niekorzystnych cen lub arty­
kułów uzupełniających asortyment. 
Uprawnienia do korzystania z kur­
su podwyższonego wygasałyby au­
tomatycznie w tych przypadkach, 
gdy dany towar lub grupa wyka­
zuje wskaźnik KWF obliczany ja­
ko średni z trzech ostatnich lat, 
przekraczający kurs podstawowy.

Obecnie prowadzone prace zmie­
rzają do tego, aby efektywność 
eksportu wyrobów przemysłu spo­
żywczego oceniać na podstawie zy- 

fcosztamł obrotu I przetwórstwa). 
Ceny skupu zawierają i przenosił 
do wskaźników elementy o cha­
rakterze akumulacji, a więc po­
datki rolne, własne nakłady ng ln> 
westycje i inne elementy, których 
nie ma w kosztach kalkulacyjnych 
towarów przemysłowych. Szacunki 
wskazują, że akumulacja społeczna 
w rolnictwie chłopskim wynosi kil­
kanaście procent. Fakt ten prze­
mawia za ' ustaleniem kursu gra­
nicznego dla towarów rolnych o 
ponad 10 proc, wyższego niż dla 
towarów przemysłowych.

Ceny produktów rolnych na ryn­
kach zagranicznych są w pewnym 
stopniu zaniżane w wyniku subsy­
diowania rolnictwa, które ma miej­
sce w większości krajów zachod­
nich. Można tam wyróżnić: l) sub­
sydia na produkcję pożądanych to­
warów, 2) subsydja poprzez środ­
ki produkcji (np. niskie ceny pasz), 
3) pokrywanie przez państwo strat 
wynikających z powodzi, posuchy 
itp. Dane ONZ wykazują, że w la­
tach 1960—1962 wartość subsydiów 
dla rolnictwa w dwunastu kra­
jach Europy Zachodniej wyniosła 
15 proc, wartości produkcji roi-, 
nej3). Wprawdzie największe sub­
sydia stosują • kraje importujące 
żywność (np. Anglia — 52 proc.), 
to jednak w krajach eksportują­
cych stosowane są zarówno subsy­
dia produkcyjne jak i eksportowe 
(np. duże dopłaty do eksportu w 
EWG). Każdy eksporter żywności 
musi więc liczyć się z faktem, że 
w wyniku subwencji ceny świato­
we towarów rolnych są w mniej 
korzystnej relacji do kosztów, niż 
ceny towarów przemysłowych. Wy­
daje się, że moment ten należy 
uwzględniać przy ustalaniu kursu 
granicznego.

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
jeden problem. Chodzi o ważną 
kwestię sezonowych zmian cen i 
w ogóle dużej zmienności warun­
ków sprzedaży towarów rolnych. 
Oto przykłady wahań cen:

1965 1960
1968 1963 1964 sierpień grudz. luty

0,65 0,85 0,69 6,86 1,16 0,60

65,5 187,0 129.3 39,5 43.8 45,0

sku kalkulacyjnego (jak wszystkie 
towary przemysłowe), natomiast 
arykułów rolnych nie przetworzo­
nych na podstawie KWF (przy od­
rębnym kursie granicznym). Pragnę 
zwrócić uwagę, iż trudno tę zasa­
dę wprowadzić w życie. Różnica 
między np. ogórkami świeżymi a 
kwaszonymi jest bardzo mała. Su­
rowiec rolny przekracza w Więk­
szości przypadków trzy czwarte cał­
kowitego kosztu produkcji. Wszyst­
kie specyficzne cechy produkcji rol­
nej, uzasadniające odrębne podej­
ście w ocenie eksportu, przenoszo­
ne są na wyroby przemysłu spo­
żywczego wraz z surowcem rolnym. 
Odmienny sposób oceny efektyw­
ności eksportu dla surowców rol­
nych i dla wyrobów z tych su­
rowców (np. rzepak — olej, Jęcz­
mień — słód itp.) nie ma — moim 
zdaniem — uzasadnienia ekono­
micznego. Co więcej powstaje mo­
żliwość, że kryterium oceny eks­
portu dla przetworów będzie o- 
strzejsze niż dla surowca rolnego 
(np. w wyniku koniecznego skąd­
inąd zróżnicowania kursu granićz- 
nego). Zgłoszone przeze mnie pro­
pozycje odnoszą się zarówno do to­
warów rolnych nieprzetwarzanych 
jak i artykułów przemysłu spożyw­
czego.

Sprzeczne uchwały

RYNEK owocowo-warzywny charak­
teryzuje się dużą ilością uczestni­
ków obrotu. Skupem, obrotem bur­
towym oraz sprzedażą detaliczną 

zajmują się organizacje spółdzielcze, 
państwowe przedsiębiorstwa hurtu spo­
żywczego, państwowe przedsiębiorstwa, 
handlu detalicznego, zakiady przemysłu 
owocowo-warzywnego oraz przedsiębior­
stwa prywatne. Podkreślenia wymaga 
przy tym fakt niskiego udziału rynku 
uspołecznionego w obrocie warzywami 
i owocami. Spółdzielczy i państwowy a- 
pirat skupu odbiera i przerabia zale- 
« wie 55"ó towarowej produkcji ogrod- 
metwa.

Duża Ilość uczestników obrotu owoca­
mi i warzywami oraz wielorakość form 
skupu spowodowała powstanie i trwałe 
ukształtowanie się pewnych nieprawi­
dłowości» a szczególnie: uiedosiateczne 
wykorzystanie kontraktacji dla kształ­
towania kierunków produkcji, z a loka­
lizacja sieci punktów skupu, niedosta- 
teczne inwestycje w sieć magazynów, 
przechowalni, chłodni i zamrażalni, sto­
sowanie konkurencyjnych, często nieu­
zasadnionych gospodarczo cen skupu i 
zbvtu itd.

Niezaspokojony popyt na warzywa 1 
owoce w okresie kilkunastu ostatnich 
lat stał się czynnikiem inspirującym 
stałe wzrost ich produkcji. Działa tu 
bodziec atrakcyjnej ceny oraz wysokiej 
dochodowości z produkcji ogrodniczej. 
Areał gruntów pod uprawami ogrodni­

CZYTELNIKÓW

czymi w Polsce nie przekracza 8,5% 
ogólnego areału gruntów rolnych, zaś 
udział dochodów ludności wiejskiej z 
produkcji ogrodniczej w dochodach z 
produkcji roślinnej wynosi 12%.

Wzrost produkcji owocowo-warzywnej 
następował jednak w sposób żywioło­
wy, nieskoordynowany z potrzebami 
rynku wewnętrznego, eksportu i przemy­
słu owocowo-warzywnego. Wystąpiły 
poważne dysproporcje w rejoniza­
cji produkcji i jej strukturze asorty­
mentowej. Powstały rejony o wybitnie 
nadwyżkowej produkcji, znacznie prze­
kraczającej potrzeby rejonu oraz rejo­
ny deficytowe co w warunkach niedo­
statecznej Ilości przystosowanych środ­
ków transportowych uniemożliwia zago­
spodarowanie nadwyżek.

Stan ten jest konsekwencją braku ko­
ordynacji rynku owocowo-warzywnego. 
Do roku 1964 nie było umiejscowionej 
odpowiedzialności w Jakimś pionie go­
spodarczym za prawidłowe kształtowa­
nie się tego rynku. Ukazało się wpraw­
dzie wiele aktów normujących te spra­
wy, ale żadne z nich nie precyzuje ani 
obowiązku, ani sposobu bilansowania 
produkcji z potrzebami. Jak również nie 
określa roli poszczególnych plonów or­
ganizacyjnych w kształtowaniu oodaży 
Akty te pochodzą ponadto z trzech re­
sortów, tj. Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego, Ministerstwa Przemysłu 
Spożywczego 1 Skupu oraz Ministerstwa 
Rolnictwa i niekiedy, są wyraźnie 

sprzeczne ze sobą. A więc omawiany 
brak koordynacji bierze swój początek 
na szczeblu centralnego planifikatora.

Dopiero rok 1965 przynosi zdecydowa­
ny postęp w tej dziedzinie. Wyrazem 
tego jest Uchwała Nr 184,65 Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów z lipca 
1965 roku w sprawie usprawnienia za­
gospodarowania i obrotu warzywami i 
owocami. Do najważniejszych postano­
wień Uchwały zaliczyć należy okresimie 
Centrali Spółdzielni Ogrodniczych jako 
wiodącej w zakresie organizowania pro­
dukcji ogrodniczej ora? w zakresie sku­
pu i obrotu towarowego warzywami i 
owocami, przewidzianymi do spożycia 
w kraju oraz przeznaczonymi na eks­
port w stanie nieprzetworzonym, ( chwa­
ła określa również kompetencje i zada­
nia poszczególnych resortów, które po­
winny stworzyć odpowiednie warunki 
do wykonania zadań spółdzielczości o- 
grodniczej, jakie stoją przed nią z racji 
roli pionu wiodącego. Jest to akt, który 
wreszcie wyraźnie normuje sprawy kom­
petencji I odpowiedzialności za produk­
cję I rynek ogrodniczy.

W tym samym jednak roku. tj. paź­
dzierniku 1965, ukazała się Uchwała Ko­
legium Ministerstwa Rolnictwa i Mini­
sterstwa Przemysłu Spożywczego i sku­
pu w sprawie organizacji produkcji og­
rodniczej w bazach surowcowych zakła­
dów kluczowego przemysłu owocowo- 
warzywnego w lataeh 1966—1979. Inten­
cją Uchwały jest okreźlenle roił zakła­
dów ZPOW w kształtowaniu produkcji 
warzyw I owoeów przeznaczonych na su­
rowiec. Nie zamyka się ona jednak 
swymi postanowieniami w kręgu tego 
zagadnienia I nawiązuje do spraw pro­
dukcji ogrodniczej w ogóle oraz do 
spraw czysto rynkowych i to w sposób 
wy-ażnie sprzeczny z Uchwalą nr 18165 
KERM. Zaskakujący jest przy tym nie 
tytko fakt nłenawlązanla do nadrzęd­
nych postanowień Uchwały 184/65, lecz 
nawet całkowitego jej pominięcia w za­
łączniku do Uchwały Kolegium, w któ­
rym podany został wykaz wszystkich 
najważniejszych aktów normujących 
sprawy produkcji i obrotu owocami i 
warzywami.

Sprzeczność Uchwały Kolegium z 
Uchwałą KERM ujawnia się na dwóch 

odcinkach, a mianowicie: w produkcji 
ogrodniczej oraz braku koordynacyjne­
go nawiązania do wiodącej roli spół­
dzielczości ogrodniczej również w orga­
nizacji rynku owocowo-warzywnego. W 
Uchwale Kolegium podkreślono wiodącą 
rolę zakładów podległych ZPOW w pro­
dukcji ogrodniczej na terenie tzw. baz 
surowcowych. Bazy te obejmują ■'> pro­
dukcji terenów w zakresie ogrodnictwa. 
Jest to poważny areał, do zagospodaro­
wania którego potrzebna Jest duża ilość 
środków, a między innymi licznej i wy­
specjalizowanej służby instruktażu pro­
dukcyjnego. Stan lej służby zatrudnio­
nej przez zakłady ZPOW daleko odbie­
ga od potrzeb i w porównaniu ze służ­
bą ogrodniczą CSO wypada bardzo nie­
korzystnie. Ponadto zaktadv nie mają 
dostatecznie rozwiniętego zaplecza ma- 
gazynowo-technicznego, niezbędnego do 
prowadzenia skupu. W niektórych przy­
padkach zaplecze takie w ogóle nie ist­
nieje. zaś skup prowadzony jest wy­
łącznie w oparciu o aparat ajencyjne, 
w wydzierżawionych pomieszczeniach, 
funkcjonalnie nie przystosowanych do 
prowadzenia skupu i kompletowania 
masy towarowei.

Trzeba z uznaniem zaakceptować, źe 
zakłady przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego rozpoczęły pionierską prace w za­
kresie oddziaływania na wzrost produk­
cji ogrodniczej, zwłaszcza gatunków ma­
ło popularnych i stanowiących zarazem 
cenny surowiec. Produkcja warzyw w 
bazach surowcowych wzrosła z 53,8 ty«. 
ton w roku t961 do 99.2 tys. w roku 
1965. zapotrzebowania na warzywa 
(a w niektórych gatunkach, takich jak 
ogórki konserwowe, groszek złei»nv i 
fasolka szparagowa nawet 100%) zakła­
dy kluczowe pokrywają z własnej kon­
traktacji.

Motywem prowadzenia własnych baz 
surowcowych jest fakt, ie do produkcłi 
przetworów owocowo-warzywnych naj­
lepiej nadaje Sie surowiec dostarczony 
z najbliższego zapl-cza zakładu w sta­
nie świeżym i w jednolitych partiach. 
Odnowiada on najbardziei wvmae*n<om  
technologicznym przemysłu. Jest Jeszcze 
I inny motvw, który jak się wydaje. w 
rzeczywistości odgrywa główną rotę w 
argumentacji za bazami surowcowymi.

Przemysł owocowo-warzywny osiąga 
znaczne efekty ■ ekonomiczne w postaci 
oszczędności z tytutu rozmcy cen pomię­
dzy cenami zakupu od instytucji pośred­
niczących w zaopatrzeniu zakładu a ce­
nami skupu płaconymi przez zakłady 
bezpośrednio producentom.

W) nikł produkcyjne i efekty ekono­
miczne osiągane są Jednak na zbyt du­
żym terenie. O ile osiąga się koncen­
trację i intensyfikację produkcji, to 
tylko w niektórych jednostkach admi- 
msiracyjnycb wchodzących w skład ba­
zy surowcowej, kosztem znacznych ob­
szarów bazy. Fakt ten uzasadnia ko- 
meesność objęcia koordynacyjną dzia­
łalnością przez CSO produkcji ogrodni­
czej również i w bazach surowcowych.

Uchwała Kolegium daje pełne upraw­
nienia zakładom w zakresie zagospoda­
rowania masy warzyw i owoców pocho­
dzących ze skupu w basach a nie sta­
nowiących surowca. Wynika s tego, że 
oprócz skupu zakiady prowadzić będą 
również typowy obrót produktami 
ogrodniczymi. To postanowienie jest nie 
tylko niezgodne s Uchwalą KEaM aie 
i nie znajduje żadnego uzasadnienia go­
spodarczego. Po pierwsze — zakłady po­
wołane są do produkcji przetworów, a 
nie uczestniczenia w handlu warzywa­
mi i owocami świeżymi I po drugie — 
nie dysponują' podstawowymi środkami 
niezbędnymi do prowadzenia takiej dzia­
łalności.

Podstawą do określenia kierunków za­
gospodarowania masy towarowej wa­
rzyw i owoców powinien być bilans 
produkcji i potrzeb. Do sporządzenia te­
go bilansu powołana Jest spółdzielczość 
ogrodnicza. Jednym z elementów bilansu 
jest produkcja surowców dla zakładów 
przetwórstwa owocowo - warzywnego. 
Produkcja ta pod względem rozmiarów 
asortymentu i jakości winna być nad­
zorowana przez ZPOW w ściśle określo­
nych rejonach, z zachowaniem zasady 
koncentracji i intensyfikacji produkcji. 
Wszystkie natomiast ilości, których za­
kłady nie są w stanie przejąć, winnv 
być zagospodarowane w sposób okreś­
lony bilansem.

Istnieją jeszcze inne niekonsekwencje 
Uchwały Kolegium nie tylko w stosun­
ku do Uchwały 181,65 KERM, ale rów­

nież do innycb aktów, bynajmniej nie 
odwołanych, a nawet przyję ych za 
podstawę do tych decyzji. Warto tu wy­
mienić okólnik nr 3 Ministrów Handlu 
Wewnętrsnego, Przemysłu Spożywczego 
I Skupu oraz Rolnictwa z czerwca 1962 
roku w sprawie ustalenia zasad współ­
pracy uczestników obrotu warzywami I 
owocami w bazach surowcowych prze­
mysłu owocowo-warzywnego. Wg zasad 
współpracy określonych wspomnianym 
okólnikiem, wyspecjalizowane organiza­
cje skupu mogą lokalizować (w uzgod­
nieniu z zakładami) punkty skupu wa­
rzyw i owoców na terenach baz surow­
cowych. Potrzeba laka istnieje nadal, 
gdyż jak Już wyżej nadmieniono, zakła­
dy nłe mają I prawdopodobnie długo 
nie będą mieć dostatecznie rozwiniętej 
i wyspecjalizowanej sieci skupu. Uchwa­
ła zaś Kolegium prawie te wyklucza, a 
przynajmniej bardzo mocno ogranicza 
możliwość uruchomienia punktu skupu 
prsez organizacje handlowe w bazach 
surowcowych. Problem ten wymaga po­
ważnego potraktowania w programie 
ogrodniczym na lata 1966—1970. gdyż ist­
niejące dysproporcje ujemnie wpływają 
tak na prodnkeję jak i zaopatrzenie 
rytiKu.

Np. w województwie rzeszowskim w 
roku średniego urodzaju czynnych jest 
około 600 punktów skupu, przy czym 
średnio na Jedną gromadę wypada oko­
ło 1,4 punktu. Istnieją jednak rejony 
gdzie zagęszczenie punktów skupu wyno­
si od kilku do kilkunastu na Jedną 
gromadę, w Innycb zaś punktów tych 
nie ma w ogóle, mimo występowania 
produkcji i podaży warzyw I owoców 
tak surowcowych, Jak i przeznaczonych 
do spożycia w stanie świeżym. Te dys­
proporcje najczęściej występują właśnie 
na terenach objętych bazami surowco­
wymi.

HENRYK KULKA

Nr 46 (791) - 13.XI.1906 r.



R
ównolegle z perządko- 
waniem gospodarki ziemią 
przystąpiono w ZSRR do 
uporządkowania i innych 
dziedzin rolnictwa m. in. 
gospodarki nasiennej.*) I 

tu miały miejsce poważne zanied* 
bania, spowodowane m. in. prak­
tykami starego syst.emu zarządza­
nia i planowania gospodarki rolnej. 
W okresie obowiązkowych dostaw, 
a nawet jeszcze po ich zniesieniu 
nierzadkie było zjawisko, że koł­
choz musiał wywiązywać się z na­
kładanych zobowiązań, bez wzglę­
du na sytuację w funduszu nasien­
nym. Z tych i innych przyczyn z 
pola widzenia znikała sprawa ob­
siewu nasionami kwalifikowanymi 
i odnawianie materiału siewnego w 
okresach ustalonych przez naukę 
agronomiczną.

Jeszcze w 1963 r. obszar obsiany 
nieodpowiednimi nasionami zbóż 
szacowano na około 26 min ha. 
Jeśli przyjąć, że każdy hektar za­
siewów zbóż przy obsiewie zrejoni- 
zowanymi, kwalifikowanymi ich od­
mianami daje plony co najmniej o 
2 q wyższe, to oznacza to stratę 
w zbiorach- w wysokości około 5 min 
ton ziarna. Obecnie sprawy te są 
porządkowane na całym obszarze 
ZSRR, pod kontrolą administracji 
rolnej, z uwagi na ich wielką wa­
gę. Wprowadzona jest zasada ob­
siewu wyłącznie nasionami kwalifi­
kowanymi i odnawianie materiału 
siewnego zgodnie z zaleceniami 
nauki. W tym celu tworzony jest 
fundusz nasienny, który ma zapew­
nić stosowanie tej zasady. Kołcho­
zom i sowchozom zabroniono wyko­
nywanie planów dostaw kosztem 
funduszu nasiennego.

Rozbudowuje się sieć stacji na­
siennych i zwiększa kontrolę nad 
wprowadzaniem nowych odmian 
roślin do produkcji. Zwiększono 
środki na prowadzenie badań i do­
świadczalnictwo w tym zakresie. 
Nauka rolnicza przekazała do pro­
dukcji około 80 nowych odmian 
różnych roślin o wysokiej wydaj­
ności i jakości użytkowej. Obecnie 
pozostaje sprawa ich upowszech­
nienia.

ROZWÓJ MELIORACJI ROLNYCH

W ZSRR nie ma ziemi, która by 
nie wymagała przeprowadzenia ta­
kich czy innych przedsięwzięć pod­
noszących urodzajność. Wśród nich 
do najbardziej podstawowych na­
leży regulacja stosunków wodnych 
w glebie. Rozmieszczenie ziem rol­
niczych w ZSRR jest nierówno­
mierne. Stąd różny charakter i ska­
la potrzeb w zakresie regulacji sto­
sunków wodnych w glebie. W stre­
fie tundry i leśno-tundrowej, któ- 
ra zajmuje około 'ft terytorium 
ZSRR użytkuje się rolniczo zaled­
wie 1% obszaru i są to wyłącznie 
pastwiska. Gleby tundry są ubogie 
i zabłocone, co wymaga melioracji. 
W strefie leśnej, która zajmuje nie­
wiele mniejszy odsetek obszaru 
przeważają również gleby małouro- 
dzajne i najczęściej błotniste. Użyt­
kuje się rolniczo w tej strefie za­
ledwie 10% całego obszaru. Stopień 
wykorzystania rolniczego w strefie 
leśno-stepowej wzrasta do 70—80%. 
Są tu gleby o wysokiej naturalnej 
żyżności m. in. czarnoziem. Ale i 
one wymagają bądź melioracji bądź 
irygacji. W miarę przesuwania się z 
północy na południe ZSRR zwiększa 
się 'długość okresu ciepłego, zmniej­
sza się stopień wilgotności i na­
turalna żyzność gleby. W strefie pu­
stynnej i półpustynnej możliwa jest 
uprawa ziemi wyłącznie pod wa­
runkiem irygacji. W strefie tej 
przypada na pastwiska 50 — 60“'o, 
a grunty orne zajmują zaledwie 5 
— 10"/o obszaru.

Według dostępnych ocen w ZSRR 
wymaga melioracji obszar około 
100 min ha użytków rolnych. Obec­
ny stan zasobów wody pozwala na 
nawodnienie pkoło 30 min ha, 
a po ewentualnej zmianie kie­
runku spływu wód rzek północnych 
i syberyjskich obszar ten może się 
zwiększyć do 70—80 min ha. Nie 
rozwiązuje to jeszcze całkowicie po­
trzeb w zakresie nawodnienia użyt­
ków rolnych ale może stworzyć stan, 
który całkowicie zmieni obecną sy­

tuację rolnictwa ZSRR pod tym 
względem.

Regulacja stosunków wodnych w 
rolnictwie ZSRR" poprzednio była 
realizowana w tempie niezwykle 
powolnym. Na ten cel przeznacza­
no stosunkowo niewysokie nakłady 
inwestycyjne. Do 1965 r. zmelioro­
wano obszar, około 12 min ha i 
zbudowano urządzenia irygacyjne 
na obszarze blisko 10 min ha. co 
stanowi minimalny odsetek w sto­
sunku do realnych potrzeb. Przy 
tym nawet’ zmeliorowane obszary 
nie były w pełni wykorzystane, po­
nieważ brak było środków pome- 
lioracyjnego zagospodarowania a w 
szczególności maszyn dla należytej 
uprawy ziemi, wapna do odkwa­
szania gleb, oraz nawozów orga­

ZMIANY 
w gospodarce rolnej ZSRR "’

WŁADYSŁAW MISIUNA

nicznych i mineralnych. Brak środ­
ków pomelioracyjnego zagospoda­
rowania hamował z kolei postęp w 
pracach melioracyjnych.

W niektórych republikach, jak 
np. w republikach nadbałtyckich, 
czy na Białorusi niski stopień me­
lioracji rolnych stanowi dotychczas 
główną przeszkodę w uzyskaniu 
przeciętnie możliwych plonów. Po­
trzeby melioracyjne tych republik 
szacowane są na około 10 min ha.

Sprawy regulacji stosunków wod­
nych w rolnictwie zostały podjęte 
szczególnie energicznie i uchwalono 
ich realizację w trybie przyspieszo­
nym. Ich rozwiązaniu poświęcono 
Plenum KC KPZR odbyte w maju 
1966 r. W następstwie uchwał powo­
łano do życia Ministerstwo Melio­
racji i Gospodarki Wodnej, które 
koordynować będzie prace wyspe­
cjalizowanych zjednoczeń jakie 
zorganizowano w szeregu republi­
kach. Na melioracje wydzielono 
wysokie nakłady inwestycyjne ze 
środków państwowych, które w o- 
kresie pięciolecia 1966—1970 będą 
wyższe niż w całym okresie powo­
jennym. Państwo wzięło na siebie 
całkowicie wydatki związane z me­
lioracjami i częściowo także z po- 
melioracyjnym zagospodarowaniem.

W ciągu najbliższych 10 lat do 
1975 r. planuje się zwiększyć ob­
szar zmeliorowany o 15—16 min ha 
do 37—39 min ha oraz zbudować 
urządzenia irygacyjne na obszarze 
7—8 min ha. Plany te przewidują 
również pomelioracyjne zagospoda­
rowanie na obszarze około 9 min ha 
gruntów ornych i 20 min ha łąk 
i pastwisk.

Przewiduje się, że podjęte już 
prace melioracyjne pozwolą na 
zwiększenie z obszarów zmeliorowa­
nych zbiorów zbóż z 5 min ton w 
1965 r. do 15.5 min ton w 1970 r., 
zaś warzyw i wczesnych ziemnia­
ków z 8,5 min ton do 26 min ton, 
a wyprodukowane na tym obszarze 
pasze pozwolą na zwiększenie pro­
dukcji mięsa z 0,6 min ton do 2.6 
min ton. Te prognozy wydają się 
być realne, ponieważ produkcja na 
tych obszarach jest w wysokim 
stopniu uniezależniona od tak waż­
nego czynnika jakim są opady.

Postępy w regulacji stosunków 
wodnych w rolnictwie ZSRR 
zmniejszą częściowo dotychczasowy 
wysoki stopień zależności wyników 
rolnictwa (na wszystkich niemalże 
obszarach) od kaprysów pogody.

CHEMIZACJA ROLNICTWA

Powodzenie w podnoszeniu uro­
dzajności gleby na drodze należytej 

jej uprawy, przestrzegania wytna- 
gań agrotechniki, regulacji stosun­
ków wodnych nie może być pełne 
bez.szerokiej chemizacji rolnictwa. 
Wszystkie te przedsięwzięcia łącz­
nie, odpowiednio ze sobą zgrane, 
wfaz z poprawą gospodarki nasien­
nej mogą dopiero zapewnić wzrost 
plonów i na tej drodze produkcji 
rolnej.

* Sprawy chemizacji rolnictwa w 
ZSRR zostały podjęte stosunkowo 
późno. Śmiały program w tym za­
kresie zarysowało Plenum KC 
KPZR w maju 1963 r. Przewidywał 
on zwiększenie produkcji nawozów 
mineralnych do 35 min ton w 1965 r.
i do 100 min ton w 1970 r. W prak­
tyce program ten okazał się nie­

realny. Złożyło się na to wiele przy­
czyn wykraczających poza obręb 
gospodarki rolnej. Niemniej istotną 
przyczyną jego nierealności był 
brak jego powiązania ze sprawą 
poprawy stosunków wodnych, upo­
rządkowania agronomicznego ziemi, 
nasiennictwem itd. Dopiero rozwią­
zanie ęałego kompleksu tych spraw 
w sposób ściśle ze sobą zgrany de­
cyduje o* powodzeniu. Inaczej wy­
sokie nawożenie nie przyniesie na­
leżytych - efektów.

Dlatego też XXIII Zjazd KPZR 
poddał rewizji założenia realizowa­
nego programu chemizacji i ureal­
nił jego zadania do 1970 roku. Ó- 
kreślono, że do 1970 r. zużycie na­
wozów mineralnych w rolnictwie 
może wzrosnąć do 55 min ton wobec 
28 min ton zużytych w 1965 roku. 
Równocześnie urealniono wiele 
szczegółowych zadań.
’ W 1965 r. w ZSRR na 1 ha za­
siewów używano około 21 kg czy­
stego składnika nawozów mineral­
nych wobec 13,1 kg z 1960 r. Do­
konano więc w niedługim czasie 
poważnego postępu. Jednakże głów­
ne ilości ’ nawozów były stosowane 
pod rośliny przemysłowe. W tymże 
roku pod zasiewy bawełny zużyto 
na 1 ha 269 kg, buraka cukrowego 
— .178 kg, lnu — 96 kg nawozów 
sztucznych. Natomiast pod źasiewy 
zbóż zużyto zaledwie 10 kg NPK. 
NS łąkf i pastwiska już nie Wystar­
czało naWózóW mineralnych, śtąd 
nikłe efekty przeprowadzonych me­
lioracji łąk i pastwisk. Obecnie do­
konują się zasadnicze zmiany. Bli­
sko połowa planowanego zużycia 
nawozów mineralnych w 1970 r. 
przewidywana jest pod zasiewy 
zbóż, co oznacza prawie, czterokrot­
ny wzrost ich zużycia w tej dzie­
dzinie. Przewiduje się również wy­
dzielenie około 4 min ton nawozów 
dla zagospodarowania około 11 min 
ha łąk.‘(W 1966 r. kołchozy otrzy­
mają połowę planowanego poziomu 
dostaw .na 1970 r.).

Przewiduje się też poważne zmia­
ny w asortymencie produkowanych 
nawozów. Do 1970 r. ma się już 
produkować około 20 min ton na­
wozów o wysokiej koncentracji, co 
pozwoli na duże oszczędności w 
transporcie.

W związku z radykalnym wzro­
stem poziomu nawożenia resort rol­
nictwa przyśpiesza badania gleb. W 
latach 1964—65 przebadano około 
36 min ha użytków rolnych. Na 
1966 r. przewidziano przebadanie 
dalszych 36 min ha. W tym celu 
zwiększono liczbę 1 rozbudowano 
bazę stacji chemiczno-rolniczych 
oraz rozwija się służbę agrocherhicz- 

ną oraz placówki usług chemicz­
no-rolniczych, co stwarza realne 
podstawy dla dokonania skoku w 
chemizacji rolnictwa. Służba agro­
chemiczna opracowuje dla poszcze­
gólnych gospodarstw kartogramy 
orientujące w racjonalnym zużyciu 
nawozów mineralnych.

Równocześnie zapewniono środki 
dla powszechnego wapnowania gleb 
kwaśnych oraz chemicznego zwal­
czania chwastów, chorób i szkodni­
ków roślin i zwierząt. Ma się roz­
wijać również szerokie stosowanie 
mas plastycznych w warzywnictwie, 
do wykładania kanałów irygacyj­
nych, sieci drenowań, opakowań 
nawozów i transportu środków che­
micznych itd. Program chemizacji 

obejmuje niemalże wszystkie dzie­
dziny gospodarki rolnej zarówno 
polowej i hodowlanej.

MECHANIZACJA 
I ELEKTRYFIKACJA 

ROLNICTWA

Wśród kompleksu przedsięwzięć 
zmierzających do podniesienia ogól­
nego poziomu kultury rolnej i stwo­
rzenia trwałych podstaw dla roz­
wijania produkcji wiele uwagi po­
święca się w ZSRR sprawom umoc­
nienia bazy materialno-technicznej 
kołchozów i sowchozów. Sprawy te 
były dostrzegane 'także wcześniej 
i został poczyniony znaczny postęp 
w dziedzinie mechanizacji i elektry­
fikacji rolnictwa. Rozwój jednakże 
bazy materialno-technicznej koł­
chozów i- sowchozów nie był dosta­
tecznie zgrany z najbardziej ele­
mentarnymi wymaganiami agro­
techniki i potrzebami mechaniza­
cji pracochłonnych robót w ho­
dowli.

Stosunkowo znaczne postępy po­
czyniono w ZSRR w dziedzinie 
traktoryzacji rolnictwa. Jednakże 
wzrost liczby traktorów przez dłu­
gie lata zaledwie w części tylko 
zastępował siłę pociągową końską. 
Po kolektywizacji pogłowie koni w 
ZSRR zmniejszyło się aż o 30 min 
sztuk, wzrost liczby traktorów nie 
wypełniał tego ubytku. W latach 
planu siedmioletniego 1959—1965 po­
głowie koni w ZSRR zmniejszyło 
się z 11,9 min szt. do 7,9 min szt., 
a więc o 4 min sztuk, wtedy gdy 
liczba traktorów zwiększyła się z 
1 054 tys. do 1 650 tys. sztuk. Fak­
tyczna poprawa wyposażenia w si­
łę pociągową rolnictwa była więc 
nieznaczna. Według obliczeń SO- 
JUZSIELCHOZTECHNIKI rzeczy­
wiste zapotrzebowanie na traktory 
w 1965 r. wynosiło 2 400 tys. sztuk, 
a więc potrzeby pokryto w grani­
cach nieco powyżej 60%. Podobnie 
się rzecz przedstawiała z pokry­
ciem potrzeb w zakresie samocho­
dów ciężarowych, kombajnów zbo­
żowych i innych maszyn. Zapotrze­
bowanie na samochody ciężarowe w 
1965 r. wynosiło według obliczeń 
około 1 350 tys., a było ich w rol­
nictwie 982 tys., zapotrzebowanie na 
kombajny zbożowe wynosiło 810 tys. 
sztuk, a było ich 520 tys. sztuk.

W tych warunkach nie mogły być 
przestrzegane podstawowe terminy 
agrotechniczne prac : polowych, co 
odbijało się ujemnie na ogólnym 
poziomie kultury rolnej i obniżało 
poziom plonów z hektara, a na 
dużych obszarach powodowało o- 
gromne straty w produkcji. Takie 
podstawowe prace połowę jak orki 

zmechanizowane w 99% przecią­
gały się do 43 dni, wtedy, gdy we­
dług terminów agrotechnicznych 
nie powinny trwać dłużej niż 20 
dni Zasiew zbóż przeciągał się do 
12 dni, gdy nie powinien przekra­
czać 5—6 dni. Niedostatki te przy­
czyniły się do obniżenia plonów. 
Jeszcze gorzej przedstawiała się sy­
tuacja w sprzęcie zbóż. Przy ist­
niejącym poziomie wyposażenia w 
traktory, kombajny i inne maszy­
ny, trwał on około 33 dni, wtedy 
gdy nie powinien przekraczać 10—12 
dni. Opóźnienia te prowadziły do 
naruszenia terminów orek i siewów. 
Na znacznych obszarach z opóźnie­
niami tymi były związane ogromne 
straty w zbiorach. Szczególnie wy­
sokie były one w Syberii Zachod­
niej i Kazachstanie, gdzie wcześnie 
i nagle występujące opady śnieżne 
niweczą całkowicie zbiory. W tych 
warunkach tylko szybki sprzęt de­
cyduje o wynikach ostatecznych 
zbiorów.

Wymienionym wyżej sprawom po­
święca się obecnie wyjątkowo du­
żo uwagi. Nowy plan pięcioletni za­
pewnia wzrost ilości techniki ma­
szynowej, który w zasadzie pozwoli 
na poważne skrócenie terminów 
prac polowych. Przewiduje się, że z 
wyjątkiem orek zimowych, pozo­
stałe prace już w 1970 r. będą mo­
gły być wykonane w odpowiednich 
terminach agrotechnicznych, co po­
ważnie wpłynie na produkcję. W 
1970 r. na 1 traktor w ZSRR bę­
dzie przypadało 91 ha gruntów or­
nych wobec 146 ha w 1965 r., na 
1 kombajn zbożowy zaś 165 ha 
(wobec 206).

Polepszenie sytuacji ma również 
przynieść przyspieszenie szybkości 
pracy traktora z 5—9' km do 9—15 
km/godz. i podniesienie jego mo­
cy z- 50 .do 65 KM. Zmniejszy; to po­
trzebną w .1970 r. liczbę traktorów 
z 4,2 min do 2,9 min sztuk. Rów­
nocześnie zmniejsza się liczbę ty­
pów traktorów, których obecnie 
jest 47, co utrudnia remonty i wy­
posażenie w części zamienne. Pod­
jęto też kroki dla przyspieszenia 
rozbudowy bazy remontowo-tech- 
nicznej parku maszynowego.

W obecnej pięciolatce dokonany 
zostanie również zdecydowany po­
stęp mechanizacji prac hodowla­
nych. W związku z tym prawie 
trzykrotnie zwiększy się zużycie 
energii elektrycznej w tej dziedzi­
nie z 50 KWT w 1965 r. do 145 KWT 
w 1970 r.

UNOWOCZEŚNIENIE 
GOSPODARKI PASZOWEJ

Zaniedbania w gospodarce polo­
wej, likwidowane obecnie energicz­
nie przez cały kompleks środków, 
osłabiały dynamikę wzrostu plonów. 
W ciągu całego okresu powojennego 
przeciętna wieloletnich plonów z 
hektara zbóż wzrosła o nieco ponad 
3 q z ha, ziemniaków prawie wca­
le, warzyw minimalnie. Pewien po­
stęp w plonach osiągnięto jedynie 
w uprawie roślin przemysłowych, 
którym zapewniano wysokie nawo­
żenie i należytą uprawę. "Wzrost 
produkcji roślinnej był osiągany na 
drodze rozszerzania powierzchni za­
siewów. Kiedy więc w latach planu 
siedmioletniego zrezygnowano z roz­
szerzania zasiewów, zarysowała 
się ostro stagnacja' produkcji roś­
linnej a w poszczególnych latach 
wystąpił dotkliwy spadek.

Tymczasem potrzeby rynku wy­
magały wzrostu produkcji zwierzę­
cej. W tych warunkach nastąpił ad­
ministracyjny nacisk na gospodar­
stwa celem zwiększenia pogłowia 
zwierząt. W rezultacie wystąpiło 
zjawisko wzrostu liczby pogłowia 
przy stagnacji produkcji roślinnej. 
W tej sytuacji powstał i pogłębił 
sie ostry deficyt pasz.

Deficyt ten usiłowano rozwiązać 
przez zwiększenie udziału upraw 
roślin pastewnych. Udział ten do­
prowadzono do 30%, co stanowi 
granicę . ich zwiększania, jeśli się 
chce przywrócić rolnictwu prawid­
łowe użytkowanie ziemi i prawid­
łowy płodozmian. Brak pasz spo­
wodował, w wyniku gwałtownego 
ich spadku w 1963 r„ iż trzeba by­
ło w 1964 r. zmniejszyć pogłowie 
zwierzęce: —bydła o 1,6 min sztuk, 
trzody chlewnej o 29,1 min sztuk 

i owiec o około 7 min sztuk. Udało 
się jedynie utrzymać pogłowie 
krów, ale kosztem poważnego spad­
ku ich wydajności.

Krytyczna ocena sytuacji w 
produkcji zwierzęcej dana przez 
marcowe Plenum KC KPZR i XXIII 
Zjazd doprowadziła do podjęcia 
kroków w kierunku unowocześnie­
nia gospodarki paszowej, mianowi­
cie podjęto decyzje o przemysłowej 
produkcji pasz i pełnocennych mie­
szanek pasz treściwych oraz dodat­
ków wzbogacających pasze w biał­
ko i witaminy. W 1970 r. produk­
cja mieszanek ma osiągnąć 6 min 
ton wobec 50 tys. ton z 1965 roku. 
W ciągu najbliższych lat zostanie 
zorganizowany od podstaw nowy 
przemysł pasz treściwych, który 
pozwoli na Oszczędność zużycia 
pasz roślinnych, a przede wszyst­
kim zbożowych i wzrost ich efek­
tywności w żywieniu zwierząt.

Okazuje się, że do wyproduko­
wania planowanych na 1970 r. 
wielkości mięsa wieprzowego wy­
starczy około 3,5 min ton mieszanek 
paszowych wtedy, gdy' zwykłych 
pasz (treściwych) potrzeba by by­
ło aż 6 min ton. Dla wyprodukowa­
nia 10 mld sztuk jaj zużywa się 
obecnie 7 min ton pasz Zwykłych, 
a mieszanek wystarczyłoby tylko 
3,3 min ton.

Dla pokierowania unowocześnia­
niem gospodarki paszowej powoła­
no ostatnio specjalny Zarząd Prze­
mysłu Mikrobiologicznego przy Ra­
dzie Ministrów, który ściśle współ­
działa z resortem rolnictwa.

Wśród szeregu rozwiązań wzięto 
pod uwagę sprawę lepszego wyko­
rzystania wieloletnich traw, takich 
jak lucerna, koniczyna i trawy łą­
kowe. Uruchamia się obecnie prze­
mysłowe suszenie i przetwarzanie 
traw na mączki. Ministerstwa prze­
mysłu mięsnego, mleczarskiego i 
rybnego podjęły na szeroką skalę 
produkcję mączki zwierzęcej i ryb­
nej, które wzbogacą zasoby paszo­
we. Obszar uprawy wieloletnich 
traw zostanie rozszerzony do 20 
min ha.

Równocześnie przyspiesza się 
prace hodowlane, prowadzące do 
zamiany pogłowia nierasowego o 
niskiej wydajności na rasowe i wy-* 
dajniejsze. Okazuje się bowiem, że 
pogłowie rasowe na 1 jednostkę 
produkcji zużywa 1,5 raza mniej 
pasz niż nierasowe.

Unowocześnienie gospodarki pa- 
■ szowej pozwoli na oszczędniejsze 

zużycie pasz i zmniejszy zależność 
■hodowli zwierzęcej od produkcji 
pasz polowych i łąkowych. Na tej 
drodze poważne osiągnięcia odnoto­
wuje się już w takich republikach 
jak Estonia, Łotwa i Litwa.

*
Przedstawione kierunki przemian 

zachodzących w rozwoju gospodar­
ki rolnej ZSRR nie wyczerpują 
wszystkich spraw i poczynań zmie­
rzających do zdecydowanej popra­
wy warunków gospodarowania w 
rolnictwie ZSRR. Niektóre z nich 
zostały zaledwie zaznaczone. Pomi­
nięto wiele interesujących zmian z 
zakresu zarządzania gospodarką 
rolną, organizacji produkcji w koł­
chozach i sowchozach, z zakresu 
polityki cen i zaopatrzenia w środ­
ki produkcji. Odrębnego wydaje się 
przedstawienia wymagałyby prze­
miany zachodzące w kołchozach, ’ 
związane ze zmianami w podziale- 
dochodów, wynagradzaniem za pra­
ce w gospodarce zespołowej, -a tak­
że z daleko posuniętymi zmianami 
w zakresie rozwoju działki przyza­
grodowej.

Nie wszystkie posunięcia pozwala­
ją na odnotowanie natychmiasto­
wych widocznych wyników gospo­
darczych. Wiele z nich przyniesie 

■ efekty dopiero po dłuższym czasie. 
Wśród fachowców, i to nie tylko w 
Związku Radzieckim, powstała opi­
nia, że całokształt zmian, jakie za­
chodzą w rozwoju gospodarki rol­
nej, stwarza realne warunki dla 
zwiększenia produkcji rolnej w. 
ZSRR już w najbliższej perspekty­
wie czasu. Wiele jednakże zależy 
od konsekwentnego wprowadzenia 
w życie już zapoczątkowanych po­
sunięć gospodarczych.

») Pierwszą część artykułu opubliko­
waliśmy w poprzednim numerze ŻG.

Odszkodowanie za straty 
transportowe

JEDNYM z odcinków nasze] gospodar­
ki narodowej, wymagającym rady­
kalnych zmian w celu uproszczenia 
pracy i zaoszczędzenia kosztów 

Przedsiębiorstwom państwowym, a więc 
całej gospodarce narodowej Jest od­

cinek ubezpieczeń towarów w transpor­
cie. To, co obecnie dzieje się na tym 
odeinku Jest, całkowicie sprzeczne z in­
tencjami, Jakie przyświecają Uchwale 
nr 224 w sprawie postępu ekonomicz-- 
nego. Dla każdego ekonomisty sprawa 
jest Jasna. Jeżeli gospodarka przedsię­
biorstw ma być sprawna i rentowna, to 
musimy wyeliminować wszelkie niepo­
trzebne, biurokratyczne, pracochłonne 
czynności, przysparzające wiele straty 
czasu, marnotrawstwa materiałów ftp., 
a więc powodujące wzrost kosztów oso­
bowych i rzeczowych, a w konaekwen-
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cjl obniżające zyski I pogarszające ren­
towność przedsiębiorstw. Trzeba więc 
stosować takie posunięcia organizacyj­
no-ekonomiczne, które obnltą koszty i 
dadzą lepsze efekty ekonomiczne. Inny­
mi słowy wszelkie czynności, działania 
itp. powinny być oparte na rachunku 
ekonomicznym, który musi być „kamie­
niem węgielnym*’ każdego poczynania, 
każdej działalności.

W dziedzinie ubezpieczeń towarów w 
transporcie w okresie minionych dwu­
dziestu lat nie' poczyniono żadnych 
zmian, mających na celu uzgodnienie 
przepisów PKP z przepisami PZU, jak 
również uproszczenie tych przepisów co 
do uzyskania odszkodowali aa straty to­
warowe w transporcie. Przepisy w .tej 
mierze obowiązujące są niesłychanie 
„skostniałe** 1 biurokratyczne. Nie pa­
sują już dawno do burzliwego tempa 
rozwoju naszej gospodarki, naszej rze­
czywistości. Zainteresowane resorty go­
spodarcze również nie przejawiają Jakoś 

inicjatywy w kierunku zmiany tego sta­
nu rzeezy. Sytuacja istniejąca dotych­
czas szczególnie silnie przytłacza swo­
im brzemieniem przedsiębiorstwa obro­
tu towarowego, albowiem ich działalnoś­
cią eksploatacyjną jest obrót ogromną 
masą towarową, a więc konieczność od­
bioru wielkiej ilości przesyłek towaro­
wych: wagonowych i drobnicowych. 
Niemal w każdej przesyłce stwierdza 
się szkody i braki, za które odbiorca, 
a więc przedsiębiorstwo obrotu towaro­
wego musi dochodzić odszkodowań od 
PZU, PKP lub dostawcy (nadawcy prze­
syłki). Można sobie wyobrazić Jak to 
wygląda na przykładzie Jednego z więk­
szych przedsiębiorstw burtowych w 
kraju, które otrzymuje codziennie do 10 
i więcej przesyłek wagonowych oras 
sporo przesyłek drobnicowych. Poza tym 
otrzymuje znaczną ilożć przesyłek sa­
mochodowych środkami przewozowymi 
PKS i Innych przewoźników.

Wszystkie towary będące obrotem 
przedsiębiorstwa są ubezpieczone od 
szkód transportowych na podstawie ge­
neralnej polisy obrotowej PZU i przed­
siębiorstwo opłaca składki ubezpiecze­
niowe na rzecz PZU, wynoszące od 100 
tysięcy do IM tysięcy złotych kwartal­
nie. Jednakże uzyskanie odszkodowania 
od PZU ta straty w transporcie nie jest 
łatwe i z reguły wymaga całej lawiny 
papierków oraz dużego nakładu pracy. 
Często mimo spełnienia szeregu biuro­
kratycznych formalności, PZU odmawia 
wypłaty odszkodowania z tytułu strat 
wynikłych podczas transportu towarów 
wagonami kolejowymi. Ilość elaboratów 
wnoszonych o odszkodowania do PZU 
wynosi w tym przedsiębiorstwie około 
200 miesięcznie. Ostatnio PZU odmówił 
omawianemu przedsiębiorstwu wypłaty 
odszkodowań za ponad to spraw szko- 
dowych I to przeważnie za stłuczki wó­
dek w transporcie, mimo sporządzenia 

wymaganej dokumentacji szkodowej 
(protokółów kolejowych itd.). Inne za­
gadnienie dotyczące szkód transporto­
wych to sprawa obecności przedstawi­
ciela Kniei przy rozładunku wagonów 
na bocznicy przedsięb.orstwa. W myśl 
obowiązujących przep.sów, przedstawi­
ciel Kolei powinien być obecny przy 
rozładunku wagonów przetworów zbo­
żowych. wódki i wina. Natomiast spraw­
dzanie na przykład tłuczek w wagonach 
z przetworami owocowo-warzywnymi 
może się odbywać w terminie 7-dnio- 
wym w magazynie odbiorcy. gdzie 
przedstawiciel Kolei sporządzą tzw. pro­
tokół kolejowy „domowy”. Cały prob­
lem jednak w tym. że PZU protokółu 
takiego nie honoruje. Przepisy PKP ko-' 
lidują więc z przepisami PZU, a w kon­
sekwencji bity jest zawsze odbiorca, 
który mimo że transport ubezpieczył i 
składkę opłacił, nie może, w razie stra­
ty, uzyskać należnego słusznie odszko­
dowania. Z dochodzeniem odszkodowań 
od PZU wiąże się leż ogromne zużycie 
Jiapieru, który przecież, jak wiadomo, 
est arlykułem deficytowym. Zapotrze­

bowanie na papier w naszym kraju 
wzrasta z roku na rok, nic też dziwnego 
że są pewne ograniczenia. W niektórych 
wypadkach wprowadzamy nawet bardzo 
rygorystyczne oszczędności papieru, jak 
np. przy wypisywaniu faktur, gdzie Ilość 
egzemplarzy ograniczono nawet nad­
miernie, nie pozostawiając egzemplarza 
osobie materialnie odpowiedzialnej. Na­
tomiast przy sporządzaniu dokumenta­
cji dla PZU na likwidację szkód trans­
portowych jest, zupełnie przeciwnie. Tu 
szafuje się papierem. Jak gdyby cały nasz 
kraj byl pokryty dziewiczą puszczą leś­
ną. Dla udokumentowania każdej szko­
dy wartości powyżej 30 zł (trzydzieści 
zł) PZU wymaga następujących doku­
mentów: protokół kolejowy lub drogo­
wy, list przewozowy, faktura, protokół 
załadunku, 2 egzemplarze obliczenia 
szkody, cesja I pismo przewodnie. Ra­
zem 8 (osiem) papierków. I to wszyst- 
go w oryginałach. Ponieważ oryginalne 
dokumenty wysyła się do PZU. w przed­
siębiorstwie muszą pozostać odpisy, 
które służą do ewidencji szkód w ko­

mórce ubezpieczeń, do księgowości oraz 
do często występujących sporów arbi­
trażowych wobec częstych odmów wy­
płaty odszkodowań przez PZU. Nawet 
u laika w tych sprawach budzi wątpli­
wość potrzeba cesji do każdej szkód w 
Czy nie wystarczyłaby jedna cesja na 
stałe? Czy konieczny jest np. protokół 
załadowania od nadawcy? Czv nie wy­
starczy np. odpis faktury, potwierdzony 
pieczątką przedsiębiorstwa i podpisem 
dyrektora czy jego zastępcy? Czy po­
trzebne jest pismo przewodnie, skoro 
jest już obliczenie szkody zawierające 
niezbędne dane? Albo po co dwa eg­
zemplarze obliczenia szkody? A w ogó­
le czy szkody nie można by wnosić do 
PZU zbiorowo np. w okresach dekado­
wych czy miesięcznych przy odpowied­
nim zestawieniu itd.? Przy racjonalnym 
wykorzystaniu gotowych dokumentów 
ilość papieru do sporządzania dowodów 
dla PZU i pracy w celu likwidacji szkód 
transportowych można znacznie zmniej­
szyć. Dałoby to w skali krajowej z ca­
łą pewnością poważne oszczędności dla 
gospodarki narodowej.

A co się dzieje gdy PZU odmawia 
wypłaty odszkodowania, co często ma 
miejsce. Otóż następuje dalsze biuro­
kratyczne i kosztowne postępowanie. 
Aby wyczerpać wszystkie drogi i nie 
narazić się na oddalenie sprawy w po­
stępowaniu arbitrażowym, a co za tym 
idzie na straty, przedsiębiorstwo zmu­
szone Jest wnosić od decyzji PZU od­
wołanie do instancji wojewódzkiej PZU 
oraz składać reklamację wraz z kom­
pletem odpisów dokumentów do dostaw­
cy (nadawcy przesyłki), a nieraz także 
do PKP (przewoźnika). Powoduje to 
znów dużo pracochłonnych 'czynności, 
zużycia papieru na odpisy dokumentów 
itd. Wreszcie wszelkie drogi zostały wy­
czerpane I można wystąpić z pozwem 
do komisji arbitrażowej o zasądzenie 
zapłaty odszkodowania odmówionego 
przez PZU. I tu znów trzeba opraco­
wać i złożyć wniosek w 4 (czterech) 
kompletach. Do każdego egzemplarza 
wniosku, musi być komplet odp>«ów 
dokumentów, którech ilość po przejściu 
wszystkich opisanych dróg Jak wyżej

wynosi już nie osiem, ale nierzadko na­
wet i 15 (piętnaście). Z ostrożności pro- 

. cesowej wniosek o zasądzenie odszkodo­
wania musi obejmować zwvkle aż 3 
(trzech) .pozwanych, a więc PZU, PKP 
(przewoźnika) i dostawcę (nadawcę prze­
syłki). Stąd konieczność takiej ilości 
kompletów wniosków i dokumentów dla 
komisji arbitrażowych. A wszystko to 
dlatego, że PZU odmawia wypłaty od­
szkodowań. W rezultacie odbiorca, czyli 

. ubezpieczające tbwary w transporcie 
przedsiębiorstwo obrotu towarowego, po 
wyczerpaniu opisanych dróg włącznie 
z arbitrażem, otrzymuje z reguły orze­
czenie arbitrażowe zasądzające na jego 
rzecz dochodzone odszkodowania od jed­
nego z pozwanych względnie solidarnie 
od wszystkich, a nie rzadko tylko od 
jednego PZU. Wszystko to są koszty, 
koszty i jeszcze raz koszty w naszej 
gospodarce. Obniżanie rentowności 
przedsiębiorstw i wreszcie obciążanie 
arbitrażu gospodarczego rozpatrywa­
niem masy spraw o odszkodowania war- 
1. S!. ."'«»« nawet od 50 zł, słownie 
pięćdziesiąt zł, przeważnie do setek zło­
tych, a rzadziej tysięcy zl. Najwięcej 
s5ray w a^Ufaśu Jest właśnie z tytułu 
odmów wypłaty szkód transportowych 

Wydaie sić. #e najwyższy* 
cza,'.^aVy 4Prawy te w jakiś życiowy 
wmmó "a.J”yhciej uregulować i u- 

law nr” państwowe od
V Papierków, nieprodukcyjnej 

pracy i biurokratycznych czynności a «kierować ich wysiłek ’ na zagadnienia 
postępu ekonomicznego, na drogę osz- 1 ,e."t.ownej gospodarki Od- 

czy,i w omawianym przykładzie przedsiębiorstwo- obrotu to- «• «kody po­
wstałe w czasie transportu kolejowego 
czy drogowego nie ponosi, dlaczego wiec ten odbiorca ma być bity za winy Pzu 
przewoźnika czy dostawiy. Jeż"n 
sylka była ubezpieczona, to ódszkodo- wanie, po. udowodnieniu 'szkód?, aIe n?e 
przy pomocy biurokratycznych metod 
powinno być automatycznieprzwnane 
i wypłacone odbiorcy przesyłki.

SYLWESTER WACHNIEW '



G
alopująca inflacja jest 
pojęciem dobrze znanym 
w Europie nie tylko eko­
nomistom, lecz szerokim 
kręgom starszego społe­
czeństwa z okresu po 

pierwszej wojnie światowej. Prze­
glądając dane o obecnej sytuacji 
gospodarczej w Indonezji, można 
by powiedzieć, że historia powta­
rza się gdyby nie to, że warunki 
ekonomiczne Europy z lat dwu­
dziestych i dzisiejszej Indonezji 
różnią się bardzo od siebie, nie 
mówiąc już o różnicach w sytuacji 
politycznej. Mimo to w rozwoju 
zjawiska potopu inflacyjnego jest 
wiele zbieżności i podobieństw.

Inflacja towarzyszyła tak po­
przedniemu, jak i obecnemu rzą­
dowi. Tak poprzedn1, jak i obecny 
rząd wypowiadał jej walkę, lecz 
nie doprowadzał jej do zwycięskie­
go końca, zabiegając bardziej o

nie jaką pracę dać zwalnianym. 
Ocenia się, że aparat ten można 
by zmniejszyć natychmiast o 30 
proc. W tej sytuacji budżet pań­
stwowy stał się czymś w rodzaju sy­
stemu dla walki z bezrobociem i 
udzielania zapomóg. Niektórzy eko­
nomiści wzywają rząd, żeby część 
wojska wykorzystał do prac pro­
dukcyjnych.

UPADEK PRODUKCJI 
I EKSPORTU

Inflacja, zamieszki polityczne, 
brak importowanych surowców, 
brak części zapasowych, korupcja 
itp. wszystko to doprowadziło do 
katastrofalnego spadku produkcji. 
Grupa ekonomistów z uniwersytetu 
w Dżakarcie szacuje, że w przewa­
żającej większości przedsiębiorstw 
wykorzystuje s ę zaledwie 20 proc, 
zdolności produkcyjnych przemy-

INDONEZJA 
tonie w inflacji

MIROSŁAW DYNER

swe polityczne losy. Jeśli poprzed­
nio rozwój inflacji nie hamował 
zbytnio samej produkcji, to obec­
nie wiążąc się z załamaniem jakie 
m. in. przyniosły krwawe i wiele 
miesięcy trwające represje, dopro­
wadza gospodarkę do głębokiego 
marazmu, zastoju produkcyjnego — 
do sytuacji; z której ani indonezyj­
scy ekonomiści, ani koła gospodar­
cze, nie mówiąc już o rządowych, 
nie widzą wyjścia.

Głębokie załamanie gospodarcze 
spowodowało niewypłacalność In­
donezji w stosunku do swych za­
granicznych wierzycieli i przero­
dziło się w poważny problem mię­
dzynarodowy. ' Indonezja stała się 
niewypłacalna tak w stosunku do 
krajów kapitalistycznych, jak i so­
cjalistycznych.

BRAK PAPIERU 
NA DRUK PIENIĘDZY

W jednym ze swych sprawozdań 
wicepremier Sułtan Hamenkobu- 
wpno IX, odpowiedzialny w obec­
nym rządzie za sprawy gospodar­
cze, podał następujące dane: „W 
1965 r. certy wzrosły globalnie o 
więcej niż '500 pFoc. (w stosunku 
do poprzedzającego roku), ceny 
ryżu o 900 proc. Jeżeli się nie po- 
dejmie szybko odpowiednich kro­
ków — jak stwierdził' on' — ogól- ' 
ny wzrost ceń . w. 1966 r, wyniesie- 
1000 proc.' - W latach: pięćdzieśią-'’ 
tych deficyt budżetowy sięgał prze­
ciętnie od 10 do 30 proc, ogólnych 
wpływów do skarbu państwa. W 
pierwszych latach sześćdziesiątych 
wzrósł już do 100 proc. W 1965 r. 
deficyt był już trzy razy wyższy 
niż wpływy. W pierwszym kwar­
tale 1966 r. wydatki państwowe 
osiągnęły wartość całorocznego 
budżetu z 1965 roku.”*)

W 1965 r. nominalna wartość 
pieniędzy, znajdujących się w obie­
gu, powiększyła się pięciokrotnie. 
Więcej aniżeli połowa wzrostu te­
go obiegu, wynoszącego 2,3 mld ru- 
pi:, przypada na finansowanie wy­
datków państwowych. Reszta po­
chodzi prawie w całości z rozdęte­
go kredytu, udzielanego przez ofi­
cjalne banki tak prywatnym kapi­
talistom jak państwowym przed­
siębiorstwom.

Według najnowszych ocen w bie­
żącym roku wydatki budżetu pań­
stwowego wzrosną do 21 miliar­
dów rupii, zaś wpływy budżetowe 
nie więcej niż 9 mld rupii, re­
sztę pokryje dodatkowa emi­
sja banknotów, czyli maszyna 
drukarska. Jeżeli doliczyć do te­
go ilość pieniędzy, która krążyła 
już na początku roku, jak szacują 
ekonomiści z uniwersytetu w Dża­
karcie, w grudniu br. w obiegu 
znajdzie się około 15 miliardów ru­
pii. Przy szalonym tempie wzrostu 
cen płaca urzędnika, która w stycz­
niu wynosiła około 200 rupii, mu- 
siałaby wzrosnąć do 750 rupii.

W tych warunkach, równolegle 
do wzrostu cen, rośnie zapotrzebo­
wanie na kapitał obrotowy; przed- 
s ębiorstwa mogą go pokryć jedy­
nie przy pomocy zaciągania coraz 
to większego kredytu, gdyż ich 
własne środki do tego nie wystar­
czają, ani też nie chcą angażować 
ich do wypłat. Powstaje błędne ko­
ło. Optymiści twierdzą, że z inflacji 
będzie można wyjść za dwa lata. 
Pesym ści nie widzą żadnej możli­
wości wyjścia bez pomocy zagra­
nicznych kapitałów.

Państwo nie jest w stanie, jak 
donoszą dochodzące meldunki pra­
sowe, ściągnąć na czas podatków, 
ich wpływ zmniejsza się nieustan­
nie, gdyż aparat urzędniczy w 
znacznej większości jest skorumpo­
wany. Płace urzędnicze nie wystar­
czają na utrzymanie rodzin. Istotną 
cześć wynagrodzenia stanowi przy­
dział ryżu i materiałów ubranio­
wych (bawełnianych). Znaczna 
część urzędników zajmuje się czar­
nym handlem i uprawia inną dzia­
łalność uboczną. Zakup ryżu ze 
środków państwowych, w celu za­
opatrzenia wojska i dokonania 
przydziałów dla aparatu urzędni­
czego, kosztuje państwo ok. 2,5 mld 
rupii.

Ponad 80 proc, wydatków budże­
towych pochłania wojsko i rozdęty 
aparat urzędniczy. Jednak nikt nie 
jest w stanie zdobyć się na zmniej­
szenie stanu wojska i stanu zatrud­
nienia urzędników. Poza względami 
natury politycznej powstaje pyta- 

słu. Jedynie przemvsl pracujący na 
eksport jako-tako funkcjonuje.

Żegluga, koleje, i inne rodzaje 
transportu walczą z dużymi trud­
nościami, podobnie usługi komu­
nalne. W rolnictwie jedynie upra­
wa ryżu wykazuje w roku bieżą­
cym, jak się wydaje zadowalający 
stan, wskutek czego nie wystąpiła 
jeszcze klęska głodu. Natom ast 
inne działy produkcji rolnej rów­
nież przejawiają stopniowy upa­
dek.

Nic też dziwnego, że w tej sy­
tuacji zmniejszeniu uległ również i 
eksport Indonezji. Według oświad­
czeń wicepremiera Hamenkobuwo- 
no eksport począwszy od 1961 r., 
kiedy osiągnął 750 min dolarów, 
kurczył się i w 1965 r. wyniósł za­
ledwie 450 min doi. Perspektywy 
na rok bieżący optymiści kreślą na 
poziomie 450 min doi., a pesymiści 
na poziomie 350 min doi. Pod ko­
niec maja br., rząd podniósł premie 
eksportowe i dopuścił do częścio­
wego powstania prywatnego han­
dlu dewizami (między eksporterami 
i importerami towarów). Eksporter 
może połowę uzyskanej premii de­
wizowej odprzedać importerom, a 
drugą połowę musi odprowadzić na 
odoowiednie konto regionu kraju, z 
którego pochodzą wyeksportowane 
towary. Rząd postanowił również 
udzielać w ;nwestycjach’ ’ pićrw-" 
szeństwa takim, pr^ądsięwziecipm,. 
które zwiększą, możliwości ekspor­
towe. ’ ( \

Podstawą eksportu indonezyjskie­
go jest wywóz kauczuku i ropy 
naftowej. Z 682 min dolarów uzy­
skanych w eksporcie w 1962 r. na 
kauczuk naturalny przypadało 43,9 
proc., na ropę naftową 31,0 proc., 
na cynę 4,7 proc., na produkty ko­
kosowe 2,6 proc. Poprzednio znacz­
ną. część kauczuku importowała 
Chińska Republika Ludowa wza- 
m’an za swe dostawy i część tego 
importu reeksportowała -na rynki 
dewizowe. Obecnie eksporterzy 
prywatni liczą, że znaczna część 
kauczuku bedzie sprzedawana po­
przez Holandię i Singapur (część 
kauczuku jest eksportowana bezpo­
średnio z plantacji państwowych).

Ocenia się, że uzyski dewizowe z 
eksportu w 1966 r. w żadnym przy­
padku n:e- będą w stanip pokryć 
potrzeb importowych przemvslu i 
innych działów gospodarki. Ekono­
miści indonezyjscy szacuja. że po­
trzeby importowe przemysłu Indo­
nezji w 1966 r., kształtują sie na 
poziomie około 560 min doi. Uzy­
skanie tej sumy pozostaje jednak 
marzeniem. M nimalne potrzfeby 
ocenia się na 420 min doi., jednak 
jak twierdzą pesymiści uzyskanie 
połowy tego jest również trudnym 
problemem. Przemysł cierpi przede 
wszystkim na znacznv brak części 
zamiennvch i urządzeń dla dokona­
nia podstawowych remontów. Sy­
tuacja ta trwa już kilka lat i po­
ważnie przyczyniła się .do tego, iż 
globalna zdolność produkcyjna 
przemysłu wykorzystywana jest za­
ledwie w jednej piątej.

CZYM SPŁAĆ AC DŁUGI 
ZAGRANICZNE?

Do wymienionych trudności do­
łącza się problem spłaty długów 
zagranicznych, które szacuje się na 
ponad 2,4 mld dolarów. Przewidu­
je się, że Indonezja, nie chcąc utra­
cić w ogóle możliwości korzystania 
z kredytu międzynarodowego, mu­
si przynajmniej połowę swoich u- 
zvsków dewizowych przeznaczyć na 
obsługę starych długów, Powstaje 
wiec, jeżeli uwzglednimy potrzeby 
importowe Indonezji, niezwykle po­
ważny problem uzyskania nowych 
pożyczek zagranicznych. Przebywa- 
waiacy w NRF wysłannik rządu 
indonezyjskiego Umarjadi w czerw­
cu br. oświadczył w Bonn, że no- 
wv rząd w celu ratowania gospo­
darki musi starać sie o uzyskanie 
w ciągu najbliższych pięciu lat no- 
wveh pożyczek w wysokości 1,2 
mld doi.**)

Ocenia sie, że około 55 proc, za­
dłużenia Indonezji przypada pa 
kraje socjalistyczne, w tym głów­
nym wierzycielem jest Związek 
Radziecki. Reszta przypada nakra­
je kapitalistyczne, wśród nich głów­
nymi w!erzvclelami Japonia i 
na drugim mieiscu USA.

W tej sytuacji nowv rząd zwró­
cił sie do swych kapitalistycznych 
wierzycieli z prośbą o moratorium 

w stosunku do starych dług&w i 
udzielenie pomocy gospodarczej i 
nowych kredytów. Zwrócono się 
również do Międzynarodowego 
Banku Rozwoju i Odbudowy i do 
Międzynarodowego Funduszu Mo­
netarnego. Jednocześnie podjęto de­
cyzję o ponownym przystąpieniu 
Indonezji do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Starania o powe kredyty przyno­
szą, jak na razie, dość nikłe wy­
niki. Wprawdze Japonia udzieliła 
przez swój bank eksportowo-impor- 
towy kredytu w wysokości 30 min 
doi., ale ma być on wykorzystany 
głównie na spłatę poprzednio za­
ciągniętych handlowych kredvtów 
krótko i średnioterminowych. Rów­
nież NRF 16.VIII br. podpisała po­
rozumienie z Indonezją w sprawie 
nowego kredytu w wysokości po­
nad 13,5 min doi. Częściowo też 
dalsze kredyty przyznała Holandia 

i prowadzi się pertraktacje z inny­
mi rządami krajów kapitalistycz­
nych.

Utworzony z inicjatywy Japonii 
„klub wierzycieli indonezyjskich” 
odbył pierwsze, wstępne zebranie 
w Tokio, na którym omawiano 
sprawę konsolidacji długów, mora­
torium i warunków, jakie mają 
zostać przedłożone rządowi indone­
zyjskiemu. Udz ał wzięły: Japonia, 
NRF, Szwajcaria, Holandia, USA, 
Francja, -Australia, N. Zelandia, 
Włochy i Kanada. Następne spot­
kanie „klubu” wyznaczono w grud­
niu br. w Paryżu.

Po odbyciu pierwszej serii roz­
mów i spotkań z wierzycielami z 
krajów kapitalistycznych rząd in­
donezyjski przystąpił obecnie do roz­
mów z krajami socjalistycznymi. 
Pierwszą wizytę w tej sprawie zło­
żył minister spraw zagranicznych 
Indonezji A. Malik w Moskwie, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z 
członkami rządu Związku Radziec­
kiego. Dalsza jego trasa wiedzie 
przez stolice innych krajów socja­
listycznych.

Starania rządu indonezyjskiego o 
odroczenie płatności napotykają 
jednak ’ szereg Jrudności. Ze stro­
ny krajów zachodnich wysuwa­
ne są wątpliwości, czy w obecnej 
sytuacji gospodarczej istnieją szan­
se na to, że w stosunkowo bliskim 
czasie gospodarka Indonezji wróci 
do równowagi, i-że odzyska bńa 
zdolność normalnej spłaty swoich 
zobowiązań, tak dawnych jak i e- 
wentualnie nowych.

*

Przedkładane dotychczas propo­
zycje sanowania gospodarki opie­
rają się na złudnej możliwości 
zwiększenia wpływów podatkowych, 
a z drugiej zmniejszenia wydatków 
budżetu państwowego. ***) W prak­
tyce bowiem okazuje się, że u- 
chwalane podwyżki podatków prze- 
stają być aktualne, bo wyprzedził 
je pęd galopującej inflacji. Nawet 
dokładne ściągnięcie należności nie 
wystarcza dla pokrycia potrzeb, 
które wyrażają s ę już w kilka­
krotnie powiększonych cenach.

Główna przyczyna presji infla­
cyjnej płynie z rozdętych wydat­
ków państwowych i z niedosta­
tecznej produkcji. Wydaje się, że. 
rząd boi się podjęcia radykalnych 

■ kroków, prowadzących przede 
wszystkim do redukcji wydatków 
państwowych. W historii gospodar­
czej innych krajów istniały podob­
ne sytuacje, wyjście z nich zawsze 
dokonywano dość radykalnymi 
środkami. Manewr taki na ogół 
zawsze był związany z reformą 
walutową i oparciem jej na bazie 
zaciągniętej pożyczki. Klasycznych 
przykładów dostarczyło międzywo­
jenne dwudziestolecie. Jak postąpi 
Indonezja — zobaczymy.

•) Business News. 15.FV.198B.

•• ) Indonesian Herald 17.VI.1968.
•• *) Bulletln of Indonesian Economic 

Studles, Canberra, nr 4, Junl 1968.

Dyrekcja 
Koneckich Zakładów Odlewniczych 

im. Gwardii ludowej w Końskich
ZATRUDNI

od zaraz 
pracownika na stanowisko 
Z-CY DYREKTORA — 
GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ.
Wymagane kwalifikacje: 
Wyższe wykształcenie ekono­
miczne i 7 lat praktyki, w tym 
5 lat praktyki na stanowisku 
kierowniczym w służbie eko­
nomicznej.
Warunki wynagrodzenia do 
omówienia w Dyrekcji Zakła­
dów, 
Zakłady zapewniają mieszka­
nie służbowe.
Zgłoszenie wraz z odpisem 
dowodów ukończenia studiów 
i przebiegu praktyki należy 
kierować do Działu Kadr 
K.Z.O. Końskie, ul. i-go Ma­
ja 47. K-71-0

Wyniki pracy 
przemysłu
Bułgarii 
w latach 1965-1966

Nowy system gospodarczy w Buł­
garii stwarza warunki zwiększenia 
tempa rozwoju ekonomicznego i in­
tensyfikacji gospodarki, zwiększa 
akumulację socjalistyczną oraz 
wzmacnia bodźce materialne, pro­
wadząc do szybszego podniesienia 
stopy życiowej narodu.

Dążeniom tym sprzyjają wyniki 
pracy przedsiębiorstw doświadczal­
nych w 1965 r. i w pierwszej poło­
wie 1966 r. Tak np. w pierwszym 
półroczu ogólny plan produkcji 
przemysłowej został przekroczony o 
6.2 proc. Przedsiębiorstwa, które 
pracują starym systemem, przekro­
czyły plan o 4,1 proc., a nowym sy­
stemem o 8,2 proc. Poszczególne ga­
łęzie .pracujące nowym systemem, 
uzyskały bardzo dobre wyniki. Mi­
nisterstwo Chemii i Hutnictwa 
przekroczyło plan o 19,5 proc.. Mi­
nisterstwo Przemysłu Spożywczego

POMOC ZSRR 
DLA MAROKA

Radziecka misja ekonomiczna, która 
w początkach października bawiła w 
Maroku, podpisała w Rabacie trzy pro­
tokoły w sprawie współpracy gospodar­
czej między obu krajami.

Zgodnie z pierwszym protokołem Zwią­
zek Radziecki opracuje plany budowy 
zapory wodnej długości 237 metrów na 
rzece Draa w południowej części Maro­
ka oraz hydroelektrowni o zdolności 
produkcyjnej 21 min kWh.

Według drugiego protokółu eksperci 
radzieccy mają zbadać możliwości eks­
ploatacji złóż rudy cynku i ołowiu oraz 
srebra i złota w Boumahdi we wschod­
nim Maroku. Trzeci protokół dotyczy 
ro-budowy istniejących zakładów meta­
lurgicznych w Casablance.

(MP)

BILANS PŁATNICZY USA
Opublikowany ostatnio przez Departa­

ment Handlu dane świadczą o pew­
nej poprawie bilansu płatniczego USA, 
zamykanego od dłuższego czasu z du­
żymi — jak wiadomo — deficytami.

Saldo ujemne bilansu płatniczego z 554 
min doi. w I kwartale 1966 roku spadlo 
do 163 min doi. w II kwartale tegoż 
roku.

Poprawę tę zawdzięcza się głównie 
wzmożonym zakupom przez cudzoziem­
ców papierów wartościowych amerykań­
skich (akcji i obligacji). W I kwartale 
zakupy te wyniosły ISO min doi., a w II 
kwartale — 470 min doi.

Natmpiast bilans handlowy wykazuje 
pogorszenie. Nadwyżka bilansowa z 1120 
nUn doi. w 1 kwartale spadła do 815 min 
doi. w II kwartale. Import bowiem z 
6003 min doi. w I kwartale podniósł się 
do 6264 min doi. w II kwartale, podczas 
gdy eksport w tym samym czasie z '121 
min doi. zmniejszył się do 7080 min doi.

Nadwyżka handlowa w II kwartale 
1966 roku jest najmniejszą nadwyżką 
kwartalną od 1959 roku. (MP).

CZY USA 
DOSTARCZY INDII 

5 MLN TON PSZENICY?
Rząd Indii zwrócił się do Stanów Zjed­

noczonych o dostawę dalszych 5 min 
ton pszenicy w terminie do dnia 31 
marca 1967 roku przy czym 2 min ton 
miałyby być dostarczone jeszcze w bie­
żącym roku, a pozostałe 3 min ton — 
w 1 kwartale 1967 roku. Byłaby to po­
moc doraźna, gdyż ustalenie pełnego 
zapotrzebowania na zboże będzie moż­
liwe dopiero po zakończeniu letnich 
zbiorów w listopadzie.

Według opinii fachowych czynników 
amerykańskich, jak informuje „Finan­
cial Times”, USA nie hcdą mogły do- 
starczvć Indii więcej niż 1,2 min ton 
pszenicy. (MP)

USA BUDUJĄ 
W JAPONII 

ELEKTROWNIĘ ATOMOWĄ
Na mocy umowy z Japan Atomie Po­

wer C-o amerykańska firma General 
Electric C-o podjęła się budowy w Ja­
ponii elektrowni atomowe) o mocy 342 
MW kosztem 56.11 min doi.

Reaktor elektrowni chłodzony wodą 
będzie podobny do reaktorów budowa­
nych obecnie w USA dla Niagara Mo- 
hawk oraz dla Jersey Central Power 
and I.ieht. Takich reaktorów bądź już 
czynnych, hadż dopiero znajdujących 

sie w budowie jest na święcie — jak po- 
daje I innnrlal Times — 20, z czego 8 
poza eranicaini USA.

Prace budowlane na miejscu w Ja­
ponii heda wykonane przez amerykań­
ska General Electric Technical Service.

(MP)

WZROST 
WYDATKÓW WOJENNYCH 

W AUSTRALII
W związku z udziałem, w wojnie w 

Wietnamie wydatki wojenne Australii w 
preliminarzu budżetowym na 1966 — 67 
rok. wynoszącym 5.930. min doi. austra­
lijskich. zostały zaprojektowane na 1 000 
min doi. austral. (400 min funtów ang.i, 
dając w wyniku defievt w sumie 270 
min doi. austral. (108 min funtów). W 
stosunku do roku ubiegłego budżet woj­
skowy uległ zwiększeniu o 252 min doi. 
austral.. czyli o 34 proc. Przed dwoma 
zaś latv wydatki na obronę wynosiły 
wszystkiego 520 min doi. austral.. a za­
tem na przestrzeni trzech lat nieomal 
sie podwoiły.

Pod względem wielkości wydatków na 
zbrojenia Australia zaczyna zbliżać się 
do poziomu militarnych potęg Zachodu. 
W stosunku do generalnego produktu 
narodowego wydatki na cele militarne 
Australii stanowią 5 proc., Anglii — 6,7 
proc., a Stanów Zjednoczonych — 8,9 
proc.

Pomimo znacznego wzrostu wydatków 
na tzw. obronę, australijski minister fi­
nansów McMahon ocenia sytuację gospo­
darczą kraju optymistycznie, jako te w 
ostatnich czterech latach prywatne in­
westycje wzrosły o 60 proc., globalny 
produkt społeczny — o 25 proc., eksport 
— także o 25 proc., a zatrudnienie pod­
niosło się o 20 proc. (MP)

WOKÓŁ
DŁUGÓW ZAGRANICZNYCH 

INDONEZJI
We wrześniu br. w Tokio odbvlo się 

posiedzenie międzynarodowego konsor- 

— o 15,5 proc. itd. W praktyce nie 
ma takiego przedsiębiorstwa, pra­
cującego nowym systemem, które 
nie wykonałoby lub nie przekro­
czyło swego planu w pierwszym 
półroczu 1966 roku.

Plan obrotu towarowego przedsię­
biorstw, które pracują nowym sy­
stemem. został przekroczony o 8,3 
proc. Wyprodukowana została przez 
te przedsiębiorstwa nadplanowa 
produkcja na sumę 136 538 000 le­
wów. Najlepsze osiągnięcia pod tym 
względem mają przedsiębiorstwa re­
sortu Ministerstwa Chemii i Hut­
nictwa. przekroczyły bowiem swój 
plan o 23 proc, za pierwsze półro­
cze, za nimi kroczy przemysł spo­
żywczy, który uzyskał 17 proc, nad­
wyżki.

W porównaniu z 1965 r. przedsię­
biorstwa starego systemu w ciągu 
pierwszego półrocza 1966 r. zwięk­

cjum, poświęcone problemom pomocy 
gospodarczej dla Indonezji. Na konferen­
cji zwołanej z inicjatywy Japonii repre­
zentowane byty następujące kraje — 
wierzyciele Indonezji: USA, NRF, W. 
Brytania, Francja, Wiochy, Holandia, 
Australia, Kanada, Nowa Zelandia i 
Szwajcaria. Na czele indonezyjskiej de­
legacji stał wicepremier Indonezji sułtan 
Buwono, któremu podlegają sprawy go­
spodarcze i finansowe.

Uczestnicy narady rozpatrywali prośbę 
Indonezji o moratorium jej iinansowych 
zobowiązań zagranicznych oraz o udzie­
lenie temu krajowi nowych kredy­
tów, niezbędnych dla opanowania 
trudnej sytuacji gospodarczej, która 
charakteryzuje się przede wszyst- 

•kim inflacją, spadkiem rezerw de­
wizowych oraz kurczeniem się ekspor­
tu indonezyjskiego. W orędziu do uczest­
ników konsorcjum, podpisanym przez 
generała Suharto, podkreśla się m. In., 
że obecny stan rezerw dewizowych In­
donezji nie przekracza 20 min doi.

Długi zagraniczne Indonezji wobec 
krajów kapitalistycznych wynoszą oko­
ło 1.200 min doi., w tym Japonia par­
tycypuje w wysokości 260 min doL, zaś 
USA — 80 min doi.

Konferencja w Tokio nie podjęła żad­
nych konkretnych uchwał. Następne 
spotkanie wierzycieli Indonezji odbędzie 
się w grudniu br. w Paryżu. Oczekuje 
się, że wówczas zostaną opracowane za­
lecenia w zakresie pomocy zagranicznej 
dla Indonezji, założeniem której będzie 
prolongata spłaty uprzednio zaciągnię­
tych kredytów na okres 4—5 lat, jak 
również udzielenie nowej pożyczki w 
wysokości 50 — 100 mitr doi. Należy za­
znaczyć. że będzie to uzupełnienie „nad­
zwyczajnej pożyczki”, którą Indonezja 
już otrzymała w roku bieżącym, a która 
wynosiła 30 min doi.

Prasa japońska donosiła w związku t 
konferencją, te nastrój jej uczestników 
daleki był od entuzjazmu. Przyjęte 
wstępne zalecenia — według opinii 
przedstawiciela Międzynarodowego Fun­
duszu Monetarnego — nie rozwlążą pro­
blemu odbudowy gospodarki Indonezji, 
która potrzebuje długofalowego progra­
mu pomocy.

Na początku października do Indonezji 
przybyli ■ przedstawiciele Międzynarodo­
wego Banku Rozwoju I Odbudowy, któ­
rzy mają za zadanie opracowanie zale­
ceń, dotyczących odbudowy gospodarczej 
Indonezji.

Po zapoznaniu się z sytuacją na miel- 
scu eksperci przygotują program nad­
zwyczajnych przedsięwzięć w zakresie 
odbudowy gospodarki indonezyisklej 
przv pomocy wyżej wymienionej Insty­
tucji,

Prasa zachodnia donosi, te uprzednio 
w Indonezji bawiła delegacja ekspertów 
Międzynarodowego Funduszu Monetar­
nego. Obecnie MFM onracowuje pro­
gram w zakresie umocnienia gospodarki 
1 finansów Indonezji.

(ww)

SPRZEDAŻ PLUTONIUM 
ZA 43 MLN DOL

Wiosną tego roku Europejska Komi­
sja Energii Atomowej (Euratom) zwró- 
cila sie do Stanów zjednoczonych o sprze­
daż 1800 kg plutonium do celów doświad­
czalnych w pracach nad udoskonaleniem 
reaktorów atomowych, produkujących 
energię elektryczną.

Po kilku miesiącach negocjacji rząd 
USA wyraził zgodę na sprzedaż żądanej 
Ilości metalu o wartości około 43 min 
doi pod warunkiem, że ani jeden gram 
plutonium nie zostanie zużytkowany do 
produkcji wojennej. Rządowi amerykań­
skiemu w danym przypadku chodziło 
o to. aby Francji nie ułatwiać procesu 
przetwarzania sie w potęgę atomową. 
Jak wiadomo, plutonium do niedawna 
służyło wyłącznie do produkcji broni ter­
mojądrowej. Dwa lata temu USA sprze­
dały Euratomowi 560 kg plutonium.

Oblicza się. że obecny zakup pluto­
nium przez Euratom wystarczy na za> 
spokojenie potrzeb tej organizacji w cią­
gu pięciu lat. (MP)

NA RYNKU SIARKI
Wobec stałego wzrostu zapotrzebowa­

nia na siarkę w przemyśle chemicznym, 
w szczególności przy produkcji nawo­
zów mineralnych oraz fabrykacji włó­
kien sztucznych i mas plastycznych, wy­
stępuje na rynku światowym, wyraźnie 
brak siąrki tym bardziej, że eksport te­
go artykułu z Meksyku, Francji. Kana­
dy I Stanów Zjednoczonych, bedecvch 
gldwnvml producentami siarki, zmniej­
szył się w I połowie 1966 roku o 400 tys. 
ton.

Wysokie ceny stały sie z kolei bodźcem 
do wzmożenia Inwestycji na tym odcin­
ku życia gospodarczego. A więc Occiden­
tal Petroleum and Allied Chemical budu­
je w Arabii Saudyjskiej zakład o zdol­

szyły produkcję o 14,1 proc., a 
.przedsiębiorstwa, które stosują eks­
perymentalnie nowy systepj, zwięk­
szyły produkcję o 16,6 proc. Tempo 
wzrostu globalnej produkcji prze­
mysłowej w pierwszym półroczu 
1966 r. wyprzedza ogromnie średnie 
tempo rozwoju w pierwszych półro­
czach okresu 1962--1965 r. Jeśli w 
tym okresie tempo wzrastało śred­
nio o 11,2 proc., to w pierwszym 
półroczu 1966 r. tempo w przedsię­
biorstwach, które pracują nowym 
systemem, wzrosło o 15.5 proc.

Lepsze wyniki spowodowane zo­
stały zwiększonym zainteresowa­
niem materialnym zespołów pracy 
końcowym efektem działalności gos­
podarczej, jak również i stosunko? 
wo większymi możliwościami ini­
cjatywy własnej ze strony kierow­
nictwa przedsiębiorstw.

Opublikowane wytyczne nowego 
pięcioletniego planu, które staną się 
przedmiotem obrad zapowiedziane­
go IX Fiazdu BKP, stawiaia przed 
gospodarką narodową poważne za­
dania w dziedzinie dalszego podnie­
sienia poziomu życiowego narodu 
bułgarskiego. Nie ma wątpliwości, 
że przewaga nowego systemu kiero­
wania gospodarką ułatwia znacznie 
wykonanie piątego rozpoczętego już 
pięcioletniego planu gospodarczego. 
Osiągnięte wyniki pierwszego pół­
rocza 1966 r. świadczą o rozwoju 
bułgarskiej gospodarki narodowej. 
Realna i trzeźwa polityka BKP, 
bratnia współpraca z ZSRR oraz 
pozostałymi krajami socjalistyczny­
mi, stanowią decydujące przesłan­
ki postępu gospodarczego i wszech­
stronnego rozkwitu kulturalnego 
Bułgarii.

M. W. RUSENOW

ye smaTai
ności produkcyjnej 250 tys. ton rocz­
nie, który zostanie oddany do eksplo­
atacji w 1058 roku, a kanadyjska pro­
dukcja, wynosząca 2,2 min ton w 1965 
roku, ma ulec podwojeniu do końca 1968 
roku. W obu wymienionych przypad­
kach siarkę otrzymywać się będzie jako 
produkt uboczny przy oczyszczaniu gazu 
ziemnego.

Ponadto w USA zaczyna się stosować 
nową bardziej wydajną metodę eksploa­
tacji siarki w sunie płynnym przy uży­
ciu pary pod wysokim ciśnieniem. Naj­
większy w świecie prodącent siarki Free 
Sulphur C» buduje nowy zakład, które­
go zdolność produkcyjna przy zastoso­
waniu pary wynosić będzie 590 tys. ton 
rocznie. Tak samo kompania Texas Gulf 
Sulphur C» zwiększa również swoją pro­
dukcję. (MP)

W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM 
W. BRYTANII

Inwestycje w brytyjskim przemyśle 
chemicznym osiągnęły swój szczyt, pi- 
sze londyńskie czasopismo „Chemical 
Age”. Przegląd inwestycji, dokonany 
przez wymienione czasopismo, wykazu­
je, iż w końcu września 1966 roku było 
w budowie fabryk chemicznych o war­
tości ogólnej 698 min funtów wobec 680 
min w końcu września roku poprzednie­
go (wzrost o 7%).

Według ważniejszych gałęzi przemysłu 
chemicznego progi am inwestycji na 1966 
rok wygląda, jak następuje:

Na odcinku chemii organicznej, dostar­
czającej surowców do produkcji mas 
plastycznych, sztucznego włókna i na­
wozów mineralnych, inwestycje przewi­
dziane na t966 rok wynoszą 149 min fun­
tów, czyli o 8 mm funtów mniej niż 
w 1965 roku. Spadek inwestycji wyka­
zują też przemysły: nawozów mineral­
nych (blisko o połowę — do 42 min fun­
tów), mas plastycznych i żywic (o 4 niln 
do 31 min funtów) oraz włókien synte­
tycznych (o 7 min do 88 min funtówl.

Natomiast wzrost inwestycji ma miej­
sce w przemyśle chemii nieorganicznej 
(o 4 min do 51 min funtów) i w farma­
ceutyce (o 7 min do 12 min funtów). 
Inwestycje na gazownie wytwarzające 
gaz z ropy naftowej przy zastosowaniu 
pary wzrosły z 64 min funtów w 1965 ro­
ku do 141 min funtów w 1966 roku. (MP)

PODWODNE ZBROJENIA 
ATOMOWE

Z okazji Inauguracji bazy wojennej dla 
okrętów podwodnych w Faslane, wicead­
mirał Hugh Mackenzie poinformował ze­
branych dziennikarzy o planach rządu 
angielskiego rozbudowy atomowe! floty 
podwodnej kosztem 376 min funtów.

Trzon tych zbrojeń stanowić będą a- 
tomowe okręty podwodne tvpu „Pola­
ris”. z których pierwszy okręt „Reso- 
iution”, budowany w stoczni Vlcken- 
Armstrongs’ Barrow-in-Furness. wejdzie 
do służby w 1968 roku. Następne trzy 
okręty podwodne będą przekazywane 
do służby w sześciomiesięcznych odstę­
pach. Drugi okręt „Renown” także Już 
sie buduje w zakładach Cammell La- 
ird’s Birkenhead.

Każdy z tvch okrętów o wyporności 
7,5 tys. DWT i pomieszczeniach dla 154 
osób załogi (w tvm dla 19 oficerów) bę­
dzie mógł rozwijać szybkość do przeszło 
20 węzłów I przehyjsać pod wodą tyle 
czasu, na I1e wytrzymałość psychiczna 
załogi i zabrane zapasy żywności poz­
wolą.

Rekcla rakietowa okrętu zawierać bę­
dzie 16 pocisków najnowszego typu o 
zasięgu 4 tvs. km i wypróbowanel pre- 
cyzll strzału. Na wytworzenie I ndnsko- 
nalenle systemu rakietowego „Polaris” 
Stanv Zjednoczone wydały około 3.000 Dlin doi.

Praktyczne ćwiczenia angielskie okrę­
ty nodwndne heda moeły odbywać na 
amerykańskim fl”anty,klm poligonie ra­
kietowym. (MP)

ŚWIATOWY PROBLEM RYŻU
Świat stanał w obliczu Kryzysu ry­

żowego. oś władczy V na międzynarodowej 
w Londynie, wicedyrektor FAO Mekki Abbas.

Temnn wzrostu produkcji rytu pomi­
mo nlewatnllwych postępów na wscho­
dzie i krajach rozwljalacycb się znaez- 
oie osłabło I nie nadaźa za wzrostem 
ludności. Obecny krvzys żywnościowy w 
Indii Jest właściwie kryzysem ryżo­
wym.

Rvż. jak wiadomo, stanowi podstawo 
pożywienia przeszło połowy ludności 
świata. Konsnmncla rytu wvnosl obec­
nie około 150 min ton rocznie I stale 
wzrasta. Przewldule złe. te w elącu 
n»|hiHszveh 20 lat m”»e ona dojść do 
250 min ton rocznie. (MP1

COaPODAICKE ID
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o problemach gospodarczych
Po VII Plenum KC PZPR prasa zajęła się pro­

blemem, o którym bardzo dużo mówiło się w po­
tocznych rozmowath, lecz bardzo mało pisało w 
poważnych publikacjach — niedostatkami orga, 
nizacji panującymi bezpośrednio w produkcji. Ka­
żdy właściwie kto miał do czynienia bezpośred­
nio lub pośrednio z fabryką czy zakładem usługo­
wym — nieraz narzekał na bałagan, publicyści 
jednak niezbyt chętnie podejmowali ten temat 
Nie dlatego, żeby sami nie odczuwali wagi pro­
blemu lub czuli do tematu jakąś śpecjalną awer­
sję, lecz dlatego, że rzecz wbrew pozorom jest 
bardzo trudna i skomplikowana. Nawet wte­
dy* 8dy ma się dostateczny zasób wiedzy o zasa­
dach racjonalnej organizacji, nie jest łatwo rze­
czowo i konkretnie opisać sytuację panującą w 
danym zakładzie przemysłowym. Wynika to głów­
nie chyba z tego, że działa tu z reguły niezwykle 
skomplikowany splot przyczyn wewnętrznych 
i zewnętrznych, które trudno rozdzielić i że łatwiej 
zawsze (a z reguły pomagają przy tym informato­
rzy dziennikarza) sypać gromy na model, bodźce 
i system planowania niż konkretnie wskazać, co 
należy robić, żeby na przykład na montaż ryt­
micznie napływały detale produkowane w innym 
wydziale.

Metody- zastosowane obecnie przez publicystów 
są różne. Pierwszą, można by rzec pozytywną, 
prezentuje w „RADZIE ROBOTNICZEJ” Andrzej 
Małachowski. Jego artykuł pt. „Zachęta działa” 
omawia doświadczenia kieleckiej „Iskry”. Chodzi­
ło tam o problem zatrudnienia — plan asortymen­
towy produkcji wykazywał, że pracochłonność po­
winna wzrosnąć o 27 proc., natomiast plan zatrud­
nienia przewidywał tylko wzrost o 6,1 proc. Nor­
malna praktyka każę zakładowi w takiej sytuacji 
żądać albo powiększenia zatrudnienia albo dodat­
kowych nakładów na postęp techniczny, a naj­
częściej jednegp i drugiego. W „Iskrze” postąpio­
no inaczej, zdecydowano się „zadziałać rublem” 
czyli skoncentrować się na wzroście średnich za­
robków. Metoda okazała się słuszna i wydajność 
pracy wzrosła skokowo. Oczywiście wymagało to 
wprowadzenia zasady, że wzrost płac następuje 
tylko wtedy, kiedy wzrasta przede wszystkim ja­
kość pracy. Oparto się przy tym na samokontroli, 
co w praktyce wygląda mniej więcej tak — ro­
botnik wykonujący jakiś detal sam go kwalifiku­
je według jakości, przy czym płaci się, rzecz ja­
sna, za detale dobre. W wypadku gdy wśród do­
brych trafi się choć jeden brak — konsekwencje 
finansowe są tak silne, że wszelkie próby machlo­
jek stają się nieopłacalne. Powstaje tu jedno py­
tanie — skąd zakład wziął środki na wzrost śred­
nich płac. Odpowiedź na to pytanie równocześnie 
pokazuje ograniczony zasięg doświadczeń „Iskry”, 
ponieważ wykorzystano tam możliwości, które 
stwarza produkcja eksportowa nie wszędzie ist­
niejące.

Inną metodę zastosował Antoni Gutowski w 
„POLITYCE". Jego reportaż, pt. „Macie rację...” 
(z sygnalizowanego już u nas cyklu „Fabryka od 
podszewki”) zawiera przede wszystkim fotogra­
fię stanu faktycznego. Autor stara się oddawać 
głos poszczególnym winowajcom bałaganu i z kon­
frontacji ich opinii wyciągnąć pozytywne wnioski. 
Problemem numer jeden jak się okazuje jest brak 
rytmiczności produkcji. Zaczyna on się... ba, gdy­
by ktoś mógł dać precyzyjną odpowiedź na pyta­
nie, gdzie znajduje się pierwsze ogniwo arytmii. 
Autor rozpoczął od narzędziowni, gdzie wcale 
nie negowano faktu, iż pracują nierytmicznie, tyl­
ko dodawano — jak można pracować rytmicznie, 
kiedy dokumentacja technologiczna narzędzi prze­
widuje materiały, których w naszym zakładzie nie 
ma, często nigdy nie było i nigdzie ich nie można 
dostać. Trzeba więc przerabiać dokumentację, a w 
produkcji czekają. Zresztą i produkcja też nie jest 
bez winy — często do narzędzi potrzebne są de­
tale produkowane w naszej fabryce i miesiącami 
nie można się ich doprosić. A co mówi dział me­
chaniczny? Tam przede wszystkim narzekają na 
transport międzyoperacyjny, obsługiwany zaled­
wie przez dwóch ludzi i to często metodą ciąg­
nięcia skrzynki z materiałami przy pomocy ka­
wałka drutu. A że narzekają na nas w montażu? 
Cóż... często mają rację, ale często sami nie wie­
dzą jakie części mają, a jąkich im brakuje, żąda­
ją, żeby coś im robić w awaryjnym tempie, a po­
tem nasza produkcja miesiącami czeka na zmon­
towanie. Technolodzy powiadają — fakt, że nie 
zawsze nadążamy z przygotowaniem technologii - 
produkcji, ale przecież my musimy opierać się 
na tym co daje nam biuro konstrukcyjne, a w 
nadesłanych nam projektach dokonano, tylko w 
ubiegłym roku, pięć tysięcy poprawek! W efek­
cie pracą tą zajmowało się w naszym dziale trzy­
dziestu wysoko wykwalifikowanych pracowników. 
Autor odwiedził jeszcze dział postępu techniczne-
go, dział osobowy i inne komórki wszędzie
usłyszał mniej więcej to samo: macie rację, tyl­
ko że... Nie inaczej zresztą wyglądało podsumo­
wanie wędrówki w dyrektorskim gabinecie. Autor 
nie próbuje samodzielnie wyciągać wniosków, po- 
zA jednym, że organizacja przedsiębiorstwa to nie 
jest samoistny problem do załatwienia, lecz kon­
glomerat spraw ekonomicznych, technicznych, 

■ socjologicznych, psychologicznych i społecznych.
Inną wreszcie metodę wybrał „TYGODNIK DE­

MOKRATYCZNY”. W redakcyjnym komentarzu 
„Zatrudnieni i rytmiczność” dokonuje się próby 
wypunktowania skutków dwóch najistotniejszych 
braków występujących w organizacji produkcji: 
przerostów zatrudnienia i nierytmiczności pracy. 
Komentarz ten, choć bardzo ogólny, wart jest 
przeczytania ze względu na próbę pokazania bar­
dziej dalekosiężnych skutków istniejącego, nie naj-
lepszego stanu rzeczy. J. C.

i»
Wybuchowe' diamenty

Całkowicie nowa metoda otrzymy­
wania diamentów z grafitu na dro­
dze ciśnieniow «-wybuchowej (expio- . 
sive shock treatmant) opatentowana 
została przez Ailled Chemical Corp. 
Nowy Jork. Metoda umożliwia uzy­
skiwanie diamentów o średhicy od 
100 do 1 mikrona. Wzmiankowana 
firma produkuje według nowej me­
tody większe Ilości diamentów prze­
mysłowych. (Przegl. Tech. 34,66).

Stale węglowe 
zamiast stopowych

W Instytucie Konstrukcji Lekkich 
i Ekonomicznego Wykorzystania Ma­
teriałów w Dreźnie, wykonano bada­
nia wpływu azotowania kąpielowego 
na wytrzymałość słali węglowej pod­
danej zmęczeniowym obciążeniom 
zginającym. Wykazały one, że azo­
towane kąpiolnwo elementy ze stali 
węglowych mnęa w wielu przypad­
kach zastanić elementy ze stali sto­
powych. gdyż dzięki azotowaniu ma­
ja zwiększona wytrzvmalnść ną zgi­
nanie. Naikorzystnieisze właściwości 
stall itzvskano przv azotowaniu ką­
pielowym w temperaturze 576° C, 
(Przegl. Tech. 34'66).

Tranzystory zamiast rqk
W przededniu niemałej rewolucji 

technicznej znajduje się jeden z 
najhardziej podstawowych wydzia­
łów Huty im. Lenina — walcownia- 
zgniatacz. Napędy walcownicze tego 
obiektu, uzbrojone zostana w tzw. 
automatyczne regulatory elektronicz-
ne tranzystorowe (w
recznvcht. Pozwoli to zwiększyć szyb­
kość walcowania potężnych bloków 
stalowych i tym samym zapewnić 
wyższa od dotychczasowe! wydaj­
ność walcowni przy równoczesnej 
lenszei jakości.

Efekty t»kie możliwe sa dziek! re­
zultatom 8 letnich doświadczeń 6-oso- 
howceo zespołu z Ań-H, którym 
kierował prnf. mirr inł. Jan Mani­
tius. Współpracownikami jego byli:

A
INWESTYCJI SPORO - 
POTRZEB JESZCZE 
WIĘCEJ

Spółdzielczość zaopatrzenia . i zby­
tu w ubiegłym 5-leciu kosztem 8,8 
mld zł znacznie wzbogaciła swą sieć 
sklepów, magazynów i zakładów 
produkcyjnych. Oczywiście inwesty­
cje te nie zaspokoiły wszystkich 
potrzeb. Nakłady inwestycyjne na 
bieżącą 5-latkę ustalono w wysoko­
ści ok. 13 mld zł. To również wszy­
stkich kłopotów nie rozwiąźe, cho­
ciaż w usprawnieniu działalności 
dość wydatnie spółdzielczości po­
może. _

Program inwestycyjny na lata 1966 
—1970, przewiduje m. in. wybudo­
wanie 508 piekarni, 45 masarni, 33 
wytwórhi wód gazowych, 24 prze­
twórni owocowo-warzywnych. Zosta-

magazynów hurtowych i domów to­
warowych. Domy towarowe są naj­
bardziej efektywnymi placówkami 
handlu detalicznego, bowiem poza 
najwłaściwszym sposobem zaspoko­
jenia potrzeb klientów charaktery­
zują się bardzo wysokim stopniem 
koncentracji obrotów, co ze wzglę­
dów ekonomicznych nie jest wcale 
bez znaczenia. (Zal.).

SIEĆ HANDLU 
WIEJSKIEGO

nie oddanych do 
twórni materiałów 
nie tylko usprawni

użytków 21 wy- 
budowlanycb, co 
zaopatrzenie wsi.

a)e także pomoże samej spółdziel­
czości w realizacji inwestycji budo­
wlanych. Sieć mieszalni pasz wzbo­
gaci się o 155 nowych obiektów. 
Wybuduje sie 46 hurtowych maga­
zynów środków ochrony roślin i po­
nad 1,7 tys. magazynów nawozo­
wych (postęp tu dość wyraźny, cho­
ciaż przewidywane zwiększenie do­
staw nawozów sztucznych przekra­
cza nawet tak poważniej rozszerzo­
ną powierzchnię magazynową), 450 
stacji wody amoniakalnej, 811 maga­
zynów maszyn rolniczych, 838 ma­
gazynów pasz treściwych, 742 maga­
zyny materiałów budowlanych i 105 
magazynów materiałów pędnych.

Sieć handlowa zwiększy się o 17 
Rolniczych Bomów Towarowych, 
3196 sklepów i pawilonów handlo­
wych, 2 500 .Mosków. Sieci gastro­
nomicznej przybędzie 559 nowych za­
kładów. Hurt wzbogaci się o 125 ma­
gazynów, skup — o 1 458 magazynów 
zbóż i nasion, o 687 punktów skupu 
żywca, o, 4 680 innych różnych ma­
gazynów i punktów skupu. Odda­
nych ma być do użytku 61 przecho­
walni oraz punktów skupu owoców 
i warzyw, 300 przechowalni i punk­
tów skupu ziemniaków, 394 magazy­
ny pasz objętościowych.

Realizacja tego programu oznacza, 
źe co druga gminna spółdzielnia w 
Polsce wybuduje przynajmniej 1 no­
wy zakład produkcyjny, każda z 
nich odda do użytku przeciętnie 5 
magazynów związanych z zaopatrze­
niem rolnictwa '1 skupem, co druga — 
skład opalu, co trzecia — punkt 
skupu żywca, każda przynajmniej 
dwa punkty sprzedaży detalicznej 
i jeden kiosk, co czwarta — za­
kład gastronomiczny. Średnio w co 
drugim PZGS-ie przybędzie magazyn 
hurtowy.

Jeśli porównamy nakłady inwesty­
cyjne ubiegłej 5-latki z nakłada­
mi obecnymi, jeśli przyjrzymy się 
Zwłaszcza strukturze tych nakładów, 
to dość wyraźnie spostrzeżemy pew­
ne charakterystyczne kierunki inwe­
stowania.

W produkcji na przykład przysło­
wiową „zieloną drogę” mają prze­
de wszystkim piekarnie. Poważnie 
wzrastają też nakłady na usługowe 
warsztaty naprawcze, przewidziano 
pokaźny wzrost nakładów na mie- 
szalnictwo pasz. W obrocie artykuła­
mi do produkcji rolnej prym wiodą 
magazyny nawozowe. Relatywnie 
niższe nakłady przewidziano na skła­
dnice maszyn rolniczych, podstawo­
wa Ich bowiem sieć Jest już wła­
ściwie na ukończenia. W skupie naj­
większe nakłady przewidziano na 
budowę magazynów zbożowych i 
stosunkowo spore, w porównaniu 
z praktyką dotychczasową, na roz­
budowę sieci punktów skupu owo­
ców, ziemniaków.

Stan sieci detalicznej na koniec r. 
1965 w spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu wyniósł dokładnie 57 717 punk­
tów sprzedaży. W roku bieżącym ma 
przybyć dalszych 891 punktów sprze­
daży. W ciągu 1 półrocza przybyło 
387 punktów sprzedaży, a zatem 43,4 
proc, planu rocznego.

Niepokoi jednak (akt, te nierówno­
miernie rozwija się sieć sklepów po­
szczególnych branż. W okresie 1 pół­
rocza zmniejszyła się bowiem o 732 
liczba sklepów „towary przemysłowe 
i spożywcze”, o 105 liczba branżo­
wych sklepów spożywczych. Tłuma­
czy się to m. łn. faktem przekwali­
fikowania tycti sklepów (ze względu 
na nieodpowiednie warunki) na tzw. 
punkty sprzedaży pomocniczej. Ta­
kich właśnie punktów przybyto w 
l półroczu aż 1139. Notuje się rów­
nież niewielki spadek ilości sklepów 
przemysłowych artykułów konsump­
cyjnych oraz artykułów służących do 
produkcji rolnej.

Jakie są przyczyny tego zjawiska? 
Podstawowa przyczyna, tp ciągle zbyt 
mała zdolność przerobowa brygad 
remontowo-budowlanych PZGS, któ­
re w zasadzie są „monopolistami” w 
realizowaniu tego rodzaju inwestycji. 
Żadne Inne, większe przedsiębiorstwo, 
nie chce się tego podjąć. W konsek-

wencji zatem nakłady Inwestycyjne 
na budowę sklepów (limitowe I po- 
zalimltowe) zostały w I półroczu wy­
korzystane tylko w 27,5 proc.

Niezbyt dobrze przedstawia się 
również realizacja planu rozwoju no­
wych form sprzedaży. Plan roczny 
przewiduje np. organizację dodatko­
wo 237 spożywczych sklepów samoob­
sługowych — zorganizowano zaś ich 
w I półroczu tylko 29. Z przewidzia­
nych na cały rok do uruchomienia 
177 samoobsługowych sklepów miesza­
nych (spożywcze i przemysłowe) — 
uruchomiono 37, z 663 preselekcyj­
nych — uruchomiono 112. Dodać trze­
ba, źe niektóre województwa (gdań-
skie, 
słde) 
pów 
nież 
skie.

katowickie, opolskie, wrocław- 
wykazują nawet spadek skle- 

preselekcyjnych, niektóre rów- 
(gdańskte, katowickie, poznań- 
wroctawskie) — spadek sklepów

samoobsługowych. (Zalj

ZIEMNIACZANY SEZON
Spółdzielczość zaopatrzenia i zby-

tu weszła w najbardziej 
okres skupu ziemniaków z 
nych zbiorów.

Zgodnie z dyspozycjami 
tymi uprzednio umowami, s 
czość ma dostarczyć na

gorący 
tegurocz-

I zawar- 
spółdziel- 
potrzeby

handlu wewnętrznego, na zaopatrze­
nie ludności w miastach około 580 
tys. ton ziemniaków. Na zaopatrze­
nie samego Śląska i jego ośrodków 
robotniczych skierowano ponad 225 
tys. ton.

Pomyślnie rozwija się eksport, któ­
ry w jesieni br. osiągnie poziom 
130 tys. ton ziemniaków. Dla przy­
pomnienia — rok temu wyeksporto­
wano 70 tys. ton. Do starych, tra­
dycyjnych odbiorców zagranicznych 
doszły ostatnio nowe kraje — m. in. 
Liban, Maroko, Hiszpania. (Za!.).

1

Jeśli spojrzymy na sprawy zaopa­
trzenia konsumpcyjnego, to przyśpie­
szenie tempa inwestycji dotyczy 
właściwie, tylko, zakładów gastrono­
micznych. Skromnie obdzielono sieć 
sklepów, zwłaszcza zaś, co może bu­
dzić uzasadniony niepokój — sieć

doc. dr Int Kazimiera Bisztyga, dr 
iuź. Henryk Zygmunt, mgr inŁ Piotr 
Macko, mgr ini. Jerzy Wyżga oraz 
mgr inż. Andrzej Zur. Do niedaw­
na przy budowie takieb aparatów 
opierano się' wyłącznie na dosta­
wach zagranicznych. Urządzenie kra­
kowskie można skonstruować wy­
łącznie w oparciu o możliwości kra­
jowego przemysłu. Regulatory te 
można stosować nie tylko w hut­
nictwie, ale takźę w innych dziedzi­
nach przemysłu, nn. w górnictwie 
i chemii. (BNT — PAP)

Odwrócona osmoza
...wykoraystana została w próbnym 

urządzeniu — w Kalifornii — do 
uzyskiwania wody pilnej z wody 
morskiej. Nowością w tym urządze­
niu jest zastosowanie przepon osmo- 
tycznycb z octanu celulozy, forma­
midu i acetonu w postaci cienko­
ściennych rurek o grubości ścianki 
0,1 mm, wzmocnionych papierem fil­
tracyjnym i umieszczonych w dziur­
kowanych rurkach miedzianych o 
średnicy jednego cala. Woda słona 
przechodzi przez rurki pod ciśnie­
niem 42,2 kG'cm’ I przenika juź od- 
solona na zewnątrz rurek. Aktualnie 
urradzenie dostarcza dziennie 1,9 min 
litrów wody słodkiej. Otrzymywanie 
wody słodkiej na zasadzie odwróco­
nej osmozy iest znacznie tańsze i 
energetycznie korzystniejsze niź in­
nymi metodami. (Przegl. Tech. 33 66)

Obrabiarka na* 3 patentach
Aż 3 patenty kryle w sobie auto­

mat tokarski HPUIOP z Fabryki Au­
tomatów Tokarskich w Bydgoszczy, 
przeznaczony do seryjnej produkcji 
przedmiotów precyzyjnych. Opaten­
towane mechanizmy do dokładnego 
toczenia różnych przedmiotów przy 
pomocy tego samego noża oraz do 
utrzymywania narzędzia , w dokład­
nych położeniach zapewnia ja wysoką 
precyzje obróbki delikatnych części. 
Automat, któremu wróży sie dużą 
karierą eksportową, posiada wymia­
ry zacisków I uchwytów dostosowa­
ne do narzędzi używanych za gra­
nicą. (BNT — PAP)

Syntetyczne trawniki
...ukazały 

wvmiarach 
równo pod

sie w postael płytek o 
30 z 30 cm w USA. Za- 
wzgledem wyglądu, bar-

wy, jak I miękkości trawniki syn­
tetyczne nie ustępula pielęgnowanej 
i strzyżonej trawie naturalnej. Są

poza tym nieczule na wpływy atrati
sferyczne.

Firma wykonująca syntetyczne 
trawniki oferuje Je do wykładania 
trawiastych kortów tenisowych, spo­
dziewa się jednak także zaintereste 
wania ze strony architektów I pm 
siadaczy małych ogródków, tarasów 
itp. (Przegląd Techniczny 29/66).

Uniwersalne 
lampy medyczne

Nowy jyp uniwersalnej, dwuognl- 
skowej lampy medycznej, przydatnej 
w chirurgii, ginekologii i stomatolo­
gii opracowano w łódzkich Zakła­
dach Wytwórczych Aparatury Elek­
tromedycznej „Famed”. Nowe roz­
wiązania konstrukcyjne, wprowadzo­
ne w 5 dotychczas produkowanych 
tvpach lamp pozwoliły zwiększyć o 
ok. 50 proc, należenie wysyłanego 
przez nie światła. Rewetacla jest 
także zastosowanie w anaratarh „Fa- 
medo” do diatermii krótkofalowej 
urządzeń wskazulą-ych, Jaka „por­
cje” fal ultrakrótkich otrzyma! pa­
cjent. (BNT — PAP)

Izotopy w przemyśle
W końcu br. hę<1zlemv mogli za­

notować ok. 3 500 punktów Izmnpo- 
wvrh zalnstalowanvch w przemyśle. 
Jest •<> Ilość odpowiadając» poziomo­
wi Francji lub Anglii w 1962 r. No- 
wv przemvst — przemysł aparatury 
ładrowej — ściśle pnwiazanv t n- 
środkami naukowymi dale dziś pro­
dukcję wartości 160 min zl rocznie.

Najbardziej rozwiniętą dziedziną 
zastosowań promieniowania jonitu'ą- 
cego są przyrządy izotnpąwe. W 1966 
r. obrót izotopami dla wszelkiego ro­
dzaju zastosowań (nie tylko przyrzą­
dów) osiągnie prawdopodobnie sumę 
25 min zł, z czego produkcja krajo­
wa pokryje 60 proc. Eksport Izoto­
pów wzrośnie w br. do sumy ok. 4 
min zl.

Nasze 
izotopy 
70-tvch 
120—150

roczne zapotrzebowanie na 
promieniotwórcze w latach
wzrośnie do wartości 

min zł. Oznacza to
dziesiątą wartości produkcji

ok. 
jedną 
Izoto-

pów w USA « 1962 r., która wyno­
siła 30 min dolarów. Wartość ISO 
min zł została wzięta za podstawę 
do długofalowego programu inwesty­
cyjnego Instytutu Badań Jądrowych 
w zakresie źródeł piomieniotwór- 
czycb. (BNT — PAP).

Sól kamienna jest jednym z surowców, z których w oświęcimskich zakładach chemicznych 
otrzymuje się wiele tworzyw syntetycznych i półproduktów. Roztwór soli poddaje się elektrolizie, 
w wyniku której otrzymuje się chlor i ług sodowy. Chlor stosuje się do produkcji polichlorku 
winylu, trójchloroetylenu, chlorobenzenu i kerylobenzenu, zaś ług sodowy do wyrobu fenolu 
syntetycznego.

Na zdjęciu: fragment nowego działu elektrolizy soli. Dział ten jest całkowicie zautomatyzo­
wany, wszystkie zasadnicze procesy sq prowadzone i kontrolowane przez automatyczna apa­
raturę. Fot. A. TYMIŃSKI

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Cukierniczego im. 
„22 Lipca” przez wiele lat nie ■ mogła wykryć spraw­
ców włamań do magazynów fabrycznych i przyczyn 
braków w komisyjnie załadowanych, plombowanych 
wagonach z wyrobami czekoladowymi. Szczególne natę­
żenie kradzieży wystąpiło jednak w latach 1963—1965.

Jak wykazał przewód sądowy w 1963 r. Stanisław W., 
pełniący funkcję przetokowego i Władysław N. — ro­
botnika, wciągnęli dó swej grupy przestępczej pra­
cowników, mających z racji zajmowanych stanowisk, 
szersze możliwości popełniania nadużyć. Byli to pracow­
nicy magazynowi, przetokowi, kierowcy, portierzy, 
a nawet pracownicy komisji załadunkowej 1 rozładun­
kowej. Do grupy wciągnięto również osoby nie pracu­
jące w zakładach, które brały udział we włamaniach, 
przechowywaniu kradzionego towaru .lub go kupowali 
(np. Edward Sch.,. właściciel prywatnego zakładu cu­
kierniczego w Warszawie).

Opisana grupa przestępcza w latach 1963—1965 za­
garnęła 1 682 kg ziarna kakaowego, 120 kg kwasu cy­
trynowego, 33 kartony czekolady deserowej, 92 kartony 
czekolady twardej, , skrzynię kakao (26 puszek), 250 
kg masła kakaowego, 80 kg cukierków „Specjał”, 
10 kg mieszanki czekoladowej, 12 kartonów batonów 
czekoladowych, 10 kartonów batonów „studenckich”, 
23 kartony mieszanki czekoladowej, 11 kartonów bato­
nów „brazylijskich”, 1 karton irysów, mlecznych. Ogólna 
wartość skradzionych towarów wyniosła ok. 400 tys. 
złotych.

Wagony po okradzeniu plombowano ponownie orygi­
nalnymi plombownicaml. Natomiast kradzione artykuły 
1 surowce przepuszczano w samochodach przez bramę

fabryczną. Towar szedł przeważnie w workach, ukry­
tych pod makulaturą i śmieciami. Wiedzieli o tym por­
tierzy i strażnicy, nie reagowali jednak i wozy prze­
chodziły nie kontrolowane.

Wokandzie

GORZKI SMAK
CZEKOLADY

Stanisław K. skazany został ńa 12 lat więzienia, Wła­
dysław N. na 10 lat więzienia, Jan R. i Marek I. na 
8 lat, Stefan M. i Tadeusz Sz. na 6 lat, Kazimierz S. , 
i Edmund F. na 5 lat więzienia. W stosunku do wszyst­
kich oskarżonych Sąd orzekł również przepadek mie­
nia i utratę praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres od 3 do 5 lat.

Pozostali oskarżeni skazani zostali na kary więzie­
nia od 6 miesięcy do 3 lat. Właściciela prywatnego za­
kładu cukierniczego Edwarda Sch., Sąd skazał na 2 lata 
więzienia z zawieszeniem na okr.es 3 lat za nabywanie 
towarów pochodzących z kradzieży. Ponadto wszystkim 
zasądzonym wymierzono odpowiednie grzywny.

Wyroki więc zapadły, sprawcy zostali ukarani, ale 
czy sprawę można uznać za zakończoną? ’

Wypada zastanowić się jak to się stało, że przez 
wiele lat pozostawali na swoich stanowiskach pracow­
nicy, na których terenie stwierdzano systematyczne 
przestępstwa? Przecież przynajmniej z tytułu zaniedbań 
w nadzorze powinni zostać zwolnieni z pracy lub przy­
najmniej przeniesieni do innej, mniej odpowiedzialnej 
pracy. Wypada zwrócić również uwagę na fakt, że nie­
którzy z tych pracowników bylj już poprzednio karani. 
Nie spowodowało to jednak zaostrzenia czujności 
w administracji zakładów, nie doprowadziło do zwol­
nienia osób najbardziej podejrzanych.

Jest to niestety zjawisko dość typowe. Administracje 
zakładów przemysłowych często nie kwapią się z wy­
ciągnięciem właściwych konsekwencji wobec pracowni­
ków odpowiedzialnych za ochronę mienia społecznego, 
a nawet podejrzanych o popełnianie wykroczeń. Królu­
je tu często niedopuszczalna tolerancja w myśl zasady: 
„nie złapałem za rękę, więc po ćo będę rozrabiał”. 
A niestety w takich przypadkach rozrabiać trzeba.

M. S.
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